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Niejawne posiedzenie 

konferencji genewskiej GŁOS ROBOTNICZY 
W dniu ' czerwea odbyłł 1lę niejawne po1ie4zenie, po 

kłórym osłoazono nułi:puJ!łc:v komunikat oficjalny: ORGAN KW 1 KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEl 

,,Członkowie dziewięciu de· 
legacji omawiali w dalszym 
ciągu sprawę przywróceni.a 
pokoju w Indochina<:h. 

Nlł 132 (3074) ROK X ŁODt. SOIOTA. 5 ł N.ł!DZl!LA e Cl!RWCA 1954 ROKU CENA 15 GR 

20-22. VI 
Europejska 
Konferencja 

Zw. Zaw. 

• 

Sprawa Indochin będzie o­
mawiana -ponownie na posle· 
dzeniu plenarnym w dniu 8 
czenvca" • Załoga ZPB im. Marchlewskiego walczy o obniżkę kosztów własnych --

. 
Komunikat SFZl 

SPOTKANIE 
PRZEDSTAWICIELI 

DOWÓDZTW STRON 
WALCZĄCYCH 

-ł czerwca odbyło się w Ge­
newie trzecie spotkanie przed· 
stawicieli dowództwa naczel· 
nego Vietnamskiej Armii Lu­
dowej z przedstawicielami do· 
wództwa francusk ich sił zbroj· 
nych w Indochinach. Omawia­
no sprawę uwieszenia broni 
i przegrupowani.a sił zbroj· 
nych obu stron w Indochi· 
nach. 

Każdy pracown.ik -
Cementownia „Wierzb;ca" 

WIEDE~. C. 8, 
llekretarla& SwlałoweJ Fe. 

deracjl Związków Zawodo· 
wych ąpubllkował komunikat, 
podkreślający, że decyzja zwo· 
lania Europejskiej Konferencji 
Związków ZawodowYch zna· 
i.zła szeroki oddźwięk we 
wny1tklch krajach Europy. 
Komunikat gtosl: 

DUPONT W GENEWIE 

W piątek po poludniu przy­
był samolotem do Genewy 
francuski minister do spraw 
państw stowarzyszonych, Fre· 
deric Dupont. 

dobry~1.- gospodarze~ zN~;;;;;~~;~~~:i:;:=~·~~ 
na ·swyrn stanowisku roboczym i obywatelską dyscypliną 

Nowe dowody 
akcji 

wywrotowej 

Wiadomość o zwołaniu Eu· 
roi:ejskiej Konferencji Związ· 

ków Zawodowych, która odbę· 
dzie się w dniach 20 - 22 

cze·wca w Berlinie I w której 
będą mogly wziąć udział wszy­
stkie organizacje związkowe -
przyjęta została z wielkim 
zainteresowaniem. 

W organizacjach związko· 

wych I w p_rzedsiębiorstwach 

rozwija się. dyskusja nad za· 
proponowanym porządkiem 

dziennym konferencji; „Rola 1 
zadania związków zawodó­
wych w walce o pokojową 

współpracę między wszystkimi 
kra jami Europy, o rzeczywiste 

gwarant.je bezpieczeństwa, o 
pokój 1 podniesienie stopy ży­
ciowe] mas pracujących". 

W zakończeniu komunikat 
stwierdza, żę EuropeJSl<a Kon­
ferencja Zw1ą1.ków Zawodo­
wych będde ważnym etapem 
w walce o P<>Prawę warunków 
bytu mas pracującyl·h, o bet-

piecieństwo zbiorowe I 
kój. 

·Ang li~ 

o po-

rozszerza 
Na marginesie 

konferencji ~genewski ej 

stosunki handlowe 
NA ZDJĘCIU: staly dele· 
pat Indii w ONZ, Kris.ina 
Men.on, w czasie ~wego 

pobytu w Genewie. 

· z Chińską Republiką Ludową 
LONDYN, ł. 8. 

W dniu 3 czerwca odbyła się w Londynie konferencja, 
prasowa, zorganizowana przez federację pnemyslowców 
brytyjskich (FIB). 

Jugo słowiańsko 
:.. . grecko - turecki Dyrektor naczelny federacji 

·-Norman Kipping - oswiad· 
czyt dziennikarzom, że 29 mar· 
ca br. FIB w porozumieniu z 
rządem brytyjskim 1 innymi 
zaih teresowanymi instytucja· 
mi, przesłała do chińskiego 

Ministerstwa Handlu Zagrani· 
cznego pismo, w którym pro· 
panowała rozszerzenie wym1a· 
ny handlowej między obu kra· 
jami. W piśmie podkreślono, 
że z okazji konferencji genew· 

skiej możliwe będą osobiste 
kontakty między obu strona· 
mL 

W wynlku wymiany kores­
pondem.:jl m1ęclą PeKJiem „ 
Londynem, ctit:ry orgam.1.acje; 
lnl:I, Jundyńska Izba Hand10· 
wa, London China Assoc1a· 
t10n i National Union ot Ma· 
nuracturers mają utworzyć 
w,;pólną organizację, któn:j 
zadamem będzie wymian.a 
handlowa z (.;hil1amt. Jak pod­

• 
~~JiJUS~ 

wojsko..-y 
LONPYN, 4. 6. 

--------------. kresla prasa, ak1:Ji tej pdtru· 

Jak donosi z Aten Agencja 
Reutera, premier grecki Ale· 
ksander Papagos podał do 
wiadomości, że w wyniku roz· 
mów z prezydentem Jugosta­
wii, Tito, który bawi obecnie 
z wizytą oficjalną w Grecji, 
postanowiono przekształcić 
tzw. ,,pakt bałkański" w gre­
cko · turecko · jugosłowiański 
sojusz wojskowy. DOKP-lódź 

wzmoże walkę 

o obniżkę 
kosztów własnych 

Wczoraj w Łodzi zebrał się 

akływ putyjno • rospodarc:i;y 
DOKP-Łódż. celem przeprowa· 
dzenia analizy dołYchcu.soweJ 
pracy w zakresie walki o ob­
niżkę kosztów własnych. 

W naradzie wzięli udział m. 
In. kierownicy wydziałów ko­
munikacyjnych KŁ I KW Pol· 
sk1eJ ZJednoczonej Partii Re>­
botniczPj, tow, tow.: Wypych 
J Kociemskl. · 

Referat wygłosi! wlcedyrek· 
I.or DOKP, tow. Maclanczyk. 

Mówca wskazał na koniecz· 
ność wzmożenia walki o obniż· 
kę kosztów własnych, ceiem 
koilsekwentneJ realizacJI u· 
chwal, Il ZJazdu PZPR. 

Najważniejszymi niedomaga· 
nlami DOKP-Łódź, jak wyni· 
kalo i obrad, jest niepriestrte­
game czasu obrotu wagonów, 
wysokie koszty przewozu oraz 
nadmierna ilość godzin nad· 
liczbowych, które są wymk1em 
złej organizacji pracy t roz· 
Juźnlenia socjalistycznej dyscy­
pliny. 

· Na n11radzfe podjęta w~tala 

nchwPła, nakreślająca metody 
pracy, zmien,Hjące do wpro­
wadzenia lak naios7.c1ędn1ej· 

szej gospodarki ~abo1 em kole­
j . wym, 

nuje rząd brytyjski, 

Jak jut donosiliśmy, przed 
kilku dniami odwiedzll m1n1· 
stra Czou ł!:n·laia w Geuew1e 
b. minister handlu brytyj:.kie· 
go, Harold Wilson, 1'owarzy· 
szyi mu dyrektor komisji d1a 
spraw handlu zagran;cz.nego 
!dB, Tennant. · 

Podczas rozmów w Genewie 
strona chińska oświadczyła, -
iż rozpatruje możliwość utwo· 
rzenia chińskiej misji handlo· 
wej w Londynie. 

Jak donoszą agencje zacho­
dnie, podczas · rozm&w w Ge­
newie, przedstawiciele Chin 
Ludowych 'Przyrzekli strome 
angielskiej szereg ułatwień 
dla obywateli angielskich w 
Chinach. 

Omawiając wizytę Tito w 
Grecji, Agencja Reutera pod· 
kreśla, że dziękl temu soju­
szowi Jugosławia będzie po­
średnio zwiąuna z paktem 
północno · atlantyckim, do 
którego należą zarówno Gre· 
cja, jak i Turcja. 

Z Rzymu donoszą, ze włos­
kie koła rządowe wyraż.ają w 
związku z tym niezadowolenie. 

Dziennik „Il Tempo" prote· 
stuje przec iwko próbom 
„wprowadzenia Jugosławii 
przez drzwi kuchenne do pak­
tu atlantyckiego, dopóki spra· 
wa Triestu nie jest za!atwio· 
na". 

/Chcesz się zabawić? 
- potańczyć, 

strzelać do celu, 
jeździć łódkami, 
podziwiać wyśtępy najlepszych łódzkich 
baletów świetlicowych, 
wziąć udział w kiermaszu książki, 

- usłyszeć tercet j o~tet żeński, kwintet męski, 
orkiestrę, piękne pieśni w wykonaniu chórów, 

- ujrzeć walki szermiercze oraz zawody 
w podnoszeniu ciężarów, w których udział 
wezmą ·zawodnicy Gwardii i Ogniwa. 

Przyjdź 6 czerw.ca na 

WIELKI FESTYN LUDOWY 
~ 

organizowany dla 'mieszkańców Lodzi przez redakcję 

„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

w PARKU LUDONYM na ZtlROWłU 
Zawody sportowe rozpoczną się o godz. 14, imprezy 

artystyczne o 15. 

Cenna inicjatywa zes~ołu majstra Janiaka wywiązujmy się i obowiązków 
i grupy zwią?kowej Kondrasm wobec państwa 

Onegdaj w ZPB Im. Marchlewskiego odbyła się narada 
robocza aktywu zaklałlowego. Było nad czym dyskutować. 
Zakład w I kwarta.le br. stracił pierwszeństwo w przemy· 
śle bawełnillnym I wlóldellnlczym. Załoga postanowila WY· 

kryć hłętly I niedociągnięcia, poprawić styl i metody swej 
pracy. 

W dyskusji \VYrażano ol· ków: ścisłe przestrzeganie 
brzyrrtą troskę o przywróce· norm zużyci.a surowcow 1 m.a · 

Apel XI plenum ZSCh 
dh og(tłu prucujących rhłopÓ\iV 

C bm. zakończyły się w Warszawie obrady XI rozsze. 
rzonei;o plenum Zarządu Głównego Związku Samopomocy 
Chl11pskiej. Na obrady drugiego dnia plęnum przybył se­
kretarz KC' rZPR - tow. Włałlysl&w Dworako:wski. 

n'e zakładom m1·a p d ter 1ałów. niedopuszczanie do ' - na rzo u· W wyniku dwudniowych J'Letelnośc1ą I obywatelską dy 
jącvch ewari1 maszyn oraz utrzymy 

• wame swych stanowisk .robo- obrad plenum uchwaliło jed- scypliną wywiązujmy się z o 
Na stole prezydialnym rosły czych w czystości i porządku nomyślnie .apel do kół gro. bowiązkow wobec państwa. 

sterty niedbale, źle nawrn 1ęteJ madzkich ZSCh, do ogółu W terminie realizujmy obo· 
przędzy. Tkaczki 1 przewijacz• * • • pracu jących chłopów . Apel ten wiązkowe dostawy żywca I 
ki kladly te .. dowody rzeczo- gJosi m. in.; mleka W terminie spłacajmy 

ł Załoga ZPB im. Marchlew- CHŁOPI PRACUJĄCY! świad~zenla finansowe na 
we" ze s owam1 pełnymi obu· rzecz państwa. Jest to bowiem 
rzema dla tych. którzy zan1e- skieiw głęboko przeżywa swo· KOBJETY I MLODZIEZY nasz wkład na rzecz rozwpju 
dbują jakość produkcji ut u ją porażkę 1 dl.atego z tym ·WIEJSKA! k · bi · d 

. · r · więkSlym uporem przystępu naszego raiu i szy {Jego po · 
dn iaią planowe wykonywanie niesienia stopy życiowej ludzi je do uzdrowienia sytuacji. do Z uporem walczmy ze ston· 
iadań swoim wspciłtowarzy. zlikwidowania błędów . N:e- l<ą ziemniacurni!. by nie nisz- pracy w m1eśc1e i Ra wsi. 
szom pracy. Wiele słów ostrej wątpliwie pomoże jej w tym cz.via naszycn pól ziemniacza- Pędźmy precz z naszych 
krytyki skierowanych zootalo apel majstra Stanisława Ja· j nych. gromad spekulantów. 
pod ad resem przędzalni cien· n iaka. Z honorem, z gospodarską AltTYWISCI I CZU;>NKO· 

koprzędnej. gdzie w ost«łnun ,....------------------------- • \VIE ZSCHI 
okresie pąważnie zaniedbano Wakzcie 0 podniesienie po· 
sprawę jakości. PoJedynki na · ---- ziomu wiedzy rolniczej, o spo· 
puszczenia, pęki - oto przy· pularyzowanie I stosowanie 
czyny niskiej jakości tkanin. nowoczesnych metod uprawy 

i hodowli, korzystajcie z do 
Zabierając · głos w dysk usj!, świadczeń rolnictwa radziec· 

majster przędzalniczy St.as1ak, kiego. 
pow1edzi.il: „Serce cdowieka Organlzujcle wycieczki do 
boli, gdy patrzy l)a tę z.marno· przodujących spółdzielni pro· 
waną przędzę. Tak. wstydzić dukcyjnycb I stacji doświad· 
się musimy swojej pracy, ale czalnych. 
nie tylko wstydzić, trzeba nam Dołóżcie starań I wysiłków 

11\IPRBZY LITERACKIE wystawi dla dzieci „Baśń o · j h b 61 p 
wzmocnić kontrolę, musimy o;gamzacy nyc • a Y og ra-

i DYSKUSJE NAD KSIĄZKĄ złotej rybce" Puszkina. cujących chłopów poderwać do 
wprowadzić znakowanie przę. W Młodzieżowym Domu szlachetnego czynu społecżne. 
dzy, aby · w każdej chwili Dzi ś, o godz. 13. w Okręgo· Kultury <Moniuszki 4) o ~odz. go, do przygotowania siedzib 
miet możność wykrycia bra· wei Dyrekcji Lasów odbędzie 16 - pogadanka i przedsta- przyszłych rad gromadzkich, 
1<oroba A do tkaczy apeluje się impreza literacka pt. wicnie kukiełkowe. do przeprowadzenia na tym le. 
my: Nie czekajcie od nara· „Książka - Twój przyjaciel". roGADANKI renie remontu budynków, na. 
dy do narady. natychmiast W V Rejonowej Wypoży· prawy dróg, budowy świetlic i 

cz.alni Książek dla Dzieci· i W czy'eln1· WOK o godz 18 b · k t h 
wytykajcie nam braki", · ' · 01s spor owyc . 

Młodzieży Limanowskiego 25, wygłoszona zostanie pogadan· 
Inicjatorka zorganizowania o godz. 15. odbędzie się dysku· ka „Miłość i małżeństwo w li· CHŁOPI I CHŁOPKI! 

„pionów bezbrakowych'', tow sja nad książką Gajdara „Ti· teraturze radzieckiej". Po po· Nadchodzące żniwa, to dalszy 
Sygdziak. przekazując całej mur i jego drużyna". r~nce wyświetlony zostanie etap naszej wielkiej walki o 
załodze pozdrowienia od ra W WZPB 1 Maja (ul. Armii realizację wdań, jakie postawi! 

Czerwonej 81·83) . godz. 17 - FILMY przed nami Il Zjazd partii. 
dzieck)cb towarzyszy. oświad dyskusja o książce, zorganlzci- Dolóz"my wszelkich starań, 
Czyła P·o b b k O godz. 19.30 na pięciu pla· 

: „ 1 ny ez ra owe wana przez kolo ZMP. nie szczędźmy wYSl.lku, aby 
d b I d cach Łodzi; placu im. Barlic· 

rzecz o ra, a e nie oceniamy nie strac1·ć z tegorocznych pltr 
h b KONKURSY kiego, Starym R.vnku, placu 

ie . nie yliśmy dość czujni. . Komuny Paryskiej, placu nów ani jednego ziarna. 
·aby zauważyć. że do pionów w III Rejonowej Wypoży. Zwycięstwa i placu Niepodle· Organizujmy pomoc sąsiedz-
wkradły się brakoroby. Dla· czelni Książek dla Dz:eci i głości rozpo<:znie się wyśw;et· ką w sprzęcie zbóż, w szybkim 
czego nikt nie wykazuje nam Młodzieży (ul. Inżynierska 4), lanie filmów. i sprawnym przeprowadzeniu 
naszych braków? U nas pion o godz 14 odbędzie się kon- omłotów, w spiesznym prze· 
bezbrakowy L to chorągiew· kurs otwarty. - odgadywanie KIERMASZ KSIĄŻEK prowadzeniu podocywek i w 

przeciwko NRD 
BERLIN. 4. 6. 

Na konferencji prasowej, 
zorganJzowanej 3 bm. w urzę· 
dzie prasowym przy, premierze 
Niemieckiej Republ iki Demo· 
kratycznej, przedstawiciel wi· 
ceministra Bezpieczeństwa -
Borman - poinformował nie· 
:n ieckich i zagran:cznych ko· 
respondentów o próbach za· 
chodnio · niemieckich ośrod· 
ków szpiegowskich i terrory· 
stycznych przeszkodzenia cd· 
byciu się II Ogólnoniemieckie- · 
go Zlotu Młodzieży. 

Konkretne przyklady wy· 
wrotowej działalności tych or­
ganizacji podali obecni . na 
konferencji; b. współpracow· 
nica za<:hodnio · niemieckiej 
organizacji szpiegowskiej pod 
nazwą „grupa walkl przecfw· 
ko nieludzkości" - Krista 
t.aabs, b. przewodniczący za· 
chodn io · nfemieekiej terrory· 
stycznej organizacji młodzie· 
żowej „koleżeński związek 
młodzieży niemieckie.i"- Karl 
Zennst i b. członek niemiec· 
kiej wojskowej służby pomoc· 
n iczcj przy amerykańskiej ar· 
mii okupacyjnej - Petet 
Rank. 

100 tys. Niemców 
we francuskiej ~ 

L~głi Cudzoziemskiej 
BERLIN, 4. 8. 

Na zwołanej przez Związek 
Młodych Socjaldemokratów 
(grupa podporządkowana • 
SPD) konferencji prasowej w 
Bonn podano do wiąsiomości, 

że od czasu zakończenia dTu· 
giej wojny światowej 232.000 -
młodych Niemców zwerbo­
wanych zostało do francu!lkiej 
legii cudzoziem&kiej. Francu· 
&kie biura werbunkowe w 
Niemczech zachodnich anga-• 
żują do legii około 1.000 mlo· 
dych Niemcóv· miesięczn.i"e. 
Ilość Niemców· w legii cudzo­
ziemskiej obliczana jest o­
becnie na 100 tysięcy osób, z 
czego 80 tysięcy ·w Indochi· 
nach. Z kiJkunastotysięcznej 

załogi Dien Bien Fu połowę 
stanowHi legioniś ci, w tym 6 
tysięcy Niemców. ka na maszynie. Oddziały bohaterów książek. Teatr Muzyczny „Lutnia" o siewie poplonów. 

przygotowawcze lekceważą godz. 19 - otwarcie stoiska --------------------------
PRZEDSTAWIENIA k' · "k b I · 

::al~~ n~~e~~is~~lę~0~00:fu7~ KUKIEŁKOWE ~~=~o~~~~~Ów ~e~~r~w~~~~~ 
później niższą · fakość przędzy W VI Rejonowej Wypot.y• stoisko czynne będzie do 
I tkanin we wszystkich rauch czalni Książek dla Dzieci I dnia 13 czerwca. 
produkcy]nych, obniża z.aro· Młodzieży (ul. Lokatorska 10), 
bek robotnika. Każdy tkacz o godz. 15 •teatrzyk kukiełko· 
natychmiast powinien rekla· wy pracowników biblioteki 

mować o brakach". 

Wiele ujawniono na nara· 
dzle błędów i niedomagań, 

wykauno, że kierownictwo, że 
aparat techniczny przymknął 

oczy, że «dobywane co kwarta! 
sztandary uspokoiły :i;ałogę, 

bowiem zaprzestała ona sta· 
łej, systematycznej \\lalki o 
wysoką jakość produkcji, o 
oszczędną gospodarkę surow­
cem. 

Totet ze szczerym entuzjaz­
mem powitał zebrany aktyw 
nową inicjatywę zespolu maj· 
stra Janiaka I grupy związko· 
wej Franciszki Kondrasik. 
które rzuciły hasło: „Każdy 
pracownik dobrym irospoda· 
rzem na swym stanowisku ro· 
boczym". 

Zespól Janiaka grupa 
związkowa Kondraslk zapro· 
ponowaly, aby jako zasady te 
go współzawodnic·twa przyjąć: 
systematyczne. rytmiczne wy· 
konywanie i przekraczan :e 
pjanowanej produkcii I ga 
tunku oraz likwidowanie bra· 

Tow. W. Kłos i ewicz 
wyjec hal 

na XI Zjazd 
Radzieckich 

Związków Zaw. 
W cijiiu 4 bm. wyjechał z 

Warszawy, udając się do Mo­
skwy przewodniczący Central 
nej Rady Zw. Zaw., w:ktor 
Kłosiew i cz. Przewodni clą cy 
CRZZ - wraz z przeb.v -vają 
cą od k:lku dni w Zwi1zku 
Radzi eckim Zofią Wasi lkow 
~k<! - sekretarzPm CRZ:t -
reprezentować będzie zw•ąz 

kowców polskich na XI Zjeż 
dzie Radzieckich Związków 
Zawodowych. 

Nowe zwycięstwo 
Vietnam.skiej Armii ludowej 
Korespondent Agencjl Reutera donosi z Hanoi. że oddzia· 

ty Vielnamskiej Armii Ludowej zdobyły miejscowość Guan 
Phuong &, położoną o 110 km na południowy wschód od 
Hanoi Wojska fr<ncuskie ewakuowały również miejsco· 
1vość Czonoi, poto~oną o 70 km na południowy wschód od 
Hanoi • . 

IMPREZY DLA DZIECI 

W świetlicy Prezydium RN 
m. Łodzi, PiotTkowska 106, o 
godz. 17, odbędzie się wieczór 
dla dzieci, połączony z bogatą 
częścią a·rtystyczną. 

XII Rejonowa Wypożycza]. 
nia Książek dla Dzieci i Mło· 
dzieży, ul. Janosika 107. o go· 
dzin ie 13 - czytanie ulubio· 
nych czasopism dziecięcych 
„Swierszczyka" l „Płomyka". 

ZABAWY TANECZNE 

O godz. 20 na placu Zwych:· 
stwa i na placu Staromiej­
skim odbędą s ię zabawy ta· 
neczne. 

DNIA 6 CZERWCA 

KIERl\lASZE 

W Alei ZMP o godz. I O na· 
siąpi otwarcie kiermaszu „Do­
mu Książk i", połączone z wy' 
stępami „Artesu". 

IMPREZA SPORTOWA 

W parku 1 Maja, w Rudzie 
Pabian:ckiej. o godz. IO. roz· 
poczną się wielkie regaty. ltn· 
preza ta połączona będzie z 
k iermaszem książki i loterią 
(dla pos iadaczy biletów wstę­

pu) oraz występami „Artosu". 

IMPREZY LITERACKIE 

W Młodzieżowym Domu 
Kultury <Mon iuszki 4), o go­
dzin ie 16. odbędz ie się wie· 
czór bajek i poezj i. 

................ „ ••••••••••••••••••••••••• . . . . 
i DZIS 6 STRON ! . . . . .......................... , ............. . 

Do naszych 
Czytelnik.ów 

I 

W ostatnim czasie napływa do naszej redakcji wiele li· 
stów od Czytelników, którzy w~azują nam, jakie zagad­
nienia omawiane w gazecie oraz artykuły w nie.i zamiesz­
czane szczególnie ich interesują, jakie nowe pozycje chcie· 
liby w gazecie widzieć. Te głosy Czytelników stanowią 
istotną pomoc w naszej pracy. 
Pragnąc uczynić gazetę bliżs.zą Czytelnikom, bardzlej 

Interesującą i ciekawszą. postanowiliśmy poszerzyć tę 
Inicjatywę, zamieszczając w gazecie pon iższą ankietę: 

Ankieta 
1) Jakie artykuły najchętniej czyta'lz w naszej 

gazecie i dlaczego? 
2) Jakie, Twoim zdaniem, nowe problemy winna 

gazeta poruszać? 
3) Jaką tematykę · należałoby w niej l'Ozszerzyć 

(miejską, zagraniczną, partyjną, kulturalną)? 
_ 4) Jakie są Twoje uwagi odnośnie szaty graficz­

nej naszego pisma i1 co proponujesz w niej 
/ 

zmienić? · 
5) Czy uważasz, ie gazeta nasza jest dostatecznie 

ilustrowana (fotografiami, rysunkami saty• 
ryczn.vmi?) 
6} C~y ch~iałby~ inaleźć w gazecie królkie opo­

w1adama bądz stały odcinek powieśd'! 

7) Czy chętnie czytasz w gazecie utwory literac• 
kie (wiersze, fi:agmenty prozy, felietony)? 

Nazwisko • Adres , • 
Miejsre pracy 

Prosimy Czy telników o Jak najliczniejszy udział w na­
szej. ank!ecie Pytania podane powyżej nie ograniczają 
mo~!1wosc 1. sze~szego wypow1ed~enia się szerszych propo­
zycji I wn1oskow odnośn ie treści I formy naszej gazety 
Nai!epsze od1Jow1edzi będą nagrodzone. ' 

Odpowiedzi prosimy kierować pod adresem: .. Głos Ro· 
bntni.czy" Łódź. ul. Piotrkowska 96, z dopiskiem na ko­
percie: „Ankieta", 

• 
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O
•Iunlęte porozumltnle w sprawie nał7chmla· 
·stowe40 spotkania 1i4 w Genewlt I w Indochl· 

. n.aeh priedJtawlctell obu walcqcych w Indochi· 
nach stron zoatalo przyjęte PriN liwlatowll opinl• pu· 
bliemll jako k;ok naprzód na drodze do przywróeon~ 
J;X>kc ju w Indoehinach. 

Pod syjamskim szyld•• 

A le to, eo dla jednych jest krok iem n.iipr:i:ócl, d4 ln· 
n yeh jest krokiem w tył. To, ro jednych cieny -
innych ma r twi. Amerykańscy rzec:mlcy „poli&ykl 

Jily'' poroiumienie osilłSD iljte w Geni:wie przyjęli wlali· 
n ie jako krok w tył, krok oddalaj ący możliwość reali· 
zacji it'h a wunturniczych planów. Toteż z miejsca po· 
stanowili zak lócić atmosfer11 międzynarodow~ I oto 
przedstawiciel Syjamu w ONZ złożył Radzie Bezpie­
czeństwa wniosek w sprawie wysłania do Indochin ,,ko· 
m isj i obserwatorów ONZ". 

Jak w iadomo, Waszyngton lubi w swej brudnej ro· 
boc ie posl~giw.ać się cudzymi ręiulmi. Tym razem po· 
służył się rządem S:1=ja mu, kr.aju, w którym wl.adzę 

sprawuj!! jeden z najbardziej zaufanych pupilków USA, 
generał P ibul Songgram. 

Prasa światowa n ie ukrywa, że kro)t Syjamu był in· 
.apirowa ny i pod yktowany przez Waszynrton. 

Syjamsko • amerykańska prowokacja wywołała po­
wszechne obunenie. W korespondencji :i: :Nowego 
Jorku francu ski dziennik burżuazyjny „Monde" wska· 
zuje, że "nawet ci, któr;i:y dostosowują si ę ulegle do li· 
nii postępowania USA, odczuwają skrupuły wobec pei~ 
&pektywy otwarcia debaty grożącej storpedowaniem 
rozmów genewskich właśn ie w tym momenc ie, gdy 
przybiera ją one pomyślny obrót". Tenże dziennik nie 
ukrywa, że chodzi o „sfirmowanie przez ONZ operacji, 
zmierzającej do usprawiedliwienia amerykańskiej in­
terwencji wojskowej na Dalekim Wschodzie". Niem.niej 
charakterystyczny jest głos angiels.kiego dziennika 
„Times", któr y· s twięrd~. że „akcja Syjamu pr;i:yjęt.a 

została niechętn ie przez Brytyjczyków" i „wywotala 
głęboką nieufność ze strony Ind ii". Fakt. ten znalazł 

jut potwierdzenie w doniesienjach prasy hind1.1skiej, 
stwierdzających, te de)egat Indii w ONZ, Kriszna 
Menon, będzie glosował w Radzie Bezpieczeństwa prze­
ciwko prowokacyjnemu wnio:ikowi Syjamu. 

łlawet w USA ••• 

P rowokacyjny wniosek Syjamu, to tylko jeden :i: od· 
cinków akcji zmierzającej do stoi·pecj.owania kon· 
ferencji genewskiej, do zatruci.a atmosfery mię­

dzynar odowej. Innym odc:inkiem tej samej akcji jest 
zwołana do Waszyngtonu narada wojskowa przedst.a• · 
wicieli pięciu państw - USA, Anglii, Francji, Au.stralil 
i Nowej Zelandii. 

Wielce wymowny jeat fakt, te przedstawicielem USA 
jMt na naradzie admirał Carney, jeden z głównych 
repr~ntantów amerykt1ńskiej kliki wojskowej, która 
chce wciągnąć USA do wojny in(:lochińsltiej . Tenże 
Carney w przemówieniu wygłoszonym przed . pa~ma 
dn1aml zupęłoie niedwuznacin1e dal do zrozumiem.a, lt 
uważa że w' Indochinach powinna zostać powtórzoru1 
histo~ koreańska. · 

Ąle - ja k wiadomo - np. Wielka Brytania bardzo 
niechętnie i dopiero po wielu opora ch wysłała swego 
przedstawiciela na waszyngtońską naradę, a n~wet . w aa· 
mym społeczeństwie amerykańskim odzywaJą się co­
raz częłciej głosy ostrej krytyki pod adresem awantur· 
ników typu Dullesa czy Camey'a, l tak np. senator ze 
stanu J(ansas, Schoeppel , potępił projekty ingerencji 
USA w wojnę indochińską. „Jestem stan~wczo. prze­
ciwny_ tym projektom - oświadczył on - 1 chciałbym 
:i:aznaczyć, że zarówno rzll<1 Anglll, jak l rzitd Kanady 
wypowiadają s ię przeciwko tego . rod~ju projek~. 
Miliony ludzi w Indochi,nach .zdaJą sobie sprawę •. , z~ 
walczą w obronie swej wolnosci. Problem mdochm~k1 
może być uregulowany jedynie w ·drodze rokowan". 
W podobnym duchu wypowie<;lzi.ał &ię senator ze .s~· 
nu Oregon, Wayne Morse, k tóry eświadczył, ie ,,apuua 
publiczna US;\ jest stanowczo .Pr,zec1wn~ w:l'.sy!an1u 
chłopców amery)<ańskich pq. śm1erc do dzungh !Ildo· 
chińskiej''. 

Jeżeli uprzytomnimy sobie •. ie w USA yvzra~tają n.a· 
strojl! antywojenne, że pomiędzy uczestn~.m1 narady 
waszyngtoń:;.k i ej są poważne rozbleżności l ze w .nara· 
dzii: n ie b ierze udziału żadne pat1stwo . aziat.yck1e, to 
trzeba przy-znać , że dyplomacja amerykanska me ma do 
zanotowania w ielkich sukcesów. Jedyny> „sukces", to 
prowokacyJny wniosek Syjamu. 

Mimo woli przypominają się sło~a b. ambasadora 
USA w Lond yn ie, Kennedy'ego, ktory w sw?1In: cza· 
sie, ironizując na temat 1kuteczn9ści ~erylrnns)t1ej po: 
lityki montowania agresywnych ~jus~ow. powiedział. 
„Na Atlantyk u stworzyliśmy orgamzac,ię blo~u atlantyc· 
kiego. Na Pacyfiku zagwar~m~owahsmy mtegralność 
A!łstralii 1 Nowej Zelandii. ~a $rodkowym Wschodzie 
zaproponowaliśmy na rzucenie dowództwa Srodkowe~ 
Wschodu krajom położonym w tym w.ybuch?w~ reJO• 
nie. Naszym n.;is tepnym krokiem będzie, byc mo~e, so· 
jusz z Elikunosęmi na biegunie północnym t z Pmgwi· 
na.mi na Antarktydzie.• Takie sojusze i;naią sens, gdy 
stanowią źródło s iły, w przeciwnym raz1ę n le daJą 1;11c 
prócz słabości". 

Wichrzenie, mącenie, zati;iwanle at!Ilos!ery między. 
na rodowej - oto dz!alalnośc pochłan1aiąca dziś wszyst­
kie wysiłk i amerykańskich rzeezników „pol.ityki siły" . 
Nie innym celom służą takle . wypowie?zt, JBk np. g';: 
nerała Charlęs Willou ghby, ktory w p1Sm1e „Freeman 
wzywa USĄ do wykorzyetani.a bomb atomOwYCh l wo· 
dorowych w celu zniązczenia· „niewyczerpanych. rezerw 
ludzkich w Azj i", utwor zenia tam „pasa spalonei ziemi". 

* • * 
„Wysiłki !mperialisty=ych monoipoll USA, zmle­

rzaj ące do hegemoni! światowej - mówił towarzysz 
Woroszyłow na zj eździe Węgierskiej Partii Pracują· 
cych _ wywołuj ą słuszne oburzenie mas ludowych na 
całym śwlec!e. Narody całej kuH ziemskiej nie chcą 
wojny. c oraz silniej rozwija się walka narodów o 
pokój". 

w tej walce cennym oręiem w 1'1)ku nq.rodów gą 
uchwały berlińskiej sesji Swi11 towej Rady .Pokoju, 
które wskaza ły narodom, że walka o zakaz broni ato· 
!l'l<'lwej, o bezpieczeństwo i n iepodległość winQa dziś 
zmobill:rować wysiłki · wszystkich ludzi na świecie 
pragnących żyć I pracować w pokoju. 

Wbrew wszelktm przeszkodom i wszelkim grotbom 
~gramy bitwę o pokój" - powiedział wybitny dzi.a· 
łacz 1 polityk francuski, Pierre Cot, laureat ~1~dzyna· 
rodowej Nagrody Stalinowskiej, w przemówieniu wy· 
głoszonym z okazji wręczenia mu . tej . nagrod~ w 1'a· 
ryżu przez wielkiego pisarza radz1eck1ego, Ihe Eren· 
burga. Słowa te wyratają niezłomne przekonania 
wszystkich obrońców pokoju. na świec ie. 

·• ' 
1 TADEUSZ .GUMOW$KI 

, 

ÓŁOS ROBOTNICZ~ 5 czerwca 1954 r. (nr 132) 

DUCLOS: 
I 

Francuska Partia Komu~istycżna 
znajduje się na pierwszej linii walki 

Przygotowania · w NRD 
do rele~endpm ludowego 

ł 
BEitUN, ł. 6. 

Jak Jut llonoslllśm:r, w dniach 27-29 czerwca odbęd~e 
się w Niemieckiej ltepublict DemokrałyczneJ refer~ndum 
ludowe, w którym ludnoś6 ma odPOwiedaieć na pytanlą: 
,,Za. traktatem J>Okolowym I wycofllnicm wojsk okupacyj· 
nych, czy za układem o „curopeJskieJ wspólnecie obronne.I'' 
I ,,qkla.dem ogólnym" ora.z J19zosta.waniem wojsk okupacyj· 
nych przez 50 lat'l" 

o· niezawisłość ·. narodową i pokój 
Streszcz~n:e referatu wy~łoszonego na XIII Zjeździe FPK . 

PARYŻ, ł,6. 
Na XIll Zjeździe Franculdej Partii Jtomunlsłycznej, który rozpocz11l si41 3 bm., referat sprawozdaw­

czy o działalności KC FPK i o iytuaeji .Polit7"11ej Francji wysłosil sekretarz Komitetu Ce11tralne10 
FPK Jacques Duclo1. 

Duclo:t podkreślił na w~tę­
pie, że Franćus-ka Partia Ko­
munistyczna wykonuje z ho­
noręm stoj11ce przed nią za­
dania w zdecydowanej walce 
przeciwko polityce wojny, nę­
dzy i reakcji; 

Jacqueie Ducloe omówił na­
stępn ie skutki zgubnej polity­
ki podporządkowania Francji 
imperializmowi amerykań­
skiemu. Analizując rozwój 
wydarzeń w okresie od pla­

. nu Marshalla do paktu atlan­
tyckieSQ l "armii europej­
skiej", Duclos oświadczył, że 
kierowany przez Waszynston 
pakt atlantycki przypomina 
„pakt antykominternowski", 
który przyczyni! się do roz­
pętania drugiej wojny świa­
towej. 

Mówca scharakteryzował 
główne etapy polityki impe­
rializmu amerykańskiego, któ­
rej wyrai:em była wojna w 
Ko<el, wrogie poczynania 
przeciwko Chii'IBkiej Re~upll­
ce Ludowej, utworzenie roz­
gałęzionego systemu amery­
kań5klch baz wojskowych na 
terytoriach innych państw, w 
celu przygotowania nowej 
wojny światowej. Rz11d USA 
postawi! pned sobą zadanie 
odbudowy militaryzmu nie­
mieckiego pod . flagą „euro­
pejskiej wspólnoty obronnej". 
Plan imperialistów amerykań~ 
skich - pow!edzlał" Duclos -
zmierza do wsltrzesz.-nia 

podporządkowują sobie także 
inne gałęzie przemysłu fran­
cuslłlt~10. 

Polityk.a tkcmomlC1U1ego 
podponądkowaola Francji a· 
merykańskiemu kapitałowi 
monopollstyc:memu podważa 
finanH kraju, prowadzi do 
sy1tematyC1'llellO deficytu i 
kolosalnych długów p;iństwo­
wych oraz wunaia military­
zację ekonomik! francuskiej. 

Z każdym dniem pogarsza 
się sytuacja materialna mas 
pracuj11cyeh. Od wrzeinia 11151 
roku koazty utnyrnania.wzro­
sly o przeszło 20 proc., a ołace 
realne 9bniżyly się o 10 proc_ 
w chwili obecnej płac~ real­
ne .mas pracując)•ch są o oko­
ło · 50 proc. nii:sze niż w 1!136 
r ., wzrasta ńacJal bezrobocie. 
Wedlue oficjalnych danych 
liczba bezrobotnych w;zr?$ła 
o4 lll51 r. o 60 proc. Obecnie 
jest we Francj I 600 tysięcy 
bezrobotnych, z których tylko 
10 proc. otrzymuje zuiłki. 
Szczególnie wielkie bezrobo­
cie panuje w pnernyślt włó­
kienniczym, 1kórn11ym, pa­
pierniczym l w innych aałą­
ziach przemysłu 'przetwórcze­
go. 

W nle:i:wyfle clę~lch wa­
runk11.ch znajd\lje flę <::hlop­
stwo ftancuskie. W okrts ie od 
1949 do 1954 r. zdolność na­
bywez.a chttlpów spadła . o 10 
proc. 

Wehrmachtu hitlerowaklego W cląlU ostatnkh U lat 
w celu wznowienia wojny, prodtJltcja prumy1~wa we 
którą Hltlet" przegrał. Rzecz- Francji w llt1Xlt rzeczy 
nicy teJ polityki uwatają za nie twi•kuył.a •i•· 
niezbędne w•krzeeić mllita- ' 
ryun niemiecki pOd „eeyldem , Duclos w.ltauł daltJ, le po­
europejskim". Ułatwia to lltykir podpor:i:11dkowanla !n­
dzlałalność odwetowców na- teresom kapitału amerylcań­
zistowsk1ch i stanowi czę~ć sklego prowadzi do faszyzacji 
planu wo.ienneio amęrykań- szeregu krajów europejskie~. 
skich kół rząd~ących, które We Francji wyrazem reakeyJ­
od dłuższeeo czasu starają się nych metod •Il :i:emachy na 
utworzyć a(resywną armię wolność prasy, prawo do ma_­
przeciwko ZSRR 1 krajom de- nlfestacjl, zebrań 1 pe~cj1, 
mokracji ludowej. zama.chy na prawa robotnicze 

Imperialiści amerykańscy 
1 związkowe, lll prawo do 
strajku, acylu PQl!tycznego, 
na powszechne prawo wybor­
cze, ną wolność wymiany kul­
t\lralnej 1 informacji. 

· Po scharaktecy·zowanlu po­
lityki ucisku kolon!a)nej(O, 
Duclos wskazał na wzmoźe-
11le knowań reakcji francu­
skiej, która !losuje represje 
za postępowe przekonania po­
lityczne, u l)r.r.yn11leżność do 

· partii komunistycznej. Reak­
cja dokonała ponadto a ntyde-
mokra tyczmej rewizji ~y1temu 
wyborczego, wprowadziła dal· 
sza. zmiany w konstytucji w 
interesie prawicowych partii 
politycznych. 

Komunistyczną, Duclo!t wska· 
zał r6wniet na walkę o ścisłe 
pnM~•ca.nie litery l ducha 
~111cu11ko·rad:i:ieckie10 układ u 
g 19ł4 r., o 90ju1Z1,1 i pomocy 
wzajemnej, układu, który jest 
doniosłym warunkiem obrony 
niepodległości Francji. We­
zwał on również do wzmoże· 
nt. walki o uznani• Chińskiej 
Republik! Ludowej i podkreś· 
Iii kon iecznooć &POtęgowania 
we.lki mas pracujących o na· 
tychmia.stowe położenie kresu 
wojnie w Indoohiinach . 

Duclos we;r.wał komunls.tów 
francusJijch do jak najwyd;;it­
niejsi:eg"" po:pieral!lia wąlki 
narodów krajów kolonialnych, 
o ich wy:i:wolerue narodowe . 
Zdemaskował on amerykańskie · 
i;>lany wyparcia Francji z 
Afrylti Północnej i wsk8.?=ał na 
zaostrzenie sli: w związku z 
tym spi;zeczności francu!<ko­
amerykańskich. 

W dziedzinie pol!tykt we· 
wnętrznej Francuska Partia 
KomunistyCll.!Ul stawia przed 
aobą zadanie roes.zerzenia wal­
ki o uwz~lędnienie żądań kła· 
sy rclbotoiozej, DuclQS wez;wał 
komuni.stĆ>w do walki nie tyl­
ko o polepaienie ~ytuacji ma­
terialnej mas pracujących, 
lecz również do obrony tych 
J:1<1łęzJ przemysłu narodowego, 
które zagrożone są wskutek 
polityki ekonomicznego ujarz· 
mienia Francji prze:1. imperia· 
J.iun amerykański. 

Duo10& podkreślił, te Fran· 
cuS!ka Partia Komuni.sty=a 
broni następujących żądań 
rnu pracującycll; og(>J.na pod­
wyżka płac, emei;ytµr i u.sil· 
ków, "Ul.iesitnie stref plac, · za· 
do.$ću01.mienie postulatQm b, 
kQmbat<Lntów ofiar wojny l 
bezrobotnych, ochrona prze. 
mysłu na.rodowego, który pada 
ofiarą kon1rurencjl amerykań­
M!iej, walka przeciwko „pla· 
nowi Sehuman.a" i jego zgub. 
nym llkutkom. 

01Jc.los wsk.azal również na 
konleCU\ość QbrQUy i.n.teri;sów 
chłopstwa francu61kiego oraz 
poprawy sytuacji rolnictwa 
we Francjl. Wez.wał on do 
w~oien.ia pracy partii komu· 
n~tycz.nej wśró<.i intelige!lcii. 

napotykała trudności. Wrogo­
wie klasy robotniczej robili 
Wl\!Yatk<>, aby zepchinąć ~ar­
tię komu!W>tyczną z jej dl'Qgi, 
o czym łwiadaz:y postęJJ<>wa­
nle Marty i Lecoeura. Włoku· 
tek wydarzeń z l?. lutego i 23 
maj a 1952 roku '"' szer::gach 
naszej partii ujawniło się 
&roi.n• nltdooeni&ni• pce. wdzl· 
\.\leco znacnnla all ludowych 
w naariym kraju; wyru;iclt· 
Iem tego był Lecoeuł. 

Duclos podkrHllł, *- 1ek­
c iaretw<> pnejawlalo 11, nie­
jednokrotnie w próbach wy­
rzeczenia •l• dzlalia\noścl 
wśród ma1 pl'lculących, d'llia· 
ła)noścl !NJącej na celu stwo­
rzenie warunków nlezbt;dnych 
do realizacji jedności dz:iałia­
ni.a. 

Duclos 1tanowe1'0 pot,pll 
u1odowy 1to.unek wobec oPOr­
tunlatów. Wezwał on do wmio­
żen~ pracy łd~lo1lcineJ, 1by 
urt!emożllwlć pnenl~nlo ao 
sz•rt16w Franc1111k!ej .Put1i 
Komuniltycz.nej wroaów k1aay 
robotn!cuj. W zwlą:i:ku z tym 
mówca przy\)Qmniał, że komu­
niści powinni nieustannie wy­
kazywać c:i:ujność walcz!łc 
przeciwko •zp!eaom I prowo­
kato:r:om, ·n.asy1*nym do ~zere­
gów partii komunlatyczne1. . , 

StwlerdzaJlłc, że 1ukce11y 
P41rtl1 komun11tyc&nej w rlWlli· 
z.acjl jej zadań z.aleieć będą 
od teso, w jakim stopniu 
umoem sh; oru1 w przed1h1-
bior.twach przemysłowych, 
Duclos wska:zał na kQnlecznośl; 
pr;i:et>trzegania leninowskiej 
zasady kolegialneio klerowa­
ni<t partią i właściwego dol>d-
ru ~dr, . _ , 0 

Po omówieniu "Pracy l>8rtll 
w orpnl:r.acjach masowych I 
związkach zawodowych, Duc­
los wezwał komunistów do 
wszechstronnego podnoszenia 
swego poziomu · Ideologiczno­
teoretycznego I studiowania 
teorii marksistowsJu>-leninow­
sk!ęj, W zakończeniu Duclo.s 
oświadczył: 

W NRO trwają obecni 
przygotowanilł do refc.rendum 
ludpwego. 0dbyw~ją slę wie­
ce i zebrania, k tórych uczest­
n !cy gorąco aprobują uchwa­
!11 Izby Ludowej NRD o prze­
prowadzeniu refe1•endum_ 
Cęntra)ny organ unii chrze­

ścijilńsko demokratycznej 
„Neue Zeit" donos!, że l \>m. 
odbyło sic; pos iedzenle kpmi­
tetu politycznego tej partii , na 
którym przewodniczący Otto 
Nuschke wygłosił referat. o 
zadaniach par tii w dz!edilnle 
przygotowania i przeprowa­
dzen ia referendum ludowego. 

Odezwa do chrześcijan nie­
mieckich, uchwalona na tym 
poi;iedzeniu, podkreśla, że u-

. n!a chrześcijańsko - demokra­
tyczna uważa za swe najważ­
niejsze zadanie przekonanie 
chrześcijan o konieczności 

Przed wyjazdem 
del11acji 

Labour Party 
do ·chin. 

GENEWA 4. tj. 
Sekretarz aeneralny Labour 

Party; Morgan Phillips, przy­
był 2. 6. po południu do 
Genewy. Philllp11o1 oezaklwał 
na lotn!llru ć':i:lQnek deleaacj i 
@lń1kiej na konferencję ge­
newską. Jak jut podawaliś­
my, aekretari Labour Party o­
mówll! ma z delqacją chińską 
.sprawy zwląaane z wyjazdem 
1rupy labourzyatowsklej do 
Chln. 

Agencja AFP pisze, te „w 
kołach międzynarodowych w 
Genewie przywlą;r;uj11 się du­
te wac:z:enJe do podróży pqy­
wódców labourzyatowskich l 
do faktu, iż zawiadomienle o 
tej podróży nades:z:ło w czasie 
konferencjl genewski.ej. Koła 
te u waiają, ie delegacja la­
bourzystowska otrzymała a­
probatq Churchilla J że mote 
i>na przyczynie sl.41 do nawl.„­
zania normalnych stosunków 
dyplomatycznych pomiędzy 

Londynem a Pekinem, na dro­
dze wymiany ambasadorów". 

Znamienna . uchwała 
izby wyższei 

parlamentu -,japońskiBRD 
Izba wyższa parlamentu ja­

pońskiego uchwaliła jedno­
myślnie rezolucję, w której 
przeciwstawia się użyciu 
wojsk japońskich poza grani­
cami JaponiL 

Partia liberalna usiłowała 
nie dopuścić do uchwalenia 
rezolucji, obawiając slę, te 
wywoła ona zie wrażenie w 
chwil! gdy Joszida udaje się w 
swą 

0

podróż dookoła świata , je­
dnakże musiała :zo.rezygnować 
z oporu. , 

walki przeciwko „europęj sk!ej 
wspólnocie obronnej", o jed­
n()4ć: Niemiec i o t raktat po~ 
kojowy. , 

ZE SWJATA 
MIN. EDEN UDAJE Sił NA KILKA 

DNI DO LONOYNU 

Minh.ter spraw :uiqr1111lczny.:h 
Wielkiej Bry\an :I. Ed1M1, CX:lecla/ w 
piątek wieczorem do LOf'dynu. 
Jeqo nleobecno't w Genewie -
trwa part dni , J;ak d<>l'O•I aqen· 
cJa Reutera, minister Ed1>n zmy 
11rem"erawJ Churchill-i I tlłlll'· 
kom qablnetu ministrów sprawo­
zdanie z prHbleąu rozmów w 
sprawia Korei I lndoc:h In. 

„.A MIN, BIDAULT DO PARY:tA 

Mlnlvter spraw zaąra.nlcznych 
l'ranc!I. Bld.ault. udaje sit do Pa· 
ryta w sob<Kt r"'10 w celu <>dby· 
c"a konferencji z premierem La· 
n1„1em. Minister Bidault zloty 
'prawoz.danle z przebiequ l"Olco­
wań w sprawie Indochin kon„111 
Ząromadnnla NarQQ<>weQO I wy. 
qłołl przemówienie na posiedze­
niu plenarnym Z11romadie11la N,.. 
rodowe<Jo przypU$Zczalnie wto­
rek, 8 bm. 

GENERAL PAUL l!LV MIANOWA· 
NY DOWÓDCĄ l'RANCUSKICH 
SIL ZBROJNYCH W INDOCHI• 

NACH 

Francus!(A ~a Mlnl9łrów n• 
l)OSledzenlu w dniu 3 bm. p<»U· 
nowlła powierzył dotychczMOwe· 
mu &Hfowl 1ztabu ąener~l"eqo 
francuskl<:h s~ zbrojnych, ąen, 
Paul IEly, dowód:i:two naczelne 
fr81"1cus.klch sił zbrojnych w In. 
dochlnach, powlerując mu rów· 
noudnie funkcJt rezydenta ąen• 
ralneQO Francji w Indochinach. 

I 
REPRESJE KOLONIZATOROW 

W TUNISIE 

Dzlenr:lk „Llberatlon'' donotl, 
te z,ąodn le z zapowiedzią t;ene· 
ralneąo rezydenta Francji w Tu· 
nlsle, Volzarda, w .-y z 
dnia 31 maja na 1 cHrwca 
do Tun11u przybyly ~lłk• -wol· 
sitowe w liczbie S szwadronów 
anotoryzowaneJ poltcJI. 

Oddziały te c:iruwat maJą nllCI 
•• porząd1ef..,," w kraju. 

Dziennik „l'renc Tlnur" oi>u­
bllkowllł · tekst kcmunlkM\I ąen„ 
ralneąo nzydenta Volurda o 
wprowadzeniu li dniem 21 •• -
•tanu wyJ•ttcoweąo w re}onacn 
Ma\<tar, KMSarlne, Kef, Sldl· Bou· 
Sald I Te"°""°uk. Mleukancom 
tych rejonów ubronlono wych0o 
d;ęlt n.i ullq od za.chodu do 
wschodu 1łońca. 

ZESPOt. BALETOWY MOISIE.Jl!WA 
W B!:RLINIE 

Na z&proszenle Centraln•I 
Rady Związku Wolnej Mlodz ety 
Nl•m\ec:klej (FDJ) pnybyl dD Ber­
lina 3 czerwca radzlecl<l zespól 
ta"ca ludow•CJO pod klero_, • 
ctwem artysty ludoweąo ZSRR I. 
Molslejewa. 

Zespól Mols\eJewa da sHreq 
koncertów w cz,..I• trwania li O· 
qólnoniem.eckleąo Zlotu Młodzi•· 
ży, 

BOJKA W P.ARl..MUNCIE 
lAPOrllSKIM 

w qmaehu parlamentu Japa!\. 
skleąo doszlo do qenor•lnej ba· 
talii między deputowanymi socJa· 
listycznyml a liberalnymi w 
zw iązku z różnicą zdań podczas 
dy•kusjl nad rządowym projek· 
1•11' u~tawy o reorą'lJ'izacjl poli­
cji. Okolo 200 pclicja.ntów wez· 
w• no dd parlamentu w celu zlll<· 
widowania bójld Port.ad 30 riepY· 
tow<>nych I 24 po l"c)antów opa· 
trzyło PQQotowie r 11tunkowe 

chcą przy pomocy u~a<iów z 
Bonn i Paryię, których raty­
fikacji d~a~ają się od :rrancji, 
nie tylko utworzyć nazistow­
ską armię odwetową, leci· 
również zapewnić sobie moż­
ność ok i ełzn;inia :Francj i. „Eu­
ropejska wspólnota obronna" 
stenowi poważną groźbę dla 
pokoju w Europie. Co się zaś 
tyezy Francji, to stawia ona 
"PO prostu pod znakiem zapy­
tania jej istnlll!lie jako wlel­
kiego, niepodległego kraju. 
„Europejska wspólnota obron­
na" imięrza do ' tego, aby 
sprowadzi~ nasz kraj do po. 
ziom" rntelitów USA l nazi„ 
st9i,ysldch odwetowców Nie­
miec zachodnich. 

Imperialiści amerykańscy -
podkreślll nas-tępnie mó'wca .:..._ 
zainteresowani są w konty­
nuowaniu wojny w lndochi­
n11qh. Obawi;\jąc . się, że o­
słabienie napięcia mięcJi:yna­
rodowego doprowadzi do· 
skomplikowania ich trudnośqi 
ekonomicznych, dąilł do woj• 
ny. Oto dlaczeg94 zrnuJione 
zaprzestać i;lzlalań wojennych 
w I<orl'i, koł.ii n11dz~ce USĄ 
chcą kontynuowę.nia woj.ny w 
Vietnamie, aby utrzymać tam 
ogn isko z•palne, które umoż­
liwiłoby im ro7szerzenie po­
żogi wojennej w Azji. 

Dlatego tet partia nasza ·­
móWił 01łclo1 - musi wy­
trwale pracować nad wyku­
ciem jedności dzia~ania klasy 
robotniczej i iespoleniem 
wszystkich sil narodowych ! 
dęmokratyC'Znych, • aby ud9-
remnić plany faszyzacji kra­
jl.l, 

Duclos wezwał komunistów 
frern:ouskich, by stanę li na cze· 
lt wszystkie!} ąil, które wy· 
st~pµją przeciwko utworzeniu 
„armii europęj skiei", prz~ciw­
ko 11jarzmieniu frąncji, w~a· 
z.ując na wzrost sprzeezir.ości 
w Qbozie imperillliz..'llu i na 
dążenie części burżuazji rran 
cuskiej do wyrwania się z 
objęć USA i zapewnieni'! so­
bie niezaletności, mówca 
<iświadczył: „Partia PO\\inna 
uczynić wszystko, aby ze!'lpo· 
lić wokół siebie wszystkie si· 
ly naro<lowe, aby uwolnić 
l!'rąncj" 11pod Qpięki amery· 
kal'tsJtiej i nie dopu~cić do 
wskrze:;zenia imperializm Il 
nlemiecklego stanowiącego 

śmiertelne nlebez.p\eczeństwo 
dla naszeg<> kraju'', 

In~eresy Francji l poko­
ju wymagają całkowitej 
zmiany polityki zagranicznej 
w tym celu, aby, wyzwoliw­
szy i;lę spod opieki amery­
kańskiej , kraj nasz mógł we 
wszy$tkich dziedzinach pro· 
wadzić politykę zgodną z 
wolą narodu i przeci wstawiać 
i;lę realizacji wojennych pla­
nów Imperiali stów amerykań· 
sklch I odwetowców n!e­
m!ecklch . Partia komunisty· 
czna znajduje się dz iś na 
piermzej linii walki o nie· 
zawii> lość narodową I pokój. 
Duma i seos naszego życia 
polegają na· tym, że jesteś­
my aktywistami Francuskiej 
Partii Komunistycznej, która 
strzeże dzie(izictwa wielkich 
t ~adycji i wyraża naJgtębs~e 
pragnienia n~rodu. 

Duma I sens Mszego życia 
polegają na tym, że jesteśmy 
aktywistami FranGusklej Par­
tii Komunistycz.nej, która w 

Pogróżki ·Dullesa 
pod adresem Franci\ i Włoch 

Omawiając sytuacj11 ekono­
micimą Francji, Puclos o­
świadczył, że poeząwszy od 
1947 r. polityka imperialistów 
amerykańskich zmierza do 
zninczenia ekonomicznych 
podstaw niezależności Fran­
cji. 

W wyniku ujarzmienia eko­
nomiezneeo Francji pnez mo­
nopole amerykańskie - po­
wiedział Duclos - kurciy się 
z roku na rok wydobycie wę. 
gla w naszym kraju. 0<l 1947 
r. zamknięto 75 ki>palń. a licz­
ba robotników zatrudnionych 
w przemyśle węgłowym •pad­
ła z 33!1 tysięcy do 238 tys ię­
cy. zgodnie i „planem Schu­
m1ma" w zaglęb\ach węglo­
wych Pas de Calais I Nord 
liciba kop11lń ma ulec zmniej­
szeniu ze Uli w 1946 r. do 73 
w 1936 r. Wiele kopalń ma 
być również zamkniętych w 
zagłębiach węglowych Fran­
cj i ś rodkowej i połudn iowej. 

P rzewiduje się p1·ze• iedlen!c 
robotników do zagłębi wę~lo­
wych wschodniej Francji, a 
nawet do innych kraj (>w. 

Monopol iści ameryka1iscy 

. , 
Po omówieniu osląJnl~-co­

spodarceych obozu socjali~ 
zmu ze Związkiem Radziec­
kim na czele I wskazaniu na 
ogrom.ny wzrost $li' PQkoju na 
a r enie międzyn11rodowej, Du­
clos &zczególowo oświetlił 
w;illi;ę narodu francuskiego o 
pokój I be;i;pleczeń1two Fran­
cji. 

Spokód iadł.i\ stojących 
przed komunistami francu­
skimi w walce o niezawialość 
narodow11 i PQkój, o chlitb i 
wolność, mówca wysun,l na 
czoło walkę przeciwko raty­
f ikacji układów wojennych z 
Bcmn i Paryż11, które pr ygoto­
wują utworzenie tzw. „euro­
pejskiej wspólnoty obronnej". 

Aby nie dop1.1ś<:ić do ratyfi­
kacji \lkładów o „arinii euro­
pej~kiej" - oświadczy! Pu­
clos - i tym samym odnieść 
zwycięstwo, od któreito zale­
żeć: bę<.iz i e zmi ana polityki, 
cd)Jowiadająca życzeniom kra­
ju, powinniśmy jeszcze bar­
dzi ej zdecydowanie walczyć o 
jedność działania tych wszyst­
kich, którzy podobnie jak my 
pragną zapobiec wiPkrzeazeniu 
militaryzmu niemieckiego. 

Jacques Duclos przeciwsta­
wił ul(Jadow! o „armii euro­
pejsk iej" redzlecki proickL o­
gólnoeuropej skiego układu o 
bezpieczeństwie zbiorowym, 
który zapewn i łby rzeczywi.>te 
utnymani~ pokoju w Europie. 

Duclos podkreślił, że komu­
nlicl _ powinni wzmóc pr~ę 

wśród chłopstwa l drobnej 
burżuazji mlejsk:lej, która 
wpra-wdLit u l~n wpływom 
wielkiej burtu111-ii i9SOCjatde. 
mo~rącji, ale stanQWi ona 
wielki\ ll'ilę i coraz bard:i; iej 
uświąQamia sobie konieczność 
zmi<iny oQec:nej polityk i, ko­
nieczno.ść w alki o pokój i nie· 
podległość, przeciwko remill· 
ta.i-yzacji Niemiec zachodnich 
re111iz.owi11nej pod szyldem 
„europejtJkiej wSIPÓlnotY obron· 
nej", px;zec~wko ltontynuowa· 
niu wojny w lndoohinacb. 

Jacques D1,1cl01 oświada:yl 
dalej, ie mimo ~ożenia w 
ostatnich tatach prząz burzua· 
zję francuską kampan\i i;nty· 
komunistycznej, ml<ffio upra­
wiania przez rząd polityki re­
presji, partia komunistyczna 
zwiększyła swe wpływy i 
s.woJ autorytet wśród mas 
pracuj11cych. 

Polityka roa:bijania ruchu 
związkowego oslabila k·M~ 
robotniczą, lecz nie doprvw a­
dzila do znisu:zen!a gió"' nej 
organizacji związkowej mas 
pracujących - Powszęchnej 
Kcmfeueracji Pracy. Przy po­
mocy oszustwa wybe>rczego 
pozbawlono part ię komuni· 
styczną 80 maondatów w parla· 
mencie, nie doprowadz i ło co 
jednak do us.un i ęcia komuni· 
stów z parlamentu, na ce li' 
czyla burżuazja francuska. 

Mówiąc o Zildaniach stoją- Partia n~za - . ośw iadczy! 
cych przed Francusika Partią mówca - popełniał :. blęCy l 

najtrudniejszych chwilach NOWY .JORK. 4. (i. 
wy!oko . I nieugięeie dzier-
żyła 6Ztandar patriotyzmu i Dnia 4 bm., sekretarz stanu 
proletariackiego internacjo- USA Dulles złożył w senac· 
nallzmu. klej komisji spraw zagranicz­

nych ośvJladczl!nie w zw ią~u 
Duma l sen1 naszego ~ycia z rozpatrywaniem - w ra· 

polegają na tym, że jesteśmy mach tzw. p~·og~mu bez.p '. e­
aktywistami Fra'l'lcuskiej Par- czeństwa wzajemnego - pJ.a· 
t ii Komun istycznej, która nu pomocy dla zagranicy na 
wierzy niezłomnie w oota- rok 1955. Wierny swej polity­
teczne zwycięstwo socjaJiz. · ce szantażu i pogróżek, Dulles 
mu, która walczy o j edność nie omieszka ł ostrzec. Francj i 
działan ia k lasy robotn iczej i i Włoch, że jeśli n ie ra tyfiku· 
o zespolenie sił narodowych ją szybko układu o . .armii e1.1-
i demokratycznych, aby mog- ropejskieJ", Sta'1'!y Zjednoczo· 
ła zatriumfować polityka n ie- ne dokonają „zasadniczej re· 
zawisłości narodowej, pokoju \ wizji" swej polityki, wst!'Zy· 
i zgody między narodami. mując udzielaną lm pomoc i 

Z Arciel'ityny, Turcji, Hi~panll, 
wracają do Bon·n hitl•rowscy 
zbrodniarze wojenni. którzy zo-

s~li objęci anlnestią. 
(Z pr&'y) 

Wszystkie drogi prowadzą do Bonn 

uzbrajając Niemcy zachodnie. 
Dulles oświadezył doslownie 
pod adresem państw, które nie 
raty:fikowaly jeszcze układu o 
„ar mii europejsk iej" ; „Pow ie­
dzieliśmy' jas.no naszym sojusz· 
nikom eunipejsk;m , że odma· 
wa zaaprobowania i wykona · 
nia ukladu o ,,ar mii europ zj · 
sklej" spowod uje kon :ecimQŚĆ 

zasadnic~ej rew izji polityki a· 
merykańskiej. Stany Zjed no­
czone :z:najdą rówmez j ak ś 
sposób jednost ronnego uzbro· 
jeni.a Niemiec zachodnich. je­
śli układ o „europ~jsk '. ej 
wi.pólnoc ie obronnej" nie bt;· 
dzle ratyfikowany", Sekretarz 
stanu USA przyznał, iż !akt 
nieratyfikowan i-li przez Fran· 
cję I Wiochy układu o „a rmii 
europejskiej'' hamuje postępy 

organizacj i pakt\l północno • 
;i tlan tyckiego. 

Pn:echodząc do wrawy ln· 
dochin, Dulles przyznał, że 

Stany Zjednoczone pokrywają 
lwią CZflŚĆ kosztów prowadze 
nia tej „brudnej wojny". „W 
szczególnoś ci oświadc:zyl 

sekretarz stanu USA pomaga­
my w wyposażeniu i w utrzy­
mywaniu wz.rastającej armii 
narodowej" (tj. baodaiow­
skiej). Dulles domagał się , a­
by Koc.gres upowa~nil Ei sen­
hower a do ewen tualnego uży-
Ilia w Indochinach w roku 
1955 sum przeznaczonych na 
pomoc wojskową i gospodar­
czą dla innych kr ajów. 



I czerwca 1954 r. (n:r: 132) ~~=~~========~=====GŁOS :ROBOTNICZY 

„ Trzy: róz:rriowy 
.i wnioski z nich wypływające 

3 marca br. na POSiedz.enlu 
preiydi'Um Zarządu Lódzk'.ego 
ZMP analizowano llracę or&a· 
nlzaeji ZMP-<iwsl{iej z mlo· 
drleżą dojężdżającą ze wsi 
w trzech zakładach - w ZPB 
~. J. Marchlewskiego, w 
ZPlJ im. Ąrmil !.,udowej i w 
Widzewskich 2.9.kladach Prze· 
myslu B<iwęłn i<1nego l Mll]a, 
Ucze~nioy posieclze-nta omó­

wili iłitn!ejące już formy pra· 
cy z młod3}eią dojeżdżającą 
i za~tanawiall się nad przyczy· 
nami wielu istniejących jesz· 
cze w tej dll.iedz '.n!e braków, 
11 przewodnkzący Zanądu 
Łódzki-ego ZMP, tow. Chabel· 
ski, podsumowując dyskusji: 
sfotmllłOw;ił kilka wniosków, 
które miały stać się podstawą 
przys-złej pracy z młodzieźą 

doje:itl7.aJąoą. 
Z wniosków tych Interesuje 

nas szczególnie czwarty, który 
brzmi: przydzielać młodzieży 

dojei.dż.ającej konkretne zada· 
nia n.a wsi, zwalniając ją Jed· 
nocześnle od wszystkich zadań 
społecznych na terenie zaJ<la· 
du pracy. Młodzież ta winna 
informować swych rodziców i 
znajomych n° wsi o zadan '.ach 
wyplyw.;ijącycb dla chłopstw.p 
z. uchwał partii i rządu. Wszy. 
stlt ie formy pracy zarzą<lów 
iakł11elowycb i dzielnicowych 
winny prowadzić do aktywi· 
uicji tej młodzieży na terenie 
gram.ad, któr& ...amieszkuje. 

Od wi;pomnianego posledze· 
ni.a upłynęło sporo ~zasu. Zai· 
riyjmy więc do jednego z wy· 
mienionych 7.akładów i zobacz. 

my, jak tam obecnie wyeląda 
praca org.anizacji ZMP z rolo· 
dzieżą dojeżdżającą. 

* * „ 
Jesteśmy w Widzewskich 

Zakłądach Przemy5l\l Baweł· 
nianego 1 Maja. Pierwszą roz· 
mowę przeprowadzamy z prze· 
wodniczącym z;arządu 1.aklado· 
wego ZMP, tow. Budą. 

- Towarzyszu Buda. w· 
wiedzcie nam, jak reallzu.ie· 
cie wnioski podjęte na posie· 
dzen·u prezydium Zariądu 

Łódzkiego ZMP ' w sprawie 
pracy z młodzieżą dojeżdż..ają· 
cą? 

- A no, jakoś raallzujemy, 
chociaż, nawiasem mówiąc, to 
biuro preiydium ZŁ ZMP do 
dzis '. ejszego dnia nam ich nie 
nadesJ.ało. To, co zapamli:ta· 
lem, to jakoś robimy. 

- A więc co robicie? 
- Co dwa tygodnie orjtani· 

zujemy z młodzieżą do.ieżdż'l· 
jącą specjal!D.c narady, na któ­
rych omawiamy, co nasi 
ZMP-owcy powinni rol:)'.ć w 
swych gromadąch. Dajemy im 
specj.alne polecenia, on.i skl.a· 
dają ustne s.prawozdania z do· 
tychczasowej pra{;y. Oprócz te· 
go na zebr;mi.acł) ZMP·ow· 
skich omawiamy z.ai,iąniil mło· 
dzieży wiejslc!ej. W JlrIYJ~lym 
roku s~kolcn:a icieologicinego 
mamy nawet ui.mi<1r organizo· 
wać zaj~ia w tych groma· 
dach, w których mieszka mlo· 
di.ież z naszych zalcladów. 

- A kiedy zabraliście się na 
dobre do roboty z młodzieżą 
dojeżdżającą? 

- O, dawno. Ąle Jak daw· 
no, to trudno dokładnie o· 
kreślić. • 

wiejski\. ;Niestety, tak nie ję&t. 
z tej trójki uledwie jeden -
tow. Wiesł<iw Ambroziewicz 
pracuje z młodzieżą mieszka· 
jącą w jego grornidzie. l'raca 
ta i;l.aje owoce. Poc.zątlwwo 
było tam tylko 4 ZMP-owców. 
Obecnie jest il.li: 13. Me porno· 
cy ie strony zakładowej Qfliia· 
nil.lłc,;i ZMJ? nie otrzymują 
żadnej. Kiedyś zwrócił się do 
tow. Sikorskiej z prośbą, czy 
nie mógLby do ich gromady 
przyjeehać zakładowy zespół 

artystyczny albo przedstawi· 
cLele koła !!'Portowego. Sprawa 
ta jednak poszła w zapomnie· 
nie. 

Z tej trójki pozostaje Jesz· 
cze tow. Z<trnowską i Prornst. 
Tow. żarnowsk.a twierdzi. że 
nie ma żadnej możliwQ~ci pra· 
cy n-11 wsj, ponieważ w ich 
gromadzie nie istn,iele kolo 
ZMP. A tow. Promst nie wie· 
rzy w swo.ie siły. 

Nleiepiej priedstawia się 
praca z młodzieżą dojeżdżają· 
cą w puędzalni średnioprzęd· 
nej. Do pracy na tym odd.zia· 
le do.iei.dliają 174 osoby spośród 
młodzieży, z tego 53 osoby, to 
ZMP-owcy. Cyfry te są znacz· 
ne. Tym bardziej, 1.astanawia· 
jący jest fakt , że przewodni· 
cząca tej 9rg.anizacji, tow. 
Czesława Radltlew!erz:, nle 
przypomina sobie, aby kie· 
dykolwiek dawano jej wska· 
zówJd, jak praPOwa(: z 
młodzieżą pochodzen:a w jej· • 
skiego. Wprawdz;e po zebra· 
niu &prawozdawczo · wybor· 
czym 1>rzewodniczący z3rządu 
fabrycznego ZMP pow'.edz.:al, 
że jeden z członków nowowy· 
branego zarządu oddziałowego 
powinien !.ająć się młodzieżą 

Salowy z przewijalni ZPB im. Okrzei ob. Stefrm Rym· 
kiewicz skonstruował pożyteczne tirzqdzenie. Jest to apa· 
rat, który pozwala na ~rzewijanie nitki do końca ze 
szpul tarczowych na klębki. Dotychczas przewinięcie 

o.•ta.tnieh wa„stw nici zwiqzane było z trudnościami -
nitka pnewracala szpul~, zrywala się. Aparat wg. po· 
myslu Rymkiewicza. usuwa wszelkie trudności i umożli-

wia. zwiększenie wydajnofoi PTIJ.Cy o 100 proc. 
NA ZDJĘCIU: r11cjona!izatór Stefan Rymkiewicz. 

Fot. A. J. Curaz lepsze 
warunki pracr 

- A mło\izieiy dofe:t.dżąją· 
cej dnżo u wa$ pracuje? 

- Puio. Ale dolcladnie ile­
znów trudoo powled:zieć. Pra· 
cuiemy na „ciemno". - Co to 

1.amiejscową, ale na tym ~ę .---------------------------1 
skończyło. 

W Łódzldch Zaldadach Gar- zn.acxy na „ciemno"? - Płyn· 
barskich z roku na rok zi1cho- ność kadr, fluktuacja. Co mle· 
dzą dużfil zmiany przynoszące siąc Ikzba młodzieży pracują· 
poprawę warunków bytowych cej w naszych zakład.ach się 
zatrudnionym tu pracowni- zmienia. 

- Pracujemy :z: całą mlo· 
dzieżą pie u wzgli:dniając spe· 
cjalnie młodzieży wiejskiej -
podk,reśla kilkakrotnie w roz· 
mowie tow. Radkiewicz. 

Te zespoły zobaczymy 

kom. Przed kilku dniami do - To może wymienicie nam 
użytku kh zostal oddany no- nazwiska kilku ZMP·owców. 
wy dom socjalny. Mieści się którym daliście określone P<J· 
w nim ambulatorium, bogato lecenie do pracy w ich gro­
urządzon~ świetlic.a, piękm madach? 

Te trzy rozmowy dają pe· 
wien obraz, obraz. t1'1.e'oa 
przyznać, o dość ciemnych 
b<!rwach. XIV Plenum Zarzą· 
du Głównego ZMP i posjedze· 
nie prezydium ZL ZMP nie 
stały się momentem przelomo-
1vym dl.a organizacji ZMP w 
WZPB 1 Maja, momentem 
prŻełomowym w jej pracy z 
młodzieżą dojeżdżającą. Wy­
daje się, że podstllwową przy· 
czyną tego jest brak znajomo· 
ścl ze strony wii:kszości akty· 
wistów ZMP w Zakładach 1 
Maja zadań, jakie stoj11 obec· 
nie pr!ed naM:ą W$ill. A prze· 
c'eż XIV Plenum Zarządu 
Głównego ZMP, qało w swej 
uchwale wszystkim Qrganiu· 
ciom robotniczym ja.sny plan 

na eliminacjach wojewódzkich 

stołówka z kuchnią, szatnia, _ Zaraz ... zaraz ... o już so· 
łaźnia i umywalnia. ble przypomniałem. Tow. OJ. 

Dyrekcja Łódzkich Zakł. ko. Sekretarka kierownik.a 
Garbarskich troszczy się o zmianowego w przędzalni śre-

:iiopniowe przeprowadzanie cinioprzędnej. 

mechanizacji pracy w celu za- - No, i kto jeszcze? 
os.zczędzenla sił i zdrowia ro- w odpowiedzi tow. J3uda 

Pracowali oały rok. W naj­
gorszym razie przynajmniej 
kilka mles'.ęcy. Włożyli w' tę 
pracę wiele 6erca, ogromny 
'ładunek entuzjazmu1 i zapa­
łu. I prze7. cały cz.as niepo. 
koili sii:, czy wszystko wy. 
padnie dobrze. Bo prz~cieź 

eliminacje pow~atowe miały 
być tym pierwszym spraw­
<tzianem poziomu i war!Qści 
ich pracy. 

robotnicy z fobryk łódzkich, 

którzy coraz liczniej i chęt­

niej uczestniczą w piiacy ze-
6polów, to pracownicy wlelu 
instytucji, urzędnicy. 

Wielu z nich w tym roku 
po raz pierwszy stani:ło do 
eliminacji w młodych, nie­
dawno powstałych zespołach. 

W roku bieżącym zakwal!. 
fikoW1Bly się do eliminacji botnika. W tej chwili trwają radzi, aby lepiej porozmawiać 

prace pri.y ro2'bieraniu starej z przewodniczącym! zarządów 
wykończa·lni, na miejscu któ- oddziałowych, którzy Je))iej 
:rej jeszcze w bieżącym roi{u znają swój „teren". 

Widzieliśmy Ich na sce. wojewódzkich nastep-ując.e 

nach w'.eJ.\i świetlic ukbado- zespoły teatralne: Zakładu 
wych, na sci::nie , Wojewódi;. „D" ZPB im. Stalina, ~abry. 
kiego Domu Kultury, gdz~~ kt Maszyn Jedwa~n1cz.yc:h, 
w ciągu killctl_ \llli od,byw~ły ~ ZPDz. Im. . Rychl1ńsk1eco, 
e!ę powiatowe eliminacje ŁZWS, Łódzkich Zakradów 
amatorskich zespołów artys· P iekarniczych. WZPB I M<1ja, 
tycznych z łódzkich z,akladów Zakładu Ubezpieczeń Spo­
pracy, ~ecznyc'h, Akademii Medycz.. 

z;ostąl)ie wybudowana nowa. Dobrze. Porozm11wiamy. 
Dumą załogi j~t nowa ha- Danka S_lkorska jest pn,:e-

la remontowa;· kfóra ~stała - wodniczącą zarząd\! <><Id.z.lało· 

wybudowana właąnymi środ- ·. wego .ZMP na skręcalni. Za· 
kami przy wykorzy~tanbu zło- ledwie 3 członków ZMP :z: te­
roµ i cegły z rozbiórki. go oddzialu mieszka peza ob· 

Szereg powyższych przykla- rebem Wielkiej Lodzi. Wyda· 
dów świadczy, że w Łódzkich wać by " się więc mogło. :i:e zo· 
Zakładach Garb.an1kich kie- stali oni otoczeni opieką I że 
rownictwo troszozy się o czlo- organizacja ZMP w Widzew· 
wieka, o jego potrieby, co po- skich Zakładach Przemysłu 

zwala m. in. oo.iągać zakładom \ Bawełnianego 1 Maj.a oddzia· 
dobre wyniki w produkcji. luje przez. nich na młodzież 

· działania. Przy sku"tecmej po· 
mocy zarządu Dzielnicowego 
ZMP I organizacji partyjnej, 
ZMP-owcy z Zakładów l Ma· 
ja niewątpliwie przezwyciężą 

braki w ewej pracy I tro.skli· 
wiej zaopiekują się młodzieżą 

Ta kilkutysięczna rzesza 
lu<izi, .zgrupowanych w ?le· 

społach teatralnych, tanecz-
mieszkającą na weL 

B. WRZESl:RSKA 1 
nych, chóralnych, instrumen. 
talnych - to młodzi l starsi 

Stulecie Ludwika Solskiego*) 
W ielkl aktor o fenominalneJ lton­

strukej l organizmu, która rJie 
tylko pozwala. stl.lletniemu człowieko­

wi zachować świ~żość umysł11, znako· 
mitą pamięć, ale i nieprawdopodobn<j 
gibkość ciała i elastyczność mięśni i 
stawów - słowem, ten wyskok natu. 
ry, ten fenornęn żywotr\ości, swtyka­
ny raz na pięćdziesiąt tysięcy ludzi -
Ludwik Solski - jest dziś na ustach 
i w sercach całej Polski, a specjalnie 
wsnstkich gracowników teatru, całe­

go pol&kiego aktorstwa. 
Ws?..vscy chylimy kornie s:łowy przed 

~ego niezmordowaną . tytaniczną pra{'ą, 

podziwiamy jego mistrzowskie opano­
wanie rzemiosla aktonkiegd, jego nie­
więdnący tempi:rament i bez reszty 
wypełniającą jego j'.ycie (a może I du­
szę) - przeogromną pasję teatru. I tQ 
właśnie. to traktowanie Solskiego Jako 
istoty wyjątkowej, jako człowieka o 
nieiniszczalnej witalności, niezmiernie 
utrudnia względnie obiektywne spoj­
rzenie na Sobklego-artystę. 

Człowiek, który stworzył ponad l OOO 
po~tpci scenicinych w okresie 80 lat, 
jest istotnie prawdiiwą r.11g~dką . ie>t 
swego rodzaju „cudęm". Jakie tedy 
kryteria należy stosować w ocenianiu 
jego twórczości artystycznej? .Jaką 

miarą należy mierzyć jego kreacje I co 
w tym człowieku teatru budzi na.i· 
większy podziw i jest najistotniejszym 
jego .atutem? 

Wiele lat mlalem mo~noM pracowa~ 
r. Ludwikiem Solskim za jego dyrekcji 
w teatrze krakowskim Wiele lat dane 
mi było oglądać t podziwiać prrwie 
wszystkie najwybHnlej•ze jego kre~. 

cje w różnych okresach czasu I roz­
maitych warunkach, iak również w 
odmiennych u.leciach reży~rskich. 

Mniemam przeto. że oglądałem I po· 
dziwialem pracę mistria w okresie 
szczytowego nasilenia jego twórczości, 

1>rzypad~.ią~e.i na lata 1905-1930. kiedv 
ten niespożyty arty::ta miał 50-75 lat, 
był więc w peln! ~ił. w rozkwicie 
Wieku. 

Bo qlugl t.ywot te~o wieczneeo mlo· 
dzitńc;;i ma wręcz oclmienne od prze­
ciętnych śmiertelników pąd>iałki na 
poszczególne okre>v lak : dzieciń 0 t wo, 
młodzieńczość , wiek doirzały, o1<res 
bujne\ meskości i niespokojna, aktyw. 
na starość. 

Aleksander Zełwęrowicł 

najmniejszego trudu, o l\aidej porze 
roku. dnia ci~ nocy wywołać w sobie 
odpowiedni nastrój i całkowitą we­
wnętrzną gotowo$ć do interpretowania 
każdej roli. Jest permanentnie w peł­
nej gotowości (trwaiącej z równ~·m na· 
sileniem 85 latl. Nie potrzebuje ani 
sekun.dy na ten. zdawałqby się, tak 
niezbędny dla każdego aktora-art}sty 
1>roces „wyjścia z slebje" .i „wejścia" 

w 6kórę kreow<in•j poFtacl. JeJt 1at•­
wicznie gotów dD tej metarnorfoiy. O<I 
1 ~zu. w każdej chwili, może zmienić 

nie tylko swńi głos na brzmienie ba­
sowe. tenorowe, na falset czy wri:cz 
r.iewieści sopran, ale również mimikę, 
ruch,r I gesty, jak I bez chwilowego 
zatrzymania się potrafi zmienić ~woje 
wnętrze, swój .nastrój, swój st.an psy­
chiczny. Jest (aż strach powiedzieć) ja· 
kimś avtomatem, który na ghn d;i:won• 
ka te;1tralnego. literalnie „wska"uje" w 
nastrój danej roll; przestaje być sobą 
!proces niezwylde trudny dli;i przeciet­
nego aktora) I zaczyna żyć pełnią ży­

cia swojej roli. 
A przy tym nestor naszej sceny jes.t 

unikatem. nl„i;potykanym tytanem pł"B• 
c,r I - co naidz:iwniejsze - Qigdy nie 
jest zmęczony Jest człowiekiem, któ· 
ry potrafi wykorzystać każdą chwilkę, 
każdy najmniej~zy jej ułamek na pru­
duktywną pracę. 

Na tym tle powstllło mnó$two aneg. 
C!ot, którymi owiana je~t Jegendarr\a 
posta~ Ludwika Solskiego_ Anegdoty 
te ~ą . zresztą w 110 procentac:h auten-
tyczne. _, 

Mistrz Sol!k1 lest człowiekiem by­
najm.niej nie&kąpym (jako gospixlarz. 
twego domu oa przykład racie.i z.decy. 
<lowanle rozrrntnvml, ogólnie jednak 
uchodzi ui cz;łowirka bardzo oszczęd. 
r.ego. W roku I 944. w cza~le opusz­
czania War~złwy przez bitlerowskie 
hord» . w~ród sp11lonych doszcietnle 
domów 7.nalaila •ie również I kamie· 

ml~trz· Sols·kl .odczuł bardzo silnie mo· 
~alnle, a w konsekweocji l materl~!nie. 
Otóż, zapytany w . dwa lłltil - pótniej 
J)rte:& któregoś z kolegów • .iak wygląda 
po tej kata.strofie lego svtuacja mate­
rialna, odrzekł z widocznym pnvgnę. 
bieniem: ,.N6. eói. wyst(l:rczy nam je. 
szcze najwyżej na jakie pi<:;lnaścle lat; 
no, a co P9tem?!" MMrz Solslti miął 
wówczas diiewięćdziesiąt lat! 

An.egdota ta daje wyraźnie świa· 
dectwo glęhokiego poczucia sw.o~e) 
<tłµgQwleczno~ci i najgorętąz.ej w111rv 
w niespożytość swoich sil witalny<;h. 
jakle tkwią w tym niepospolitym 
człowieku. 

· Znana .les~ powszechnie sprawa, kie­
dy Sols.lo Jako reżyser na prób:e z 
„l'vtoralnoiic! Pilni Dulskiej" nie mógł 
sobie PQr;łdzić z koleżanką, grającą ro­
lę Tadr~chowej. Przerwał tedy próbę, 
skoczył do damskiej g11rderoby, wdział 
Jakąś wiszącą tam kieckę i kafta·n bab­
ski, ~pasał głowę czerwoną szmatą. za· 
rzucił na ramiona starą wełnianą 
chustkę, wpadł na scenę i ku osłupie. 
niu całego zespołu zagrał (i to jaki 
pal~e lizać!) ~alutką rolę Tadrachowej. 
Moze to stwierdzić wi11rygodny świa­
dek, Jerzy Leszczyński. l<tóry obser. 
Wlljąc to zdarzenie bez precedensu w 
<;lziejach teatn.i (dotąd znane były je· 
dynie takty granią „Halki'' bez Halki 
i starej Moorowej, zamiast starego 
Moora w schillerQwskich . .Zbójcach"), 
powiedział do stojącego obok Józefa 
Węgrzyną: • .Patrz. Józek, stary zagra 
jeszcze kledy Jullę!" Na co Węgnyn: 
„Nie, to niemożliwe, bo musiałby 
grać również I Rom~. a tego nawet 
Solskt nie potrafi"'. 

Za kilka miesięcy ten rrtezmordowa­
ny „przodownik pracy". wykonu~ący 
stale 500 procent normy i za~sze 
Przedterminowo - wkroczy w drugie 
st1.l lec1e swojego tywota. 

ne,i, ZPB im. Armii Ludowej 
i Domu Młodego Robotnika 
przy Wi.Fa-Mle. 

WśrM zespoł6w chóral-
nych: chóry mieszane Zw. 
2',iaw. Nauczycielstwa Pol. 
skiego, MPK, ZPB im. Stali­
na, ZPB im. Harnama, 
ZPJ irn. Wróblewskiego,. Za. 
kładów A·2, ZPW im. Gwar. 
dii Ludowej, Łód„kich Za. 
kładów Kinotechnicznych, 
ZUS i Centrali Tekstylnej. 

Zespoły woklalne - tercet 
żeński ZPB im. Stalina, ze­
spół estradowy ZWAT, kwtn. 
tet męskl PSS-Wschód, sek­
stet żeński ZPDz. lm. Dl.lra· 
cz.a. 

7;espaly tanee.zne - ZZK 
Łódź-Kaliska, ZPB im. Armii 
L\ldQwej, ~PB \m. Stalina, 
ŁZWS, Zw. Zaw, Prac. Gosp. 
Komunah1ej. 

ZespOly instrumentalne -
MPK, ZZK Łódź.Kaliska, 
Zakładów Mięsnych. Łódz· 
kiei F&hryki Mebli, MPRD, 

·Farbiarni I Wykończa lni 

„Pierwszej'' Rudzkięj i · ZPB 
im. Stalina. 

Na elimin.ącjaah WQje-
wódzkich zoPl!ciymy PQnad­
to wiele zespołów, które ze 
względu na wysoki poziom 
ich pracy zostały dopuszczo. 
ne z pominięciem eliminacji 
powiatowych. Są tQ m. in ze­
społy teatralne ZPB im. Mar­
ch\ewękiego, ZPB im. Stall. 
na, zespoły teatralne wokal­
ne, instrumentalne. zespół 
taneczny i chór WDK. zespół 

pieśni I tańca Zakładów im. 
Strzelczyk.a, zespoły taneczne 
ZPB Im, Harnama 1 Elek- · 
trown i Lódzkiej I więle In. 
nych. 

STR. I 

Zacząć musimy od siebie 
Na odbytym niedawno ple· 

num Komitetu Wojewód:tkie· 
go PZPR w Łodzi przemawiał 
m. in. czł~nek spólcUielni pro· 
dukcyjnej w Zabr;i;eżniu -
tow. Woj-ciech<lwski. 

- Partia uczy mnie, że nie 
można budować socjalizmu w 
mieście, nie budując go na 
wsi - i ja zacząłem agitować 

z.a s.półd:i:ielnią pro<lukcyjną. 

Jeśli chcemy zlikwidować wy­
zysk na wsi, to każdy członek 
p.artii mu~i na.jpierw przeko· 
riać własną tonę, a potem są· 
siadów, 'oo bez n.as i naszej a· 
gitacj·i partyjnej ni!l powstaną 
nowe spótd:i:ielnie. 
>Mądre słowa. G<lyby tak je 

rozumiał kaidy członek partii 
na wsi, województwo nasze 
by!oby dziś przodującym w 
budO'Wllictwie spóldz'.elc:wści 
produkcyjnej. Niestely. Zaj· 
mujemy jedno z ostatnich 
miejsc w kraju. Mamy zaled· 
wie 300 s.pókl4ielni prodllkcYi·· 
nych, podcz.ns gdy wojewódz· 
two poznańskie ma ich już po. 
nad I.lQO. 

Dlaqego tak się dzieje? 
Odpowiedź na to pytanie 

dalo ostatnie plenum KW. W 
ub. roku od styczni.a do 20 
kwietnia powstało u n'ls 61 
spółdzielni produkcyjnych, a 
w tym samym c1..asie w roku 
bieżącym - za'1ediw<ie 39. 

A przecież ostatnie mie!>lą· 
ce obfitowały u nas w wiele 
wydarzeń polity=ych i gos· 
podarczych. Odbyło się IX 
Plenum KC, które nakr~śliło 

. d1·ogi i śrQdki preyspies11enia. 
wzrostu dobrobytu ludności. 

Była w śl.ad. za tym pierwsza 
obniżka cen, z której wiele 
skorzystało zwłaszcza pracują· 

ce chłopstwo. Mieliśmy uchwa· 
łę rządu z 17 grudnia ub. ro• 
ku, mówiąc~ o dalszym pod· 
niesieniu gospQdarki rolnej, o 
zwiększeniu ki:ótko i dlugoter· 
minowych kredytów dl.a wsi. 
Wzrosły dostawY materl.alów 
b!ldowlanych i innych cirtyku· 
łów przemysłowych dla po· 
trzeb pracującego ohlopstwa. 
Uchwała rządu o dalszym ro:z:· 
woju spółdzielczości produk· 
cyjnej, a szt:iególnie bezpł~ t· 
ne lecznictwo dla członków 
spółdzJelni i ich rodzin wy· 
W<>łały ogromne 'zainteresowa­
nie wśród mało I tredniorol· 
nych chłopów. Mieliśmy wre· 
szcie Il Z}azd partii i koleiną 
obniżkę cen, z której równiei 
poważni11 kony&ta wieś. 

Kto więc powinien być tym 
„pierwszym", który ma poc,\ą· 

gnąć za .sobą resztę wsi? Pio· 
nierem, 'oojowniklem. na no· 
wej drodze w in i en być czi o· 
nek partii, ten, który wstępu· 
jąc w Jei szereg! w:e o tym, 
że n ie wystarczy zgadzać się 

z uchwałami partii, lec:z: trze· 
ba je urzeczywistniać w prak· 
tyce, w życiu. 

A poci tym względem nie 
jest u n.as dobrze. Nie zawsze 
i nie w~zędz·: e, i nie wsz.yscy 
członkowie partii dają przy. 
kl~d l;lezpartyj11ym. 1Mamy i 
takie wypadki, gdy $wiado· 
mość bezpąrtyjnych chłopów 

doj rzała jJż do przejścia do 
Epółd;:ielczości produ}ccyjnej, 
a św i>adomość n '.ektórych 
członków J)artii wyraźnie n.ie 
nadąża. 

Swiai.iczy o tym następujący 
f.akt. W czasie trwania obrad 
II Zjazdu powątało w naszym 
wo iewództwie IO spóldzie!nl 
pra<;lukcyjnych.W Nowym Ga· 
ju, w pow. łęczyckim, n.a 24 
cz.lenków partii weszło do 
sp6łdz '. elni zaledwie 2. W 
Strzegocinie (w tymże powie· 
cie) n.a 22 - wstąpiło 4, w 
Leszczynku (pow. Kutno) na 
13 członków partii - wstąpi· 

Io 4 .. Natomiast w grom.adz:e 
Glina (pow. Rawa) wszyscy 
członkowie partii (7) weszli do 
spółdzielni. Ale m~ło jeszcze 
mamy wiejskie(! o\ianizacji 
partyj,nych, gdzie wszyscy 
człon)\ow;e dają przykład i 
wzór w walce o przebui.i<>Wll 
wsi. 

Nk też dziwnego, że nas.ze 
spółdzielnie nie rosną wszerz, 
że mamy .jeszcze bardzo wiele 
gmin, w których nie zorgani· 
zowano ani jednej spółdzielni 
prodl.lkcyjnej. 

G<lzie tkwią źródła tego sta· 
nu rzeczy? 
Doświadc.zei:tia Związku Ra· 

dzieckiego uczą, że budować 
socjalizm na wsi można Jedy· 
nie w6wez11s, gdy cala partia, 
wszyscy jej członkowie 
przekonani si\ o konieczności 
przejścia do nowych fol.'m go· 
spoda.rowani.a, Jedynie wtedy 
członek partfi staje się żarli· 
wym aglta torem spótdzi-elcro· 
ści pt"Qdukcy jnej. Dopóki ten 
warunek nie będzie spełniony, 
dopóki będziemy mieli na 
wsi chwiejnych, nie przekona· 
nych i .,nijakich" członków 
part!~ ruch spóld~ielczoścl bę· 
dzie u nas kulał. Więcej nam 
trzeba wychowywać takich 
Wo\eiechowskich - plomien· 
nych, i głębi serca agitujących 
w domu, na ulicy i w polu ia 
przebudową wsL Ni& ma :tad• 

nych hamulców, które utrud· 
niałyby nam .wYchowyW9Ilie 
takich Judzi, wpajanie w nich 
gtębok ego przekonani.a o siu· 
nnoici naszej drogi. 

Od nu to zależy, od n.aszej 
pracy wewnątrzpartyjnej, .od 
tego, j.a·k instancje powiatoweo 
i gminne kierować będą ŻY• . 
ciem i d21iałalnością politycz· 
ną wiejskich organizacji, sto• 
jących na najbardzie.i wysu· 
nfętej placówce. walki klaso· 
wej na wsi. 

Je:iełi w budownictwie ~pól· 
dzielczości prod\.\kcyjnej 
członkowie partii n.a wsi zacz­
ną od sieb ie, jeżeli n'.e odgro· 
dzą sii: chińskim murem od 
reszty chłopów, . jeżeli otoczą 

.się zwartym pierścieniem m2s 
bezpartyjnych - ruch !pól· 
dzielczo:lei rozw·onie się u nas 
o wiele szybciej I szerzej. 

JAN ADAMOWSKI 

Coś rlln llob;et 

Buty i torby 
z ,,wQża" i ,,jaszczurki" 

O tym wie każda kobieta, że 
bucik! czy torba z wężowej 

lub Jaszczurczej skóry są 

nie tylko ładne i eleganckie, a­
le I bardzo modne. Niejedna 
przedstawicielka ple! pięknej 

pragnęłaby stać sii: posiadacz.~ 
ką takich właśnie bucików czy 
torebki. Na ogół pozostaje to 
tylko marzeniem z tego powo­
du, że są to rzeczy bardzo dra-­
gie, przeważnie importowane. 

Nie ma jednak sytuacji bez 
wyjścia - powiedzieli pracow~ 
nicy i dyrekcja· Łódzkich Za­
kładów Garbarskich. Już w 
kwietni u zakłady te rozpoczęły 
pl~rwsze próby produkowania 
skór imitujących .skórę węża 
i jaszczurki. Dziś można po­
wiedzieć tyle, że próby wypa­
dly pomyślnie i w najbliższym 
czasie zakłady te jako Jedne z; 
pierwszych w Polsce przystą­
pią do masowej produkcji tych 
skór. 

Jeszcze w tym roku ukażą 
sli: w sprzedaży buty, torby itp, 
rzeczy, z imitacji skóry „wę· 

ża" I „jaszczurki", które nie­
. znacznie tylko różnić się będą 
od oryg:nalnych. Ceny tych 
artykułów nie będą przekra· 
cz.aly cen artykułów skórza­
nych. które obecnie mamy w 
sprzedaży. 

Wszystkie te posunięci.a PBr· 
til i rządu stwarz.aj;i nlezwy· 
kle podatny grunt dla pracy 
partyjnej w kierunku socj.a· 
listycmej pnebndowy wsi. 
Pracujące chłopstwo widzi bo­
wiem, że władza }udowa nie 
karmi 5arodu obiecankami, 
lecz konlekwentnie realizuje 
program budownictwa wcja· 
l!styetne10, 1>rorram walki o 
dostatnie iycie wszystkich lu· 
dzi pracy. 

Ale nic się u n.as nie dzieie 
sąmorzutnie. Z_;nienił.a się wła· 

dz.a w Polsce, sto~unki si:x>le· 
czne. nie ma już u nas obszar­
ników i kapitalistów. Nle 
zmieniła sii: jednak gruntow· 
nie świadomość ludzL Czy to 
mało chłopów mówi: „Lepiej 
zaczekać z pójściem do spół· 
dzielni, niech inni idą, to i li! 
pójdę, nie· chcę być pierwszy". 

llie dotrzymane obietnice 
drobnej wytwórczości 

Ważna sprawa 
a zaniedbana 
Załoga ZPZ. im. ;Bardow­

skiego zawsze realizuje z ho­
noreT)'l podejmowane zooo­
v,riązania prodllkcyjne, ale -
zobowiązania OZR, które mia­
ły na celu polepszenie warun­
ków bytowych nasze.i zełogi, 
nie ze>staly wykonane. 

Kierownictwo OZR w na· 
szych zakładach poqjęło zo. 
bowiązanle urządzenia sto­
łówki r dla załogi w oddziale 
„E" jes1lcze w marcu. Mineło 
już kilka miesięcy, a o sto.. 
lówce w dalszym ciągu nic 
~le słychać. Najdotkliwiej 
Jej brak odczuwa młodzież z 
hotelu robotniCzego, która wy· 
łącznie korzysta z usług l'lZR 
Zresztą - ca ł.a załoga n arze· 
ka na brak obiadów. 
Winę za ten stan rzeczy po~ 

nosi kierownik OZR, Stani­
sław Kozło\Jrski, oraz rada za­
kładowa i dyrekcja, gdyż nie 
troszczą się o realizację zobo­
wiązań. To spowo<:lowało że 
tak ważna sprawa polepsz~nia 
warunków bytowych iałog j 
została zaniedbana. 'frzeba to 
naprawić jak najszybciej. 

T. HAJDUKIEWICZ 
knresponr1ent 

Przed ldlkoma mlęsiącami 
podaliśmy w gazecie miłą dla 
naszych Czytelni~zek wiado­
mość, że przemysł terenowy i 
spółdzielczy w Łod:tl będzie 

produkował ponad 200 no­
wych artykułów i to pneważ­
nie z dziedziny gospodarstwa 
domowego. Miały to bye mii:­
dzy Innymi poszukiwane tak 
bąrdzo maszynki do mięsa, 

wyżymaczki1 blachy do ciast, 
sit\<;a do heroaty, si-a.bki ·?. dJ,"u· 
tu do jarzyn, sus;za·rki i wie· 
le innych potrzebnych w go. , 
spodarstwie dt'Obiazgów. 
Upłynął wystarczająco dłu­

gi okres czasu, aby zapowia­
dane artykuły znalazły się w 
sklepach. Niestety, bardzo 
n iewiele nowości zdążył w 
tvm czasi2 wyprod1,1kować i;a­
równo przemy~! terenowy. jak 
i spÓlc\zielczy. Post~nowi!iś­
mY zbaC!ać pnyczynę tego 
stanu rzeczy. Zaczęliśmy od 
Wydziału Przemysłu prezy­
dium R.ady Narodowej, ponie­
waż stąd otrzymaliśmy w 
styc;miu informacje. 

Tu pokazano nam wspania­
le plany, opracowane ze zna­
jomośdą potrzeb rynku. Szko­
da tylko, że opracowano je bez 
porozumienia z zakładami, 

które mają je wykonywać. Bo 
cóż z tego, że plany są piękne, 
kiedy ... nie są realizowane. 
Wydział Przem,rslu zapla­

nował na I kwartał br. dla za­
kładów podległych Związkowi 
Brnnżowemu Spółdzielni Me­
talowo-Driewnycn w Lodii 
1>rodu keję 83 nowych, bardzo 
poszukiwanych na rynku ar­
tykułów gospodarstwa domo-

1 
wego. Tymczasem spółdziel­

nie podległe Zwiazkowl wy. 

produkowały w tym czasie za­
lcdwi~ 7 nowych asortymen­
tów i to w minimalnych !Io~ 

ściach. Podobnie źle wygląda 
wykonania planów w II kwar­
tale br. 

- Produkujemy to, co mo­
żemy ~ tłumaczy się Związek 
Branżowy Spółdzielni Metalo­
wo-Driewnych. Czy jednak 
możliwości spółd,zielni są aż 
tak małe, że ząmiast 83 no­
wych artykułów, wyprod,uko„ 
wały tylko 7? 

Nie, przyczyna tkwi gdz l ę 

indziej. Związek Branżowy 

nie kwap i się z wykorzysty~ 
waniem do produl{cjl surow­
ców odpadkowych, a czeka aż 
otrzyma takie reglamentowa­
ne surowce, jak bl.acqą, clrnt, 
drzewo itp, 
Drugą przyczyną opó:lniają~ 

cą produkcję nowych artyku„ 
łów jest tółwię tempo opra­
cowywania dokumentacji tech~ 
nicznej. Niejednokrotnie $a~ 

mo ~atwierdz;1nle dolc:111nen­
tacji ciągnie się przez j{ilka, 
miesii:cy. ( tak np. na ~a„ 
twierdzenie dokumentacji pro~ 
dukcji maszynki spirytusowej, 
tak bardw posz1.1ltiwaoej ną 
rynku, Związek Bf~niowy 
czeka już od grudnia ub. ro~ 
ku. 

Nie bez winy jest !Akże 
„Spólnota J?racy", która bar­
dzo niechętnie zamawia no­
wowyprqdu~owane artykuły i 
w wielu wypadkach po pro­
stu odmawia przyj~cia ich do 
handlu. :Np. w m~gązyr.ach 
kl iku spółqzielni leży kilką 
tysięcy pogrzebaczy, ~zc~yplec 
do węgla, rączek drewnianych 
do przetykania urządień ka­
nalizacyjnych, których oclciu· 
wa się brak w sklepach, a 
,.Spólnota Pracy" wzbrania się 
l}rzed przyjęciem ich. 

W Solskim uderza przede wsz:v•t• 
kim niespotykana wpro0 t jakaś nad­
Iudzkfl gotowość boinwa tee:o arcymi. 
strza techniki aktorskiej Może on bez 

. nica priv Aleiach .Terozolimskkh. w 
której re1vdowalt pąństwo Solscv 
Wśród wielu cennvrh. p;imtątkowych 
otiiektów. lak: !łrebrne wieńce. m~ho.. 
n i owe ~zk~tuly, st<1ro~wieckie fnkru. 
stowaoe pu7dra. kr\1'ttalv. 9lab<1~trv. 

porcellrna na ścianach wi~iala l)ezren· 
na wprMt knlek~la dzieł wooólczes· 
nvch mi~tnów oedzla. jak: Wvsplań. 
$kiego. Chelmońskiel!O. A xentnwi<'la , 
Stani~lawskiego, Mehoffera. Weis•a. 
WvcT,ólk(lwskiego. F'<tłata. Pa1Jcza. Si. 
('hulsk iego I wielu, wielu innych 
Ws1vstkie te d1:eła sztuki stały się 

pastwą niszczycielskich płomieni, co 

On, który pamięta epokę królowej 
Wiktorii. a dziś iest ~wiadldem wiei. 
kiego przewrotu dziejowego, jaki 
zdziałała SocjaJl~tvczna Rewoll.lcja 
Psżdziernikowa; On, który pamięta 
czai;>y oańszczyzny I jest uczestnikiem 
Lworzenla nowego, wolnego. szcześli· 
węgo tycia w Polsce Ludowej ~ go. 
dzien ie~t nasil! na piersi n11iwvż•zy 
order ,.Sztandaru Pracy" ! bez cienia 
przesad.V mote powiedzlE-t o ~ob : e że 
dobrze za•łużyl sie kulturze narodowe,l 
! tak bard1.0 ukochanej przez siebie 
scenie poi.\ciej. 

W kwietniu br. Klub T11chniki i Racjonalizacji przy ZPZ im. Niedzielskiego oglosl! w§ród 

ca.lej zalogi konkurs na najlepszy pomysl racjona.!izatonki. 

Bardzo źle wygląda jeszcze 
zaopatrzenie sklepów w wiele 
artykułów gospodarstwa do­
mowego l drobiazgów co­
dziennego użytku. Winę za 
~en. stan rzeczy ponosi m. in. 
.uw1ątek Branżowy Spólclzielni 
~etalowo · Drzewnych, który 
nie wykaz.al najmn iejszej na­
wet inicjatywy, ab.Y rozsze. 
rzyć zakres produkcji w 
swych spółdzielniach i nad11l 
nię wykazuje zainteresowania 
potrzebami klientów. Wb:: 
ponosi również I Wydz ' ał 
Przemysłu Prezyd ium Rady 
Narodowej, gdyż nie kontro­
luje systematycwie wyko­
n~wstwa planów w poszcze­
golnych spółrlz!elniach i w 
zbyt małym stopniu interern­
je się wspólpracą między 
drobną wytwórczości~ a han­
dlem. 

·~ l?ra fi;!merny w~pornnleń 1<tOt't1 IJ~dą dru· 

kowane w piśmie .,Teatr". 

Nam zaś. Jego wlelblcielom. nie po. · 
rosta.ie nic Innego, jak tylko życzyc 
mu stupięćdzlesięcioletniego jubileu. 
szu. Solski to potrafił . , 

Szerokie !popula„yzowmiiP konkursu sp„awia, że z dnia na dzień zwięk~za się llc.zba 
czlonków załogi pragnqc1Jth brać w nim udziat . 

NA ZDJĘCIU: nagrody przeznaczone dla zdobywców I . Il, lll i IV miejsca, wystawione 
na terenie zakładu. f ot. M . Sz. . J, STĘPNIAit 



Jak będzie w Krakowie?.„ 
\ y rozgrywkach pi!Jkarskich 

wystao:czy niekiedy ja­
kiejś drużynie polronać mi­
strza Polski, aby od razu oczy 
całego kraju Z>VTÓciły 6ię w 
stronę pogromcy i eksperci w 
dziesiątkach komentarzy sta­
rali się poznać tajemnicę klę­
ski zoopołu, który w ich poję­
ciu urósł do miana żelaznej, 
niepokonywalnej jedenastki. 

Pod obstrzałem ekspertów 
znalazł się obecnie Włókniarz. 
Jedni typują go już na mi­
strza Polski, inni, mieszkają­
cy trochę dalej od granic na­
szego miasta, a bliżej Warsza­
wy - z grymasem na twarzy 
oświadczają, iż swój sukces 
Włókniarz zawdzięcza słabiut­
kiej formie przeciwnika. Kto 
ma rację? 

Odpowiedzi na to pytanie 
udzielą nam już w niedzielę 
sami ligowcy. Włókniarz gości 
w Krakowie, gdzie przeciwni­
kiem jego będzie tamtejsza 
Gwardia. A więc zespól twar­
dy i nieustępliwy. 

Przed wyjazdem udzielono 
chłopoom tysiące róŻ'!lego ro­
dzaju recept. Zalecono rozto­
czenie specjalnej opieki nad 
Mordarskim i Kohutem, twier­
dząc, iż reszty dokona już na­
pad Włókniarza. Zdrowy op.­
tymizm nigdy nie zas-zkodzi. 
Chociaż„. Mordarski istotnie 
jest niebezpiecznym, bramko­
strzelnym napastnikiem, lecz 
w wielu spotka·niach właśnie 
on zaliczał się do najsłabszych 
w ofensywie, podczas gdy in­
ni jego współpartnerzy łamali 
z powodzeniem mur obronny 
przeciwnika. Również Kohut 
nie jest w szoz.ylowej fOTmie. 
Kilkukilogramowa nadwaga 
pozbawiła go szybkości i wy­
trzymałości. Na kogo więc 
zwrócić szczególną uwagę w 
szeregach. Gwardii? Kogo pil­
nować jak źrenicy oka? Ma­
monia, bo to właśnie on jest 
przeważnie kon,5truktorem ak­
cji ofensywnych. Ogranicze­
nie jego ruchów w znacznym 

Co, gdzie, kiedy? 
SOBOTA 

LEKKOATLETYKA 
Stadion przy ul. Kllinsk•ego 

l 88. Godz. 13.00 .spa.rtaJ<la.da ZS 
Stal. 

Stadion przy Al. Unii 2. C«Kiz. 
14.30 ·- IV m l„trzostwa rady 
gtównej ZS Wlók'nl.ań:. 

Stadion przy ul. AJ'm li Czerwo· 
neJ 80. Godz. 11.30 - okręgowil 
spartakiada ZS Stal. 

NIEDZIELA 

LEKKOATLETYKA 
GODZ. 9. Klllńsklego 188 -

dalszy cll\S spartakiady ZS Stal. 
GODZ. 9.30. AL -Unii - dalszy 

Ol!\g mistrzostw rady glćW11leJ ZS 
Włókniarz. 

GODZ. 10. Park Ludawy - boi· 
ako oirnlwa. Zawody lekkoatlety. 
c~ne dla dz.leci. 

PIŁKA ND:tNA 
GODZ. 11. Armlt Czerwone] 80. 

Mecz o m istrzostwo li! figi. Wl· 
dzew - Wtók.111arz (Radom). 

BOKS 
GODZ. 11. llala Wlókn·iarza na 

Widzewie. - Mecz o mlstrzootwo 
klMy B: Widzew - SI.al. 

GODZ. 18. H<tla na Widzewie -
Włókniarz - Ogniwo. 

• :tU:tEL 
GODZ, 17. Boisko GWKS, plac 

9 Maja - drużynowe mlsl!'ZO­
S'l:wo Polski Ogniwo (Lódź) -
Unia (Leszno). 

KOLARSTWO 
GODZ. 9. Autostrada warer.!<w· 

ska - wyśc igi w 'ramach spa.rta· 
klady ZS Spójnia. 

GODZ. 10. Ul. Unlwersytecka­
wyśclgl kolarskie dla dziec' na 
rowerkach 2 I 3-koloW)'Ch oraz 
hulajnogach. 

PŁYWANIE 
GODZ. 16. Basen MDK - za· 

wody w ramach spart&k1a.r:iy zs 
Stal. 

GODZ. 1 o. Basen MDK - ml· 
strzostwa ZS „Zt·yw". 

STRZELECTWO 
GODZ. 1 o. Strzel nica na Mani 

- 7.awody korespondencyjne o 
puchar m iast. 

GODZ. 9. Pa~k Ludowy -
strzelnica AZS - okręgowe m i­
strzostwa ZS Stal. 

GODZ. 16. Oś-odek wo<lay w 
parku 1 Maja - Ruda Pahianl­
cka - wyścigi śl lr.gacq z udzia· 
łe.m czołowych zawodnikó\V Pol­
ski. 

FABRYKA 

st.opolu ułatwi zadanie dru­
żyn·le Wlókriiarza. 

Jaki będzie wynik meczu? 
Ba, gdyby mógł ktoś odpo­
wiedzieć na to ovtanie, w o­
pinii kibiców zyskalby prawo 
do pomnika dla najzdolniej­
S7.ego wróżbiarza sportowego. 
Ileż to razy w podob-
nych meczach o końco-
wym wyniku walki de-
cydowały pierwS'le kopniE:­
cia piłki. Szczególnie Włók­
niarz znany jest z tego właś­
nie sposobu gry, kiedy · to w 
początkowej fa zie zawodów 
. rozwija pełną ofensywę, nie 
s.zczędząc strzałów na bramkę. 
Ten moment może poważnie 
zaważyć na losach krakow­
skiego spotkania. 

Po ostatnim treningu na­
pastnicy łódzcy ukł.ada!i pian 
taktyczny na Kraków. Bez so­
lowych popisów, bez zbytecz­
nego przytrzymywania piłki, 

Pojedynek 
Q;Ward~ifiiłÓw 
W Lodzi, na stadionie GW.<S 

przy placu 9 Maja rozeqrane zo. 
stan" eliminacje międzyokręQowe 
do mlstnostw ZS Gw„rd i;, Tym 
razem przeciwnikiem Łodzi bę· 
dzie Białystok. W proqramle 
tych elim ·nacji odbęd'l sit trzy 
konkurencje. Dziś, o qodz. 16 
walczyć będą siatkarze, a o 17.30 
odbędzie s·ę mecz piłki notneJ, 
W nledzi•lt o QOdz. 9.30 spotka­
ją s:ę piłkarze ręcZJni. Wstęp na 
w~zystkie konkurencje bezpłat­
ny. 

szybkie wybieganie na pozy­
cje, strzały na bramkę z kaŻ­
dej sytuacji oto główne 
hasła nakreślone prze;!; kwin­
tet łódzki. 
Ktoś z przn>adkowych 

świadków narady próbował 
nieśmiało przy<p0mnieć o sy­
tuacji w tabeli punktacyjnej. 
Pokwitowano to pobłażliwym 
uśmiechem. I nie można się 
temu dziwić. Nawet zbudzeni 
z twardego snu łódzcy ligow­
cy potrafią bezbłędnie zacy­
tować tabelkę od góry do do­
łu. Wiedzą też dokładnie, że 
krakowskie spotkanie posiada 
decydujące znaczenie dla tych 
wszystkich zes.połów, które 
roszczą pretensje do tytułu 
wiosennego mistrza I ligi. A 
trzeba dodać, że obok Unii ·o­
strzą sobie apetyt na pozycję 
leadera tabeli i krakowska 
Gwardia, i bytomskie Ogniwo, 
L warszawska Gwardi;i, i cho­
rzowscy Bud.owiani, i radliń­
ski Górnik, i - co tu uk!l'ywać 
- również Włókniarz! Kandy­
datów jest więc wielu. 

Kto w tym tłoku okaże się 
najlepszy, wyjasnić może . czę­
ściowo już. najbliższa niedzie­
la, w której zmierzą się: 

w Warszawie; CWKS 
Gwardia (Bydgoszcz). 

w Chorzowie; Unia - O­
gniwo (Bytom), 

w Radlinie: Górnik - Bu­
dowlani (Chorzów). 

w Poznaniu: Kolejarz - O­
gniwo (Kraków), 

w Krakowi e: Gwardia 
Wtókniarz (Łódź). 

NA ZDJĘCIU: start do biegu na 5 km, w kt6r11m mistrz 
Polski Chromik (na pierwszym pia.nie - w bia.lej koszulce) 
zajq! drugie miejsce za. Szabo (Węgry) w czasie 14 minut 14,6 
sek„ poprawiajqc na.leżqcy· do niego rekord Polski o rtiwne 

7 sekund. 

Plany Zatopka 
na najbliższy okres 

W wywiadzie udzielonym 
dziennikarzom. Zatopek o­
świadczył, iż jego pamiętny 

Skład CSR 
na piłkarskie 

mistrzostwa świata 
Wyznaczono jut 22 zawLxlnt. 

kńw ktńrzy będą repreze11 1 ~·\\ać 
Czechoslowac)~ na pltka··sklch 
ml.strzo!iłtwach ~w iata w Sz:wa1ca· 
rll. Są to: bramkarze-Stacho Raf­
man I Schr<>lr. obrońcy: Nnvak. 
Sarranek I Kra$łnohorskl, pomoc· 
nl<:y: Trnka. Pluskal Benenlkov•c. 
Hertl. Hlenlk I Prochazka na· 
pastnlcy: Hlavacek HemelP Ma· 
latlnsky. Pazlcl<I. Pesek. Ma.fer. 
Ko.c;nar Kacany. GaJrlo~ t Kra11s. 

Przen wvfazdem no Szwawarll 
reprezenrnncl CSR roze~r-a.11\ 
sparrln2owe SP<>tkanle z "'"mtJI· 
nowana rlrutyna KluMw we~ler· 
sklch. a we wtor·ek 8 hm .. z C'ZO­
l<>wą lli<ową dru:l.yną Szwec11 

\ 

bieg brukselski, w którym 
skruszył stary rekord świata, 
nie był ostatnim startem 
przed mistrzostwami Europy. 
Wezmę udział - powiedział 
„tytan bieżni" - w kilku jesz­
cze imprezach, poprzedzają­
cych mój start w Bernie, gdr.ie 
w ramach mistrzostw Europy 
startować będę w biegach na 
5.000 m i IO.OOO m. l tak w 
dniach 19 I 20 czerwca uczest­
niczyć będę w zawodach lek­
koatletycznych w Pradze. 
3-4 lipca w Budapeszcie bro­
nić będę barw CSR w między­
państwowym meczu z Węgra­
mi. a następnie w połowie 
lipca startować będę w Oslo 
i Sztokholmie. 

Jeśli chodzi ó mistrzostwa 
Europy, to wydaje mi się, że 
moim najgroźniejszym rywa­
lem będzie Anglik Pirie, szcze­
gólnie w biegu na 5 km. 

Pracownicy poszukiwani 
IGIEŁ DZIEWIARSKICH 

· ł..ódź. ul. PKWN nr 37 

przypomina, że stosownie do uchwały 
Rady Państwa 1 Rady Ministrów z dnia 
14. 12. 1950 r„ wszelkie zażalenia I odwo­
łania załatwia dyrektor lub jego zastępca 
w poniedziałki od godz. 13 do 15. Jeśłl w 
poniedziałek przypada dzień wolny od 
pracy, dniem przyięc jest najbliższy dzień 
powszedni tygodnia. 1237·K 

Ł()DZKA FABRYKA --i 
MASZYN JEDWABNICZYCH I 

Łódź, ul. Zeromsklego 96. 

przypomina, że stosownie do uchwały 
Rady Państwa I Rady Ministrów z dnia 
14. 12. 1950 r., wszelkie zażalenia I oo·wo­
łania załatwia dyrektor lub jego zastępca 
w poniedziałki od godz. 15.30 do 16,30. Je· 
śli w poniedziałek przypada dzień wolny 
od pracy, dniem przyj«:{: jest najbliższy 
dzień 'powszedni tygodnia. 1236·K 

Kwalifikowanych 2 mistrzów na przędzal­
nię zgrzebną (sa:noprząsmce) i 2 mistrzow 
tkackich na krosna kortowe zatrudnią natych­
miast Mazowieckie Zakłady Przemysłu Weł­
nianego w Tomaszowie Mazowieckim, ul. 
N. Barlickiego nr 23. Zgłoszenia przyjmuie 
Dzlal Kadr od godz. 1 do godz. 15. 1173 K 

Technika BHP, maJstr6w budowlanych, mu· 
rarzy I cieśli zatrudni natychmiast na miejscu 
względnie na wyjazd Przedsicbiorstwo Budo­
wy Elektrowni „Energobudowa" Kierown ic­
two Grupy Budów w Łrniz.L ul KU!ńsklego 
72. Warunki płacy wg umowy ;!;biorowej w 
budownictwie, I 220·K 

Wytaczarzy o wysokich kwalifikacjach do 
wieloseryjnych robót zalrudni Łódzka Fa· 
bryka Maszyn Jedwabniczych w Łodzi, ul. 
Żeromskiego 96. Zgłoszenia przyjmuje Dział 
I)adr w godz. od 8 do 12. 1225-K 

Biegłą maszynistkę oraz wysoko kwalifikowa­
nego Inżyniera architekta przyjmie natych· 
miast Biuro Projektowania Zakładów W16 
kiennlczych. Zgłoszeni.a osobiste w Dziale 
Personalnym, Łódź, ul. Sienkiewicza nr 47 . 
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GŁOS ROBOTNICZY 

W b3rach mlecznych zapomniano o lecie Wiącei takich punktów usługowych! 
O tym, te bary mlecme w 

naszym mieście cieszą się o­
gromnym powodzeniem, nie 
trzeba nikogo przekony•ać. 
Lecz o tym, że nie zaw.tze 
pracują one dobrze, wiedzą 
tylko ci, którzy korzystają z; 

15 czerwca 
ostateczny ttrmin 

• „ ti1zezep1en 
przeciw duro.wi 
Stacja Sanitarno - Epide­

miologiczna m. Lodzi powia­
damia, iż szczepienia ochron­
ne przeciw durowi brzuszne­
mu zostaty przedłużone do 15 
czerwca. 

Tegoroczne szczepienia roz­
poczęły się o kilka tygodni 
później niż -.v latach ubie­
głych - przesunięcie terminu 
rozpoczęcia szczepień zostało 
spowodowane grypą, która Jak 
pamiętamy, nawiedz,iła zimą 
nasze miasto. W czasie nasile­
nia zachorowań na grypę -
przeprowadzanie masowych 
szczepien byłoby niewskazane. 
Obecnie termin 15 czerwca 
jest ostateczny. 

Tłok, jaki panował w ostat­
nich dn1ach maja w porad­
niach - to wynik odkładania 
zaszczepienia na ostatni dzień. 
To, co dziś m~na załatwić do­
słown ie w ciągu kilku minut 
w ostatnim tygodniu pow-0-
duje wielogodzinne wyczeki­
wania, narzekania l nle:wd o· 
wolenie. Dlatego nte należy od­
k ładać zaszczepienia na o­
startiaie dni. 

Uśmiechnij się 

Wszyscy twierdzq, że F'e[. 
cia. da mi w końcu „kopniaka". 

jflJ1łilifl 
SOBOTA. S CZl!'.RWCA 1954 R. 

FALA 230,1 m 

WIADOMOSCI: 5.05, &.oo. 7.00. 
7.50, 12.04, 14.00, 18.15, 21.341, 
23.55. 

6.13 Muzyka popularna 6 . ~o 
Kalendarz rad!owy. 6.37 Muzyka 
rozrywkowa. 6.50 Glmn9lltyka. 
7.15 Muz)'ka poranna. 7.43 Pro· 
sram dnia. 7.48 Sta.n pogody . 
8.00 Muzyka pora1u1a. 12.10 Ple. 
śni o wiośnie. 12.25 „Na swojską 
nutę·•. 12.45 Audycja dla wsi. 
13.10 Prze~l<id prasy stoleczneJ. 
13.15 Koncert orkiestry, 14.05 In­
formacje. 14.10 Dla kJa.g I I l1 -
„z piosenką Jest nam weoolo", 
14.30 Dla klas Vll „Myślimy o 
przys.:loścl" . 1~.00 Gra zespól 
Instrumentalny. 15.25 Muzyka 
rozrywkowa. 15.40 Kantata ru· 
muńska. 16.00 Audycja słowno· 
muzyczna pt. „Ks1ążl<a ułatwia 
słuchanie muzyki". 16.20 „Siadem 
na.szych Interwencji", 16.30 Mu· 
zyci,ny Punkt UG!ugowy. 16.50 
Rep. z cyklu „Sprawy tygocinla". 
17 .OO Audycja dla dzieci. 17.30 
Koncert orkiestry mandotintstów 
ł,RPR p-0d dyr. Edwarda Clukszy. 
17.45 „z mll<roronem przez mia· 
eto I wieś". 17.55 Moi:atka muzy. 
czn11. 18.20 Audycja aktualna. 
18.35 Utwory skrzypcowe. 19.00 
Mu-zyka I &ktuainośc1. 19.25 Au· 
dycja literacka. 19.45 Gra ~·rkle · 
6'tra tad'lec2illa. 20.40 Audyc;a 
oświatowa. 21.00 Audycja 11tera· 
eka. 21.45 Wiadomości sportowe. 
21.50 Spraiwozdanle z mlędz. za­
wodów tenisowych Allaroanna 
(S„wec)a) - ZS „St.al". 22.00 
Pieśni walczącego Vle!d'lamu. 

NIEDZIELA, 6 CZERWCA 1954 R. 
FALA 1.322 m 

WIADOMDSCI: 6.00, 7.00. 16.00, 
20.00. 23.00. 

6.05 Muiyl<.a na d7,te1\ debry. 
S.50 Kalendarz radiowy. 6.58 
Stan pogody. 7.15 Pi-zegląd pra.· 
sy stołecznej. 7.20 Polska muzy. 
k.a operowa. 8.15 Muzyka baleto­
wa. 8.30 „5:0 dla mlodo,\cl". 9.00 
Odpowiedzi „Fall 49". 9.12 „Za­
gadki muzyczne"-audycja slow. 
no-muzycz.na. 9.35 „Wypalona 
droga" opowiadanie. 10.05 
„Słuchamy muzyki ludowej". 
10.30 Utwory kompozytorów pol­
skich w wykonaniu Z. Adamskiej 
- wtolonczeta. 10.52 Koncert zy· 
cze1'1 - audycja słowno.mu1,ycz· 

·na. l l.52 Program dnia. la.oo 
Dla rooz•ców pogada.nka: pt. „o 
autorytecie w ychowawcy". 13.15 
„Jak mierzymy czas zagrzel:>any 
w skorupie Elemsl<lej" - poga­
danka. l~.30 Melodie do t..11ca 
gra kapela pod dyr. F. D~!er7.a· 
ne>wsl<lego. 14.00 Audycja dla 
wsi: 1) Gawęda n •edzielna . 2) 
Niedziela na wsi. 15.00 AudycJa 
lite1·acka. 15.20 „Gdy naród do 
boju" - ch!op.skle pleś·~I I poe· 
zje bnntowntcze - audvcja i:; tow· 
no-mu.zyczn.a. 16.05 fygodniowy 
Przegląd Wyclarze1i. 10.20 Dla 
dzieci słuchowisko z cyklu: „Ar­
cydzieła literatury" pt. „Trze! 
muszkieterowie''. 17.05 .. Spiewa 
Mazowsz„" - pleśni ludowe w 

.o!)J·ac. T. Syglety11skiego. 17.20 
Dla każdego cąś m!leg<> - .ii:ra 
orkiestra PR pod d»r. S. Racho­
nia. 18.2.) „Ru.stan 1 Ludmlta" 
fragmen t y ooematu A. Pnszk!lla. 
19.03 \V""°łv t<ramlk. Hi.25 „'.\a 
muzyczne] Call". 20.25 Gra 11rkle. 
strR. 1anecz.na Pol S>kle~<> flad'a 
poci d)•r. J. Cajmera. 21.2;i Z cy 
klu: „Stvnnl w i rtuozi" - łJ.al1!1a 
C•erny.s·efań•ka fortepian. 
2:l.Or> Oi<ói'lO'Xllskle w!adomoóc• 
i:;mortmve. 22.4(1 ~Iuzvka tanecz· 
na. 2: 1 .0.~ - ~1.40 Dalszy ciąg 
muzyki tanecznej. 

usług tych pożyteemych pia· 
cówek. 

Uwagi, jakle słyszy się czę­
sto, powinny być przez konsu­
mentów wpisywane do książ­
ki życzeń i zaża1eń. Powinny, 
ale w jaki sposób? Książki w 
więk.stzości barów są tak „z.a­
kons.plrowane", że wydostanie 
ich z ukrycia zajmuje sporo 
czasu. 

GDZIE UROZMAICONE 
JADŁOSPISY? 

Przywykliśmy do tego, że w 
barach mlecznych tanio mo­
żna zjeść jakąś zupę lub dru· 
gie jarskie danie, kanapkę 
itp. Niestety, dania, jakie osta­
tnio znajdują się w jadłospi­
sach, są mało kaloryczne, a 
zestawieniem swym przypo­
minają raczej zimę, a nie la· 
to. Zupy - grochowa, pomi­
dorowa lub grzybowa, dobre 
były zimą, lecz teraz są one 
przysłowiową „mus-2:tardą po 
obiedzie", Chyba nikt nb za­
przeczy„ że obecnie ' ba1:dzlej 
pożywne bę-Oą zupy; szczawio­
wa, koperkowa, rabarbarowa 
itp. 
•Więcej uwagi należałoby 
'rakże poświęcić zestawieniu 
drugich dań. Innowacja. j<: ką 
wprowadzono w barze nr 10 
w postaci grzybów z karto· 
flami (bardzo niesmacz.nych­
twardych i do tego drogich) 
nie pokryje braków, których 
jest tu wiele. · 

ZSIADŁE MLEKO CZY 
WODA? 

Takie pytanie z<dają sobie 
wozyscy amatorzy zsiadłego 
mleka, którzy chcie!iby napić 
~ię tego orzeżwiaiąeego na po­
ju w barze nr 10. w barze 
przy ul. Zachodniej róg Pio­
trkowskiej i w wi~lu innych. 
Mleko w większości barów 
jest n?stawiane na zsi3dte w 
dużych naczyniach. Po „roz­
beltain!'l1" dooć s·zybko two· 
rzy · się.„ kwa~a z~bie · 
la.na woda. Dlacze~o ba·r 
mlecz.ny przy rogu Artn ii Lu-

Dzis iejszej nocy dyż.uruJa na· 
~tępujące apteki: PrzeJazó 19. 
\Vól cza 1,sl<\.ą 87. Piotrkowska :J2,j , 
Zgie1·ska 146. Nowotki 12. Woj 
sl<a Pol~:<1ego 56, Dąhrowsh io~"'O 
24b, Al. Ko•clu»zkl 48. 

* * * Dnia 6 bm. dy1.uru ia na~tępll 
.\ace api.ekl: Lłmanowe:l<1ego t. 
Piolrkowska 193, plac Wolnc>kl 
2. t,al!iewnlcka 120. Plotrkows·ka 
307. NarutowlcUl 42. Gdańska 90 
Ar mil C>erwo nej Il. S1·ebr7..rf1ska 
67. AJ. Kościuszki 48. 

OSTRE OYtURV SZPITALI 
Chlrurąl•: dni• 5 bm. cal11 do­

bę <lyturuje Szpital Im. N Barii 
cklego. ul. 1-;opcfl~skle.'lo 2~ . dnia 
6 bm. I Kl . Chlrurglcżna. ut. Wi­
gury 19. 

Interna: dnia 6 bm. calą dobę 
dyżut·uje Szpllal Im. dr Jon;che· 
ra, ul PrzędUllnlana 75. dnia e· 
bm. Szpl!al Im N. Barlickiego, 
ul. Kopcińskiego 22. 

Dytur połotnlczo·ąlnekoloąlcz· 
ny: dziś, dnia 5 bm„ od godz. 8 
eto 20 dyżui-ufe Szpl!al Im. dr H. 
Wolr, ul. Laglewnlcka 34, od 
godz. ~O do 8 dyżuruje Szpl al 
Im. Curle ·Sklorlowsklej ul Curle· 
Skłodowskiej 15, dnia 6 bm od 
godz. 8 do 20 dyżuruje Szpital 
Im. dr Madurowicz.a, ul. Krze· 
mienlecka 5, od godz. 20 do 8 
dyi:urule Szpital Im. Curle-Sklo­
d<>WIS'k!ej, ul. Curle·Skl<ldowsklej 
15. 

Poąotow1e Ratunkowe - 254·44 
Strat Pożarna - 8 
Miejska Komenda MO - 253-8U 
Miejski . Ośrodek lntormacJ1 -
159· 15. 

N -a skraju ciemnego boru 
stała maleńka przygar­

biona od starości chata. Mie· 
szkała w niej babuleńka Ja­
gusia z wnuczkiem Jankiem 
Sobiepankiem. Kochała bab­
cia swego wnuczusia, a.e 
kłopotu z nim miała co nie­
miara, gdyż Janek Sohtepa­
nek nie lubił pracy. Kiedy 
babuleńka prosiła, aby przy­
niósł drew na ogień, odpo­
wiadał niechętnie: 

- Mnie jest ciepło - I o­
tulał się mocniej długim ko­
żuchem. Babcia Jagusia zi­
mą sama po drwa chodziła. 

Wreszcie nadeszła wiosna. 
W lesie , wszystko zazieleni Io 
się. Zakwitły poziomki l po 
kilku miesiącach miały już 

czerwone smaczne owoce. 

Wybrał się wtedy Janek 
Sobiepanek do lasu. Usiadł 

wśród listków poziomek i 
zbiera. A co uzbiera. to zja­

da. Aż tu obok siebie słyszy 

śmiech. 

- Prawdziwy Janek So­
biepanek - zaśmiał się ma­
lutki krasnoludek w czerwo­
nym kapturku ukryty pod 
liściem poziomki. - Sam 
Gjada poziomki, nawet babu­
ni nie zaniesie. 

dowej I Składowej może ku 
zadowoleniu wszystkich kon­
sumentów nastawiać mleko 
w kubkach pół, jeden I ćwierć· 
litrowych, a inne bary nie? 
Czy brak jest w;YstarczająceJ 
ilośei małych naczyń? 

Chcemy zsiadłe mleko jeść 
bez. wody, z.e śmietanką i nie 
tak kwaśne jak O<:et. Inspek· 
torzy Okręgowego Pr7ledsię­
biorstwa Detalu i Barów Mle­
czrl\Ych winni zwrócić więcej 
uwagi na te mankamenty ba­
rów. 

W Klubie MPiK 

Realizm 
w sztuce polskiej 

W poniedziałek, 7 bm„ o 
godz. 19.30, w Klubie MPiK 
odbędzie się wieczór pt. 
„Tradycje realistyczne w 
sztuce. polskiej". Po części 
oficjalnej wyswietlane bę­
dą barwne reprodukcje 
dzieł malarzy polskich. 

Wielki koncert 
organizuje w ni adzielą 
Rozgłośnia Łódzka 
Polskiego Hadia 

\V niedzielę, 6 czerwca l"r., o 
l!'O,lz. l l w sali ~llharmonl' w 
Lodzi. ut Narutowicz.a ,, 20. odbę­
dzie s ię w\elkl koncert rozryw· 
kowy. 

Udr,tal biorą: orkiestra LRPR 
pod dyr. Henryka Debicha. zes­
pół mandolinistów LRPR pod dyr. 
Edwarda Ciukszy. chór Polskfe· 
QO Rad;a pod kier. Jan.. Woro­
szyłło, Da>nuta Debichowa. Wie· 
sława Frajmainówna. Michał $18· 
ski, Zdzisłąw Klimak, M 'chal 
Marchut - ipiew. 

Trio tnstrumeo a!ne pod k1er 
Mieczysława Mikołajczyka. '[Prcet 
żeński I kwartet męskL 

Edward Przyłęcki • Tadeusz 
Dobrzyński dwa forte<0mnv. 
Sławomir Popiński I Władysłaiw 
Pr~ybylski - dwie 01k11lln~ oraz 
t1rtvR:Pf sq<:?n lórl z.klob· Len1 Wil· 
czyń•ka, JuHa Temerson · l J•r•· 
ma Stępow•kl. 

Kr>l1 Ceran•.lr.rkę prowar!zl M• 
elan Jetewskl. • 

B!letv w cenie: 2. 3 I 5 zł są 
do nah":c fa w .o;:e~<r-Ptar-i.ar..te r.aclv 
mto!~~o\vef R.nzztośnt t.~rlrk1ej 
Pfl pr>.y ul Narutowicz.a 130 I 
Klllo't:>k ie!{o 93. 

Zebranie 
terenowego Komitetu 

Frontu Narodowego 
Dziś. 5 bm . o ~odz. 17, przy 

ul. PRblanlckleJ 2 - odbędzie ~!ę 
narada kierowników poll!ycr.· 
nych terenowego Komitetu ł'N 
Dztelnlcy Cho.lny. 

ri,~;~:,;;;;;;· 

l 
UNIWERSYTET LODZl':I: 

dziś . 5 bm„ o godz. l 7. w 
a11t1 III:.. ul. Buczka 27. od· 
oędz1e slę zebranle pod· 
stawawe.I organ !Ulej! pa.I'· 
Łyjnej przy. UŁ. 

* * * DZIELNICA SROOMIEJSKA: 
dziś. 5 bm„ o godz. 14. od· 
będ„le się s;:kol&nle i.rupy 
!!. Szkolenie grupy A od­
będ:.le się w poniedziałek. 
7 bm„ o godz. 16. 

* * • DZIELNICA RUDA: 
dnia 7 bm„ o godilnle 
16.00, w lokalu l\mn•tetu 
Dzleln'co\vego, ul. Berinar. 
ska nr 42, odbęd:rAe się 
na.rada kolporterów zakla· 
dowych I członków eg?.e· 
kutvw odpowleclzlalnych 
za kolporfai z I I Jl dele· 
11atury PPK „Ruch". 

""""~ ................ , ... ,, ...... 

Pra.sow4Tite apodnl jtlt .z4-
jęciem dość uciążliwym dla 
kawalerów, gdyż zajmu;e spo­
ro czasu i wymaga przy tym ' 
pewnych umiejęinośc!. Miej• 
akie Pralnie w Łodzi, chco,c 
przyjść z pomocq mężczvznom, 
zorganizowa.ly przy ul. Kiliń­

skiego 50 specjalnv punkt u­
sługowy, w kt6„11m na. pocze­
kaniu p1'a.suje się spodnie (za 
3,65 zl). wywabia plamy, przy­
szywa guziki, a na.wet doko- : 
nuje drobnych naprawek kra- ·~ 

wiec kich. ! 

Na miejscu :najdujq aię 3 
k.abiny do przebierania 01'a.z po­
domki, ktÓTe zakładają klien· 
ci w oczekiwaniu na upraso· 
wanie 1podni czy w11wa:bienie 
pl.amy. Tegq rodzaju punkt u• 
1lugowy jest niezwykle po­
trzebny, szkoda tylko, że jedy­
n11 na terettie naszego miasta. 
W imieniu samotnych męż­

czyzn glofao wolamy: Otwie- • 
rajcie więcej ta.kich punktów 
usługowych! 

NOWY (Wlęckuivsklego ~ 151 ·­
dnia 6 bm„ godz. 15 - „La· 
ta•1·n1-a··. , 

POWSZECHNY (Obr. Stalingradu 
15) - dnia 5 I 6 bm„ gudz. 
19.00 - „Posl<r0<11ienfe zlośnl· 
cy", dnl.~ 6 bm., o godz. 14.30 
- „Las. 

ST, JARACZA (St. Jaracza 27) -
dnia 5 t 6 bm .. llodz. 19 OO -
„zapusty na. Bałutach". 

LETNI (Piot r lwwska 94) - dnia 
5 I 6 bm .. godz. l9.0U - „Im ·e· 
n lny pana d vrel<tora". 

:t.YDOWSKt \Jaracza 151 - dnia 
5 1 6 bm .. gooz. 19.30 - „Ju­
llus" 1 Ethcl ". 

SA TYRYKOW (Traugu11a lJ 
dnia :; I 6 br,,„ t>;od?.. 19.1:1 -
„Wycieczki osoblme". 

MUZYCZNY (Plotrkowska 243) -
dnia 5 I 6 bm„ !fodZ. 19.15 -
„ Wesoła wdówka' • 

MŁODEGO WIOIA (Mor>luszkl 4a) 
dnia 5 bm .. godz. 19.IS -
„Mieszczki modfle", dii. 6 bm„ 
go<lz. 15.30 I 19.15 - „Sen oo. 
cy letniej". 

ARLEKIN (PlotrkQ\\ska 152) -
dnia 5 bm. „Skoczek-Toczek" 
(p1·zeclstawlen!e zamknięte), dn. 
6 bm., godz. 15 I 17 - „Sko­
czek-ToczeX". 

PINOKIO (Kopernika 16) -• dnia 
5 bm,. !lOdz. 18.00 I 6 bm„ 
godz. 17.00 - „Tr.:y misie". 
dn. 6 bm .• godz. I t - „Guli· 
wer w krainie Llllputów". 

FILHARMOl'łlA (Narutowicza 20) 
:... dn. 5 bm„ godz. 19.:\0 -
XXXVIU Koncert Symfoniczny. 
W programie: Bach, Haei•del. 
Mozart. 

PUNKT WYSTAWOWY CBWA 
IP!otrkow•ka 102) - w godz. 
od 10 do 18 W)'Sl&wa prac 
And rze Ja M li w ic7.a, 

MUZEA 
PR?YROONICIE (park Slenklewl­

cza) - w godz. od 10 do 17. 
SZTUKI IW!ęckowsktego 36) - w 

godz. od IO do 16. 
ARCHEOLOGICZNE I ETNOGRAFI· 

CZNE (pl. Wolno~! 14) - w 
godz. od 10 do 18. 

BAŁTYK (Narutowicza 20) - „ Pa. 
!oma" - godz. 16. 18.15, 20.30. 

GDYNIA (Przejazd 2) - Pro)l ram 
filmów dok. l lml Ł.-ośw!at. 
„11llst rzostwa lekkoat letycz.ne 
ZSRR", „Historia jednej kF 'ąz· 
kl", ,;Kronika harcerska 1 54". 
PKF 22-54 - go<lt. 18, 19, 20. 
Program dla naJrnlosJs,.ych: 
„Zbun:owane rySU•!ll< I", „Pny· 
gody Gucia Pingwina". „K ·m · 
lnbo podróżnik" - godz. 16, 
17. 

MŁODA GWARDIA (Z ielona 2) -
„Pod tu r rckim wrzmem". dod. 
„Priegląd spo1·towy 2.53·· 
iz;Orlz. 16, 18. 20. 

MUZA (Pabianicka 1731 - .. De„ 
mek z kart". dod. „Ul $w•:i: o· 
wy Kong1·es Studentów w War· 
5zawle'• - godz. 18. 20. 

PIONIER (e'ranclszkat\ ~l<a 31) -
„Adm\rnl Usza,l<ow". doct"~ 0 1< 
.. sport rad•leckl 3·53" - go<lz. 
17, Hl. 

POl.Oltl~ (Plotrkowska 67) -
„ W lelki !>ale!". dod. „Cwlowl 
narolar-.:a radzieccy" - l(Odz. 
16_, 18, 20. 

PR?t.OWIOSNIE (żero1mkles:o 76) 
„ Celuloza" - irodz. 17.:JO, 20. 

MAJA (Klllńsk!ego 178) -
„Podstęp swatki", dod. „G dał1· 
ska opowieść" - godz. 17. J Il. 

REKORD (Rzgowska 2) - „ Na 
dworze księcia Torkt" - gooz. 
18, 20. 

ROMA (Rzgowsl<a 841 - ,.Pocah1-
nek na sta.r:ll0<1ie". d0<! „ xa 
owc„ej Cermle" - godz. lfl. 20. 

SOJUSZ (Nowe Zlo!no) - „ Pr•Y· 
goda na Mariensztacie", dod. 
.:czy w\ecie, te„. 4.s;3"_,..goctz. 
18.30. 

SWIT (Baluckl Rynel<) - .. ~nle ż­
ka ", dO<.I. „$wk1t mlod ych 6·53" 
- gO<\~. 18. 20. 

TATRY (Sl<>nklew!c..a 401 - „ D it. 
ta", dod. „Mlodz.I l n żw1 · ero­
w~e" - s:odz. 16. 18. 20. 

WLól<NIARZ (Próchn ika l u) -
„Córk• pulku" - godz. 14 16, 
ta,, 20 . . 

WOL„0$C (Przybyso:ew•kl•~o lfl) 
„Zaporo:\ec Ul Dunajem" -
godz. 16, 18, 20. 

IACHl;'.TA (Zgierska 26) - „W 
teatrz.e satyryków" I „Mecz 
stu!ec·a" - godz. 10. 20. 

DWORCOWE <Dworzec Ka•l l.Ql<l) -
„Bajka o śpiącej l<róJewrr! e", 
„żerań", PKF 22·54 - godz. 
16, 17, 18. 19. 20, 21. 22. 

ska Mieściło się ono pod roz­
łożystym dębem. 

Na wysokim fotelu siedział 

O Janku Sobiepanku 

. stary krasnoludek z długą 
siwą brodą. Krasnoludki .J­

stawiły dzbany i zabrały się 
do pracy. Je.dne przygotowy­
wały kolację, inne rozpalały 
ogień, a pozostałe udały się 

do lasu po drwa. krasnoludkach • 
I 

(Bajka) 
- A ty kto jesteś? - za­

pytał zuchwale Janek. 
- Ja jestem krasnolud­

kiem. My również zbieramy 
czerwone poziomki. Szykuje­
my się już na zimę. Chodź, a 
pokażę ci, jak pracujemy. 

Janek Sobiepanek zgodził 

się i poszedł dalej w las. Tam 
zobaczy setki malutkich 
krasnolutłków. Wszyscy mieli 
dzbanuszki, do których sypa­
li soczyste owoce. Kiedy już 

zbliżał się wieczór, leśi:ti lud­

kowie z pełnymi dzbanami 
wracali do swego obozowi-

- Chodź z nami! - zawcr 
łał krasnoludek do Janka. 

- On po drwa nie chodzi 
- nawet dla swej babusi -
zaśmiali się inni. - To jest 
przecież Janek Sobiepanek! 

Janek s1ę zawstydził - A 
właśnie że pójdę - zawołał. 
Kiedy już nazbierali drewek, 
przynieśli wody z rzeki. Ja­
nek chciał wracać do babuni. 
Krasnoludki jednak śmiały 
się i drwiły, że ucieka, aby 
z nimi nie sprzątać: izby. Zo­
stał więc. 

Tak Jankowi Sobiepanko­
wi mijały dni. Razem z kra­
snoludkami biegał po wod~ 
l po drwa do lasu. Kiedy już 
nauczył się uczciy;ie praco­
wać:, stary siwy krasnoludek 
siedzący w wysokim fotelu 
oświadczył: 

- Zaprowadźcie już .lanka 
do babuni Jagusi. . Będzie 
miała z ni·ego pociechę, gdyż 
Janek przestał już być So­
biepankiem. 

I od tej chwili Janek po­
maga babci w każdej pracy, 
a babuma Jagusia jest z te­
go ba.rdzo zadowolona. 

·"-~~~~-~~~~~~~~~~~--~~~~-~~--~---~-~~~~~~~-~~~~~~"'-~~-~~~--~-~---~~~~7' 
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. - „ 
Martin Andersen ·Nexu 

Nasza gazeta 
Pewien mądry. człowiek rwrócił uwagę n.a 'to, że ma· 

leńka drobina ołO'Wliu - litera, przy pomocy lctórej 
drukuje się książki ' i g.ai:ety, zni.a?.CZyla więcej z.mur· 
szalej starzyzny i przegniłych przeżytków, .zd.ruzgota· 
la więcej niesprawiedliwych ustrojów niż wszystkie 
armaty świata. 

Te maleńkie drobiny ołowiu - ailniejsze od potężnej 
rudy uranowej - są w naszym ręku. Gazeta, która po­
siada ten oręi - jest naszą gazetą. 

wszystkim w Dańii wiadomo, gd20ie znajduje się ten 
maleńki kawałek ołowiu, który stał się najpotęini~i· 
.szym pociskiem. Czyż: nie jest to symboliczne, że nasz 
,.Land og Folk" mieS<:i się w budynku, w którym daw· 
niej mieszkała arystokracja? Dawniej drobna burżua· 
zja śledzHa za każdym krokiem . tej arystokracji, żyła 
jej ż:yciem, jej skandalami. A dzisiaj nie tylko oczy 
drobnej buri:uazji, a.le oczy całej arystokracji, oczy 
przemysłowych baronów, bankierów i giełdziarzy -
ocry wszystkich - skierowane są na nas, Patrzą na nas 
we dnie i w nocy, śnimy im się w snach niespokojnych. 
Nienawidzą nas, chcieliby nas zetrzeć z powierzchni 

ziemi. Obozy koncentracyjne - to za dobre dla na.!. 
Za dobre d1a nas piece k.rematoriów gazowych. Chcie· 
liby nas palić na stosach jak średniowiecznych kace· 
rzy - heretyków. 

Tak, bo my jesteśmy heretykaml Nie ~ierzymy, że 
Bóg stworzył biedaków po to, aby czołgali się w pro· 
chu gdy wielcy panowie nie brudząc obuwia kroczą 
:prz~ .życie. Nie wierzymy; że nędza jest darem bo­
żym. Nie wierzymy również w dolar~. Jesteśmy tak 
bezwstydni, ż:e nawet nie c1r·żymy przed bombą atomo· 

wą! · ś ·in· i · · I w cót my wierzymy, ze jeste my tak s1 1 mę~1, 
gdy oni drżą z przerażenia? My wierzymy w czlow1e· 
ka, wierzymy w wolnego człowieka, oswo~dzoneg'? od 
str.achu, od plag duchowych, my wierzymy w S?lldar· 
ność w n·iezwyciężoną . silę kolektywu. I to właśnie czy· 
ni ~ tak silnymi czyni nas takimi, jakimi jesteśmy. 

I cała nasza si~, nasza pewność zwycięstwa tkwi 
w fakcie, że nowe nadchodzi Bo to nowe skoncentro· 
wane jest w naszej gazecie, bije z każdej jej szpalty. 

Dlatego przeciw naszej gazecie, przeciw naszej „Land 
og Folk", tak skromnej z wyglądu, prov.:adzona jest 
taka wściekła kampania. Bo ' nasza gazeta iest wrogiem 
starego systemu społecmego, bo w niej mieszczą się .owe 
maleńkie drobiny ołowiu, które zdolne są przedzmra· 
wić stary pancerz wyzysku i niespr~wiedHwości, zbu· 
rzyć i zńiweczyć chylący się do upadku ŚWJ.at przemocy. 

I dlatego z taką wścieklością atakują nasa:ą gazetę 
_ organizując jej bojkot, ubrudniając nabywanie pa· 

' pieru. A wszystko to dzieje się w imię świętego dola· 
ra. I nie odważą su: ja~nie zakazać naszej ,.La_i:d ?g 
F-0lk", więc ze wszelkich sił pracują, aby osłab1c silę 
naszego organu. 

Pamiętacie starą legendę o Thorze walczącym z ol· 
brzymem, z gigantem, który kiedyś sam był bogiem, a 
potem porzucił niebo i stał się reformatorem? Thor 
atakuje tytana. Ale potwór· przygniata . bobat~r~ 8_WYi:r1 
cielskiem potężnym. I Thor nie moze poc.meśc się 
z ziemi. . 

Ale oto zjawia się czteroletni synek Thora i uwalnJ.a 
ojca od śmiertelnych uścisków olbrzyma. 

Tak silna jest młodość! . 
·· I w nas tętni siła młodości. Na atak przeciwnika od· 
powiadamy kontratakiem. I zob<lczą nasi wrogowie, 
czyje będzie zwYCięstwol . 

Damy im jedną odpowiedź. godną człowieka, kt~re­
go myśll I oblicze zwrócone są ku wsc~~Z'.lcemu .. słoncu. 
_ uczynimy naszą gazetę jeszcze silmeiszą, Jeszcz.e 
bardziej bojową! 

Gazeta „Land og folk" 1„XnJ I Ind"), Jest ~•nłralnf111 or­
ganem KolJl)llllatycznel Partii Danii. Mulin Anders•il 
Nerll zamieuczal w llleJ tla.le 1we arj;ykuly I opowiada• 
nla, 

Dlaczego losy 'lietnamu, 
Khmeru i Paf et Lao 
SQ nterozłQczne? 

-j , Dllłczeą<> deleąac/• Vlem-1klej R.epubllkl D~ralyuno). I 
Chin Lucicwyd-1 I ZSRR stoJit na atanow.sku. :te sprawy Vletnamu, 
Patet l.Ao I Kl>meru należy na konferencf ; qenewskle j r<>zpatrywać 

I lącznle7" - o:o pytanie, z którym zwrócił alt do n.as w liśc i • ob. I 
Jan !'.tel<>n:. , . . __ _ 

Poczta redakcyJna przyno11 co· vletnamski ani na chwilę nie 
dzlennlc •~ereg llst6w naszycb złożył broni. Raz: po raz wy­
czytelnJl<ów na. temat konterencJI buchały zbroJ'ne powstania, 
genewsl<!ej. \Vś:ód nich ~ęsto 
po\Ytarza się pytanle zacytowane Czerwony sztandar ze złotą 
na wstępie. Odpowiadamy w!~ gwiazdą dumnie powiewał nad 
na n:e. Jtdno-cześnte prot;fmy na- . . . i 
nycb czytclnlk6w, aby we wszyst- wyzwolony;n1 prov;mcJam 
kich sprawach, dotyczących z:l· kraju. 
gadnleń międzynarodowych, pjsa· Bohaterska postawa ludów 
li na adres: „Głos Robotniczy", Vietnamu zagrzewała do wal­
Lódz. Piotrkowska 96, Dział Za· 
graniczny. ki narody Khmcru i Patet 

* „ * Lao. Partyianci tych krajów 

Leżące na Półwyspie Indo· skutecznie nękali okuJ,JWltów 
chińskim państwa: Viet- japo11skich. 

nam, Patet Lao i Khmer łączą * „ * 
nie tylko ścisłe więzy ekono- Gdy na polach Mandżurii 
miczne, kulturalne i religijne, Zwią;i;ek Radziecki zadał w 
ale również wspólna walka roku 1945 druzgocącą klęskę 
przeciwko koloniiz.atorom. imperializmowi japońskiemu, 
Już w latach 1916-1917 we w Vietnamie, a wkrótce w 

wszystkich tych krajach wy- Patet Lao I w Khmerze pro­
buchaly żywiolowo powstan.ia !<;lamowane zostały republiki 
przeciwko obcym ciemlę20com. ludowe. Nie<! ługo jednak 
Choć wojskom francuskim u- narody tych krajów cieszyły 
dało się stłumić zbrojne wy· się wolnością i pokojem. Pod 
stąpienia ludów Indochin, to pretek>tem rozbrojenia Ja­
jedn.ak były one jawnym wy- PQnczyków, na Półwyspie In­
raz:em buntu, niegodzenia się dochil13kdm wylądowały woj­
narodów z utratą swej niepo- ska francuskie, aby podjąć 
dlegloścL walkę przeciwko prawn ie u-

* "' • stanowionej pnei: lud władzy 
W latach 1940-1945 na Pół- demokratycznej. 

wyspie Indochińskim pano- Narodom Indochin narzuco-
szyli się okupanci japońscy. na została okrutna wojna. 
Ale -nawet w warunkach stra- * „ * 
sznego terroru, kierowany Wykuty w długoletniej wal-
przez KP Indochin na•ród ce przeciwko kolonizatorom 

sojusz trzech brat· 
nich narodów umoc­
ni! się 1 przybrał for­
my organiiacyjne- w 
marcu 195l r. Wtedy 
to stworzony zostal 
Zjednoczony Fl"Cmt 
Narodowy Vietnamu, 
Patet Lao i Khmeru. 
W tym sojuszu, któ· 
rego podstawą jest 
zasada dobrowolno· 
ści, równości i porno· 
cy wzajemnej, naród 
vietnamski zdobył 
zaufanie i szacunek 
ludów Khmeru i Pa­
tet Lao. „ 

* * 
P ytacie, ob. Ste· 

Jarz, dlaczego 
spr a wy tych trzech 
państw należy w Ge­
newie rozpatrywać 
łącznie? Historia wal· 
ki wyzwoleńczej Viet­
namu, Patet Lao i 
Khmeru sama, jak 
widzicie, daje odpo· 

GŁOS ROBOTNICZY STR. 8 

Bohdan nrozdowsld 

Ballada 
genewskiej 
kwiaciarki 
D~l;nnlkarze podpa:rzyll ml!\. 

Cz.'.>U En-la l'a w ogrodzie, gdy 
k tóregog NIDk... pochyla! sto ""'d 
l<rzal<łem róty. Odtł!d kw~acl.!1.1" 
kl 11przedaJec ró7.@ naz)..,.,aJą Je 
różami Czou En·laJ'a . 

1. 

Wiosno genewska, 
wiosno narodów, 
nadzieja weszła 

(Z p rasy) 

do hvych ogrodów. 

O tych, co roznoszą „amunicję" Wśród ulic krokiem 
nad:dei stąpasz; 
róże pokoju 
pieścisz na klombach. 

Spotkasz go na każdej wiej­
skiej drodze i dróżce. Do· 

strzeżesz z data jego sylwetkę 
na rowerze. Poznasz po du­
iej, ikórzanej torbie i ciem. 
noniebieskim mundurze. Po· 
zdrowi cię szerokim uśmie • 
chem ogorzałej od s!oi1ca twa­
rzy. 

Gdy pracujesz l tib wypo­
czywasz w polu i dasz znak, 
przystanie. Porozmawia. Po­
wi.e, co nowego na świecie. 
J e§li cię coś trapi - doradzi. 
Jeśli masz sprawę do zna;o­
mego z pobliskiej gromady -
zalatwi. Jeśli nie prenume­
rujesz gazety - będzie cię na. 
mawia!. Powie, że to twój 
najlepszy informator i dorad­
ca, że znajcXzi11sz w nim co 
dzień świeże wiadomości z 
kraju i ze świata. Ale nie bę· 
dzie nastawa!. Odwiedzi cię 
:mów w domu. Wróci do t~­
matu. De!i /.;atnlt'. Gdy zacz­
niesz utyskiwać, że nie sta.r­
cza pieniędzy, że i na to i na 
tamto trzeba, uokiwa giowq 
ze zrozumieniem. Ale doi.la: 
mogtibyście sprzedać ze trzy 
jajka - i już na prenumera­
tę będzie. W koricu przeko­
na. Zaprenumerujesz gazetę, 
jeśliś dotqd tego nie uczyni!. 
l nie pożalujesz. Od tego cza. 
su będziesz już wyglqdal li­
stonosza wiejskiego co d~ie1i. 

Co qzień. Bo . jeszcze pa.rę 
lat temu lub wczoraj wstępo­
wal z rzadki. gdy miał przy­
nieść list od ukochanego, kt6. 
1·y odbywa .1!utbę wojskową, 
kartkę od córki, która stu­
diuje to Łodzi medy(:llnę ' nie 
ma czasu przyjec1iać, zawia-

SON NGOC MINH, 
pr-,zydent rz'ldu ruchu oporu 

Khmeru 

COUVANOUVONG, 
prezydent rz<tdu ruchu oporu 

Patet Lao 

wiedź na Wasze pytanie. Do­
dajmy tylko, że oddzielne 
tr.aktowanie tych trzech kra­
jów stworzyłoby warunki 
przeksl/:talcenia Khmeru czy 
Pat.et Lao w bazy wypadowe 
kolonizaicrów przeciwko Re­
publice Vietnamskiej. A cho­
dzi przecież o przywrócenie 
pokoju w całych Indochinach. 
Tego domagają się narody 
Vietnamu, Khmeru i Patet 
Lao. I dlatego sprawy tych 
trzech państw trzeba rozpa­
trywać łącznie. 

domienie, z powiatowej rady 
o prz11znaniu ci poż11czki na 
budowę nDwej obory, odpo­
wiedź z wojewódikiej rady 
na za;talenie albo ;goła in· 
n'l wiadomo6ć, moze niepo­
my6lną. 

Listonosz wiejski. Wszedł on 
tak w życie nasze; wsi, tak 

przyzwyczaił do siebie jej 
mieszkańców, że nawet nie 
zdajemy sobie sprawy z j1<go 
niebywałej, nowej, .rncjali · 
stycznej funkcji. Dawnie1 -
jeśli w ogó!e bul - przynosił 
tylko z rzadka listy i przesvl· 
Id. Dziś jest codziennym 
twoim, mile widzianym go. 
ściem. Łącznikiem między to· 
bą, gromadą a krajem i świa· 
tem. Dziś jest żolnierzem re­
wolucji na wsi. Zolnierzem 
pierwszej linii. W swej torbie 
nosi „amunicję". Bo amu11ic14 
jest w naszym życiu s!owo 
drukowa.ne - ga7. eta, czaso­
pismo, ksiqżka. Amunicją ra­
iitcit wroga. klasowego, który 
nam szkodzi. Amunicją go­
dzqcą w szkodnika, którv nam 
utrudnia życie. 

Listonosz wiejski. Łącz.,,ik 
to szczegó!nego pokroju. Agi . 
tator czyteinictwa.. Przvja. 
cieL i doradca.. 

S potka!em niedawno pod 
Nieborowem jednego z 

wielu listonoszy wiejskich. 
Nazywa. się Fe!ik., Zwoliński. 
Syn fornala. był też fornal.em 
w dobrach pafla. Radziwi!la.. 
Ten, nad którym wisiał. ongi 
bat kai·bowego, codziennie 
dziś wchodzi do piękt1ego pa­
!CU!u po pa.nu Radziwirle. Wy· 
gll{da.ją go ta.m i witają u. 
łmiechem pracownicy Mu-
zevm /Va.rodowego. • 

F~.iks Zwolit>..ski m6wil ml 
o swojej prac11. Byla. to opo­
wieać o trudz;e roznoszenirt 
a.mu11fojt: Z czvtetnictwem w 
jego gromadach jut nienaj. 
gorzej, ale tet ł nienaj!eptej. 
Ot, na przyklact, zetempowcy 
zupełnie nie c.2:11tajq „Sztan­
daru Młodych". Prenumerc. 
torów „Glosu Rob.otniczego" 
też tu niewielu. Nawet nie 
w~iyscy czlonkowie partii go 
C'Z!ltają. Ale Feliks Zwol iń.· 
ski zobowiązał się wkrl)tce 
pomnożyć liczbę pTenumera. 
torów. - Jalf to zrobicie -
za.putalem? - No cóż - od­
powiedział. - Trzeba z ludź­
mi usiąść, popadać, zaagito. 
wać ich. Najgorzej, to pier· 
wsz11 raz. Jak już zaprenu­
merują i poczytają - to sa­
mi się upominają. A najwa:i:. 
niejsze, to tyć z ludimi do­
brze. Ot, proszą mnie: „Je­
<fziesz przez wiei, to l'.lowiedz 
tam temu a. temu, żeby wstą. 
pił do mnie jutro, mam inte· 
res". „Trzeba., żeby cię ludzie 
obchodzili nte tylko służbowo, 
ale i prywatnie". 

Mqdre są te słowa listono. 

sza. wiejskiego. Jest w nich 
prawda o rodzących się no. 
wycli stosunkach między ludź­
mi w naszym ustroju. Feliks 
Zwolnish lubi swoją pracę, 
choć trudna. Wypadło mn 
podczas mrozów tegorocznej 
zim11 wędrować pieszo, bo 
rower był zepsuty. Bywa. i 
de.~zcz, i wichura, woda z pe. 
leryny ciurkiem leci do butów. 
A gazetę tr.?eba donieść, bo 
ludzie czekają. I w tym jest 
bohaterstwo >pracy wiejsk·lego 
L1stonosza. 

ll/ województwie lód~kim 
'V pracuje ponad 800 ta.· 

kich nie wymienionych z na­
zwi~ka bohat.erow. Ja.ki 1'e­
zul tat kh pracy, jaki rozm·;a.,. 
ich bohaterstwa? 
Patrzę na cyJry. W roku 

1949 bylo w województwie 
łódzkim (wsie 1 miasta> 139 
tys. prenumeratorów, a w ma­
ju bi . liczba 1ch wynosila już. 
406 tys. ,A więc wzrMt pra. 
wie trzykrotny. Z tej liczby 
pn;:u:ie trzy czwarte, bo 30 I 
tps. (liczba z marca br.), to 
prenu.meratorzy wiejscy. Oto, 
w lwiej czę~ci. zasługa listo· 
nosiy, oto mia"a. bohaterstwa 
ich pracy. 

W ciągu ostatnich lat walki 
o cz11teln\ka prasy na wsi ro­
.,ła. świadomość listonosza, je. 
go aktywność po!ityczna Ma.­
mu dziś wśród rzeszy fotono­
szy wiejskie/i wspa11ialych 
przodowników. Jan Wieloch z 
Woti Pękoszewskiej zdobywa • 
miesięcznie 50 nowych prmu· 
meratorów. Henryk Krystyniak 
ze Zdunów koło ł.owicza zdo· 
byl kh w ciqgu munoncgo 
kwarto.tu br. lll, a Henryk 
Nawrocki z Zelowa szczyci się 
już osiqgnięciem 99 proc. pre­
numeratorów sta!ych, zama­
wiającydi. pisma na ki!kci 
miesięcy na.przód. 

Móglbym . takie nazwiska 
mnożyć. Ale w11starczy. 

Masz już wyobrażenie o tym 
wielkim ładunku amunicji, ja. 
kiego dostarczyli i dostarczają 
na. front walki o tiową wieś, 
o zmianę świadomości chlopa 
listonosze wiejscy. N a Leży im 
się za. to szacunek. Naleiy się 
im za to opieka i pomoc w 
rozwiązywaniu ich spraw iy· 
ciowych. 

W tegorocznych Dniach o. 
światy, Ksiqżki i Prasy listo­
nosze wie3scy na.!Zego woje. 
wódz twa wzestn iczą w no­
tvej, bojowej akcji. Realizu­
jąc wytyczne li Zjazdu naszej 
partii, podjęli apel listonoszy 
z Będkowa w sprawie wielo­
krotnego zwiększenia prenu. 
meraty „tsm partyjnych i ro!• 
ni.czo-fachowych. Z tej ak­
cji naplywajq codziennie dum. 
ne meldunki. Bo listonosze 
wiejscy nie zawodzą. 

CEHA 

Kazimierz Sikorski. przewodrłlczący nowowybrM•Qo Zarz<1.· 
du Główneqo Zwlą:tku Kompozytorów Polskich. to czołow„ 

po.gtać wspófc:zcS>nej polsk ie j twól'Czości kompozytorski•) I 
dzi.1łalności pedaQC<11c:meJ. tnleła podrtcznikow• K.azlmlerla 
Slkor:W<leqo. drukowane w tysięcznych natdadach: 3-tomowa 
,,H3.nnonia0 oru ,, lnstrumento.zrM:wstwo'", stanowi~ . podstaw, 
n&ucz.ania stal• wzr.astBijących rzesz ł'\a.szej młodzieży arty· 
stycmej. Przed kliku uledwie dniami na półka.eh ksleqarsk lc:h 
ukazał się li tom podrocznlka „ Kontr„punkt". dotyczitceąo 
jednej z najbardrlej podstawowych dyscyplin nauczania mu· 
zyc11neqo. li! I ostatni tom „Kontrapun~tu" jest na ukończeniu. 

Kazimierz Sikorski »ttywnle uezestnkzy w rozwoju tvciai 
muzycz.neQ<> nasi.eąo miasta I w kształceniu młodzieży łódzk)•I 
jako wieloletni rektor Wyższej Szkoły Mui.yczne). która w c1<1.· 
qu dziesl~iolecia Polski Ludowej wyszkoliła wielu Ll'talento· 
wanych absolwentów, zajmujilc:ych dziś powabie 1t1no.,..1ka 
muzycame. 

w warunkach Intensywnej działalności społecznej I peoaqo­
qic:meJ Kazimierz Sikorski znajdujo czas „a syslematyczn<1. 
pracę twórcz'I. Powojenne d%leł.a kompozytora, Jak na przy. 
kład Kon.cert r>a klarnet c:zy Koncert na rćą-stały sit cenny­
mi pozycjami koncertowymi dla bardziej z:.>.awansow.anych 
adeptów qry na tych jnstrumemach. 

11 czerwca w Państwowej Filharmon~ w Pozn:"'lu odbł· 
dzie się prawykonanie najnowszeąo dzieła Kazimierza Sik«· 
skieqo - Ili Symfonii . tzw. „ Concerto Grosso". Ili Symfonii 
(chronoloqicznie czwarta, bo r><>rtytura powstałej podczas oku­
pacji trzec 'ej z kole\ symfonii z.aqlnęła w czasie powst"n!a 
warsz.awskleqo) napisain..a .z<lstała w roku 1953 dla uczczenia 
Roku Odrodzenia polskleqo, który obchodziliśmy w uble­
qłym roku. Symfon_ia składa się '!- 8 części, op~rtych na w!o­
r;p,ch muzyki polsk•eqo Odrodzenia I nazw<>na i•st •ląd „Co~­
certo GrossoH, co ozr.acz.a Jecłną, z qł6wnych form mu:!yk.! 
przedklasycznej. Calość dzieła utrzym•na Jest w stylu arcna1· 
z.iuJi\cym chociai: nie Ziawiera dosłownych cytatów r muz.y1<' 
o'lwneJ. ' oci.el<uJemy, te w najblits~ym. czMie dzieło I? wyko­
nane zosta1nie również w n&.'łzym m1eśc1e , z którym 1m1t kom• 
pozyto·ra związane fest tyloletni"- działalnością. 

Nowe wrnrsze poetów łódzhich 

Jnn Jfoprawski 

W fotoplastikonie 
Dzisiaj znowu pójdziemy, mila, 
dn fotoplastlkonu. 
Już godzlna pląta wybiła, 
pora wyjś6 z domu. 

Zobaczymy piękne miasto Paryt 
(byliśmy tam przed laty wielu, 
cey pamiętasz uliczne zegary, 
moja miła - mój przyja.clelu'!), 

Od nich ws171ey plint paryżanie 
w użYwanlu cza.su 1ię ćwlC'lil\. 
Lecz myśmy byll zakochani, 
a zakochani rodzin nie llC'lią, 

Chodziliśmy, chodziliśmy po placach, 
uliczkami l\fontmartru, nad Sekwaną, 
Cóż wtedy, w tamtych latach oznacqł 
czas, który dla nas przystanął? 

Siadallśmy w Luksemburskim -Ogrodzie 
w „Restaurant Ledoyen", miła. 
Ile razy nam o zachodzie 
woda z sokiem pragnienie gasiła. 

Na cmentar.z Pere·Lachalse szllśmy, 
by ' popatrzeć na groby wieszczów. 
Tu się obaj, złaknieni ojczyzny, 
eh ronili od tęsknoty I deszczu. 

ratrz: pod tą kolumną Bastylłl 
śplą snem wieC'lillym rewolucJonl§cl. 
Gdy się Ja.to ku jesieni chyli: 
pełno tutaj nawianych llścl. 

"' Chodźcie dzisiaj z nami przez Pary~, 
cienię w przyszłość sterując~·cb żeglarzy, 
Nau'czyly, nauczyły nas zegary 
coraz lepiej czasem gospodarzyć, 

Róże czerwone 
jak krew poległych 
na frontach bliskich 
choć tak odległych. 

%. 

Ogrodnik biały 
piastuje róże, 
w czerwonych płatkach 
wiatr się zadurzył, 

Kwiaty genewskie, 
kwiaty Alp śnieżnych, 
pokój wam głoszę. 
Pokój bezbrzeżny. 

3. 

Na Ju Hua-tei•) -
dalekim W7.gón:u 
żółty ogrodnik 
zasadził róże. 

Syn pól ryżowych 
nad Jang Tse Kiangiem 
okno otwierał 
wiosennym rankiem 

i co dzieli. patrzył, 
kiedy minister 
w dłoń miłując" 
brał róży listek, 

schylał się nad nim, 
w płatkach twarz chował, 
może toś szeptał, 

' może całował.„ 

<ł. 

Wiosno genewska, 
wiosno nadziei -
jakimże hasłem 
na świat powiejesz? 

5. 

Syn pól ryżowych 
znad Żółff!J lłifki 
pochylił Jłowi:i, 
przymkn11ł powieki, 

wdychaJ11c zapach 
kwiatów nadziei, 
wspominał r6że 
spod Ju Hua-tei. 

Pochylonego 
ktoś Czou En-lai'a 
dostrzegł i odtąd 
róże sprzedają , 

I piękne kwiaciarki 
woh1jąc głośno: 
kupujcie kwiaty 
genewskiej wiosny. 

Okrzyk kwiaciarek 
poszedł po krajach; 
ci:erwona róża -
kwiat Czou En·lai'a. 

") Ju Hua-tel-Wz.1Z6rze w ol«>­
llcy Nankinu, gdzi e w latach 
Hl27-49 bandyci Cuing Kal· 
s•eka ro:z.strzelall 100.000 chll\­
sklch komunistów. 

J k . k . "k ? a nnwsta1e .~1nz ,ą. © ~ h ~ 
a tl1 ~ Jg 

5t:ot!icr: &ÓFl.A PLE~ KO~ 
Od obrazków do liter 

Kslątka, najwierniejszy, najle~zy 
pl'l.yjaciel, doradca i powiernik 
QJ!owie-ka. K.sią:iJka - jak mówi ł 

Gorki najwiękis·zy, najbardziej 
&komplikowany cud - stworzony 
przez człowieka n.a jego d rodze do 
~Lczęścia„. 

- Jak powstaje książka? 
Najpierw odpowiedzmy sobie na 

pytania: Jak powstało pismo? Kto je 
wynalazł? 

PIĘTA - PIERWSZA MASZYNA 
DRUKARSKA 

Trzeba stwierdLi ć, ie druk je.sit rów-
nie stary jak lud'bkość sama. 

Pierwszym, zreszrtą mimowolnym, 
drukarzem był ,n.a pół d:r..i.ki czlowie lt 
jaskiniowy, który wyciska! ślady 
swych stóp na p iasku nadmorskim, 
na wilgotnych nadrzecznych blotac)1. 
Stawa! tedy nasz prapradziad nad 
śladami 6tóp aa mokrym piasku i za-

. s tana w:ał się, kto szedł tędy przed 
nim? Starał się odgadTJąć z ttch śla­
dów: kilo to by! - WTóg c:z.y przyja· 
ciel? Jeżeli był to t rop 21wierzyny -

• C7lliowiek gol.ował Bię do łowów. W 
ten sposób po raz pierwi;zy w hi­
storii ludz.kośd narodiziJa się ·funkcja 
druku i funkcja czytania. Bo i dzi­
siaj - druk jest tylko powtórzeniem, 
idealną kopiq stawiania Hadów przez' 

List Indian z Arlum11 do pre!11denta 
Lincolna 

bosą piętę czlowleka.. Drukując -
powtarzamy w niez!icz011ycli odbit· 
kac/i ś1.o.d lite1j/ na papierze:-

Ale ślady na ruchomym pjasku czę-
61.o bywały zawodne. ścierał je wiatr, 
z.mywala woda. Więc człowiek starał 
się sam robić z,naki, teraz już w 
twardszym materiale - n.a korze 
drzew, na twardych skalach. Oz.na­
cz.al w ten sposób najkró~zą drogę 
przez las dziewiC>Zy, łat;Ny bród przez 
rzekę. Na ścianach zam!es2lkiwanych 
przez siebie jask'.ń ludzie pierwotni ry­
sowali ostrym narzędJ:iem ZNvierzęta, 
których mięso jest smacme i Pożyw­
ne. Ryli sylwetki drapieżników, któ­
rych należy unikać, których trzeba · 
zabijać, aby samemu nie zginąć. Zna­
ki te utrwalały w pamięci minione 
wydanenia, służyly do porozumiewa· 
nia się z innymi luflżmi. 
Sądzicie, że to dawne dzieje? że 

takiego pisma dzi ś nikt już me uży· 
wa? 

DZIWNY LIST 
DO ABRAHAMA LINCOLNA 

przed stu laty do prezydenta Sta-
nów Zjednoczonych, Abrahama 

Lincolna, nadszedł dziwny list, napi­
&any, a raczej narysowany na bawo­
lej skórze. List ten ~rudno byto od· 
czytać. Trzeba było dopiero Indian­
specjalistów, którzy zorientow<ili się, 
od kogo list pochodzi i o co chodzi w 
tym liście. 
Okazało się, że siedem indyjskich 

plem'.on - żurawie, Kuny, Niedżwie­
dzie itd.„ prosiło prezydenta USA o 
przeniesienie ich na inne terytorium. 

List Indian znad Arizony do prezy· 
denta Lincolna, to ostatni chyba w 
historii świata li.st pisany dawnym 
pismem obraz)cowym, pismem rysun~ 
kowym, wynalezionym prz:ei: czlowie­
lta w z.amierzchlych czasach. Pismo 

takie nazywa się „piktografią" (od 
łacińskiego słowa „pictur.a" - obraz 
i greckiego „grafo" - ).:)i&zę). 

U ąóry: dawne chlńtkla p 'smo obrazko. 
wa, u dołu: obecne pismo Chlńak;e. 

nach. Pismo chiński e, uleps.zane z h ie­
CO TO SĄ HIEROGLIFY EGIPSKIE . giem lat _ przekwało do naszych 

J wów mijały wi€'ki. P iet"Wotn e pi-
smo rysunkowe nie wy5tarcz:alo 

człowiekowi, który nauczył się już 
po trosa:e my~leć. Ale jak tu wyryso· 
wać, utrwalić myśl? 

A więc poczęto komplikować ry­
sunki, wymyślać coraz: inne :imaki. Na 
przykład do rysunku, wyobrażającego 
oko ludzkie dodawano trzy pionowe 
kreski u dołu, co oznaczało „płacz". 
Tak więc pismo obrazkowe - począt­
kowo j-0S1ne i z.roo.umiałe dla wszyst· 
kich - stawało się coraz trudniejsze. 
Dostępne już teraz bylo tylko dla 
wtajemniczonych, dla kapłanów. Ta· 
kie trudne pismo staroegip&kie na-

<:9 1 l 0 

OKO i'łRAFA ł<WIA'TFK Sl:ONCE 

~ ~ J\ 
I 

~ 
Pl<U~ BIĆ 1&ć LATA~ 

Pismo staroegipskie 

zwane zostało „hieroglifami" (od gre­
c!tich słów „hieros" - oo znaczy ka­
płan ! „glife" - rzeżba). 

Pismo rysunkowe, w którym waki 
byly symbolami, wyr.ążało pewne 
myśli, pewne ' pojęcia - stosowane by­
ło u różnych ludów św'.ata. Podobne 
pi&mo obrazkowe - wyrabjące nie 
tylko świat widz:ialny, ale także 
świat myśli, oowstalo również w Chi-

czasów. 

JAK WYNALEZIONO ALFABET 

O d pisma obrazkowego, od hiero­
glifów egipskich był już tylko 

krok jeden do wynalezlen.ia całkiem 
nowego sposobu i.apisywanill myśli 
lu.dzikiej, do „fonograf;i" (od greckich 
slów „fone" - dźw.ęk i „grafo" -
p;szę). 

·Kapłani egipscy, zajęci trudną sztu­
ką pisania, uprasrezali sobie nieraz 
robotę. Na przykład eg;ipskie słowo· 
dom oznaczano po prostu znakiem, 
który l prz.edstawiat domek tellacha 
i omaczał jednocześn i e pierwszy 
d~więk tego słowa. W ten sposób za• 
cz,ęto zastępować cale, nieraz skom­
plikowane rysunki 2makami przypo­
minającymi odpowiednie <!źwięki, z. 
których s~łada się kai.d.a ludzka mo· 
wa. 

Ten sposób zapisyWania dźwięków 
Ud06konalili starożytni Fenicjanie -
kupcy i podróżnicy. Zamiast tysięcy 
różnych znaków, wyobrażających lu­
dzi, zwierzęta lub ludzkie myśli, :za­
stosowali 22 rysunec21k!, wyobrażają­
ce tyleż dźwięków ludzkiej mowy. 
Tak pow.stał pierwsey alfabet świata 
(zwany tak od pierwszych n.ajpopu­
!arnlejszych d:i:więków ,,a" i „b"). 

* * * 
W ten i;;posób pierwotne pismo 

obrazkowe zastąpione 'ZOOtało alfabe­
tem, którel{o dziś używamy. Wyjątek 
stanowią Chiny, Korea, Japonia, ale 
i tam dzisiaj wprowadrz.a się jui: czę­
śc:owo uproszczone znaki alfabetu. 

(d.c.n.) 
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STR. 6 GŁOS ROBOTNrczy -=======================:::5 czerwca 1954 r. (nr 132). 
Kibic ma qlns Poskromienie 

Skąd . brać, b 
li b , lb • b , ez pogromcy 

czy yc a o nie yc (W . k . k d" w s k . · . zw1ąz u z premierą ome 11 . ze spira 
Kto w tyciu nifl grał w plng·ponraT Po próbach kopania T p h 

•kónaneJ pliki, kaide chyba chleck• w aulępneJ ta&lft 1wej w eatrze owszec nym) 
kariftry sportowej chwytało 1a rakletk41 plnc-pongowĄ. 

Wia4omo, te urządzanie każdej prawie iwietllcy za~yna z aczęlo się od ~rednlowie-
1lę od kupna stołu ping·pongowego, a bywa, ie Jest on naJ· cmej farsy ludowej , w 
większą atrakojlł w ol1tgu Jesiennych zwłasztza wieczorów. której Noe nie mogąc 
Jest więc ponad wszelką wątpliwość ustalone, :te pina-pong doczekać się żony zajętej plot­
cicszy się pows:iechną sympatią i ży!'2llwo.Yci1t wiiród ludzi. A kami w kręgu kumoS"Zek -
właśnie niedawno spotkałem zaclekle10, przyaległcgo wro- chwycił kij J tym dobitnym 
ga tego sportu. Jest nim działacz pewnego lódzklego zrzesse- argumentem nakłonił wresz­
nla. cie polowicę, aby wesl.ła do 

- Po nocach nie 8yplam przez ten ·przeklęty J>lnJ-J>OnJ _ arki. Ta niewybredna hi6to­
zwierzał ml się, a wyraE jego oczu dobitnie podkreilal s1:rie· ryjka miała wielkie powadze­
'" prawdę tych wyznań. - Ani pr:ioez myil ml nie pl'leellło w n!e na jarmarcznych scenach; 
ubiegłym roku, ift nasaa drueyna awansuje do n11. Bo kto grywano iii cz~to i w w ielu 
w ogóle może prsewldywać takie awanae? Kidy obeJmowa- rozmaitych przeróbk·ach. Z bie­
lem stanowlsłm flnn.nsowego wicepnewodnlrzącego, nikt giem czasu sil.tuka straciła 
nie mówił, ift mam się znać na buchalterii I koniecznie tak- swą b i blij ną 57.atę, zniknął z 
te na chhomancji. Więc nie przewi<lziatem i nie umieściłem ni.ej Noe z arką I przedpoto­
w planie wydatków na Hgę. A drużyna awansowała I zaczę- ipowymi azas y - został na.to­
ly się kłopoty. Nikt nie chodzi na mecze. Najwii:ksza frek- miast za~adniczy tem at: po­
wencja wy1·ata się liczbą sprzedanych 3 ulgowych biletów, skramianie niesfornej żony 
za łączną sumę brutto zł 9. A sędzia wziął 21 zl, a pUeczki P·rz.y p omocy metod wlaści­
kosztowaly·60 w;I, a świaUo.„ Co ci zresztą będę wyliczał. Czy- wywc~ P-Oe:romcdy ~~ikserząt. ł 
sty deficyt. owc~s, g Y ..,,.e p1r DY 

Gdyby Szekspir mógł proroczym duchem przewidzieć początkuią~ym pisarzem. tea­
clężkie rozterki mego p&zyjaciela nl!lchybnle w usta. Bam- tralny m, Jeden z londynsk1ch 
Jeta włożyłby to nabrzmiałe przejmującym smutltlem pyta- ti;a tkrótórw ślutdowykchl igrał ~'l'łahśi-

. . Sk · „ . . me ą am z o e wersię -
n;e· „ „ ąd brac? , zamiast owego fllozof1cznego: "By\'! albo storyj k i 0 dokuczl iwei . żon ie . 
n e być · . J Widząc: powodzenie, Jakim cie-

Nigdy to . pyłanlft me byłoby a~łualne'. gdyby utNymywa- sz ło . si owe widow isko, 
no w mocy decyzję CRZZ zlikw1dowama nadmiernie kosz· siekspir !.br ał się do opra­
townych, a nie wpływaj~ych w wfęknym stopniu na upo· cowania te 0 same 0 tematu 
wszechn,lenie kultury fiucsneJ rozgrywek typu ligowego. · tak gt ł p gk omi· eni·e' 
O te• ucl 1 i · 'd . J AI . R . . dzi J pows a o „ os r , twa e z:apomn ano narw1 oczm~ w e1 oz, i: e złośnicy", komedia , która od 
mll'ści się slc:Iziba GK.KF. . . lat 350 utrzymu je się na sce-

Mam w ogolc wiele 7.alów do róznych de~artamentow i re- nach Europy 1 całego świata. 
so~tów GKKF. Ostatnio np: za -'°~ opętanczy taniec 1: ~er- Już sama żywotność sztuki 
minami rozgrywek pllkarskich Juniorów. W lutym odnosny ś iadczy niewątpllwie 0 jej 
departament (jak to g1'oźnie brzmi) GKKF ustalił, ie w wo· w 
Jcwództwach mistrzostwa powinny być za..:ończone do 1 lip- ------------­
ca. W maju doszedł jednak do wniosku, te trzeba je zakoń­
czyć przed 6 czerwca. Na łeb, na szyję więc rozpisano roz­
grywki i 16-letnl chłopcy muszą grać trzy razy w tygodniu, 
aby na czas wyłonić mistrza. Tak się to dba o młodziet!.„ 

Mistl'Zostwa tenisowe folskl były wyznaczone do Pozna­
nia. Pod koniec maja, na niespełna czte ry tygodnie przed tą 
imprezą, nagle okazało się, że w tym samym czasie, na tych 
samych poznańskich kortach odbywać się będą mistrzostwa 
AZS w koszykówkę, siatkówl>ę itd. Rap, cap i przeniesiono 
tenis do Łodii. Podobnie miała się sprawa z mistrzostwamf 
wioślarskimi. WyznMJ1:one do Poznania, w ostatniej niema.I 
chwili przeniesione zostały do Bydgoszczy. A wszystko to 
dzieje się w epoce planowania. A w budynku pny Alei Róż 
7 w Warszawie kilka pokoi za,jmują urzędnicy, którzy otrzy­
mują swoje pe11sje tylko za planowanie imprez. 

Nie mamy nic przeciwko temu, aby wyznaczano do Ło· 
dzl jtLk najwięcej atral<cyjnych zawodów, niech to się dzie· , 
je jednak według z góry obmyślopego planu, a nie metodą I 
„zaska.ldwanla" pl'leclwnlita. Przede wszystkim zaś bardzo 
byśmy chcieli, aby pamiętano o Łodzi nie tylko w momen· 
tach, gdy ma ena załatać dziurę w planowaniu GKKF, 
lecz we WSl'lystklcb wypadkach, w których o łym drugim co 
do wielkości mieście w Polsce wypada pamiętać! Jak ' np. 
przy okazji komplełowanła wycieczki ekspertów pilkar· 
1klch na zagraniczne zawody„ 

Co .czytać? 
„SZKICE Z DZIEJOW SLĄS· 

KA", „Kslą:tka I Wiedza". Str. 
XIV + 370, c"na 12 :rł. 

Ostatnio UkilZała Si'I boą„to 
llu.strowana praca zespołowa 
historyków polskich, :r:Mytulo­
wana „Szkice z dziejów Slą„ 
ka''. 

Zbiór zawiera prawdv o 
łl;isku, o jeqo polakoscl, o z•· 
ciotym oporze mas ludo­
wych, walcz~cych o społeczne 
I narodowe wyzwolenie, o 
zdradzie polskich klas panu· 
jących, qwałtach I z~borczoś· 
cl n iemieckich feudałów. 

,,Szk ice z dziejów Sląska'' 
mów ią o prasta1-ych p<>rnni­
kacn kultllralnych Sląska, o 
p ierwszych polskich ąó~ni· 
kach, o ich pracy I walce. 

~EFRIEMOW J,: BIAt.Y ROG. 
Przekład z ro1yjskleqo M. 
Grablańskleąo. Str. 164, cena 
Zł 6.50, 

wartości artystycznej - nie na 
tym jednak k on ' ec. „Poskro­
mienie złośnicy" przeszło pod­
czas swego długoletniego ży­
wota sc~icznego zasadnicze i 
znamienne przeobrażenia, bę­
dące szczególnie wymownym 
dowodem niezniszczalnych 
wartości szekspirowskiego ge­
n iuszu. 

PrzYJ)Omnijmy sobie, że te­
mat „poskramiania z:łoś­
nicy" rozwija się u Szek-

spira nasttptt,iąco: aby do}'.l!'o­
wadzlć swą żon~ do uległości 
l I>OSłuszeństwa p an miody 
zabilll'a ją w uciążliwą po­
dróż do swego majątku , · n ie 
daje jej ani j eść , ani odpocząć, 
przeciwstawia s i ę :wszelkim 
jej życzen iom i gustom, ną.rw­
cając swoje upodobania, a 
w r eszcie doprowadza młodą 
kobietę do tego, że wyzbywa 
się ona własnej woli i podpo­
rządkowllje s i ę całkowicie 
mężowskiemu dyktandu. Nie­
wątpliwie tradycja poprzed­
n tch roz·wiązań scenicznych te-

N• Mlędzynaro<!Owym KOll'ł· 
kur"Sle $plewac:zym im. E. De· 
stinoweJ i K. Buriana w Pro· 
d:ze, zorą.an izowa11ym w r:a­
mach Fesalwalu „Pr-a Wios· 
na 1954" pi•rws.rą naqrodę 
w ąrupl e sopranów z dobyła 

S'tefo11l a Woytowicz. 

Stefania Woytowicz ukoń czyła 
w r. 1951 Państwowa Wyższą 
Szkołę Muzyczn:i w Kra ltowle, 
uzyskując dyplom z odzr.<1· 
cr.ttnlem , d.ala :r.e studi ll odbya 
wał.a w Wars zawie pod k ie· 
r unkiem p r<:.f. s. z a.wad~l·<i e j. 
W roku 1950 Stefan i;i ł Woyto­
w lcz zdobył" I nac;irodę n a 
mivdzyszkolnym konkursie 
bachow•klm w Ponnaniu, a w 
roku 1951 Jodną z naqrćd na 
Mlędzym•rodowy,r. ~e~tiw;>lu 
Młodz l oiowym w Berlinie. 

CAF. - tot. Baranowski go tematu oraz pi-zy~łady u-
stosunkow ania się Hcznych :.....-----------...: 
współczesnych Sze~pira dr 
swych żon spra wny, że od po-5 h 
c;o:ątku żywota scen icznegr 
„Poskr<'mienia". proces same· Z'-~ 1ł 
go poskramlama polegał ~ y. ~ 
maltretowaniu kobiet~' • któ.rej 
kapitulac.1 a wypływała· z ko-
niec~no~i. była wyraz~m zia - pod rad8kcl' mistrza klasw 
mama mdywldualnośc1 emo- ~ ' 
wieka zrun-ożonego mzed- międzvnarodowei K. Makarczyka 
wczesną śmlercfo. Przy takim 
rozumieniu treści sztuki l lo­
sów jej bohaterów Petruchio, 
mąt K&tarzyny, znajdował 
przez długie dzies i ątki lat swe 
sceniczne ucieleśnienie w po­
staci brutalnego chama .z ba­
tem w ręku i z mani erami po­
gromcy prowincjonalnego cyr­
ku. Do czego dochodziła po­
mvslowość aktorów grających 

rolę owych pogromców świad­
czy f·akt, że jeden z n ich roz­
grzany grą wbił widelec vi 
d łoń swojej partnerki. 

Takle faterpretacje losów 
Katarzyny znajdowały u­
znanie i poklask dopóty, 

PARTIA SYCYLIJSKA 
grena w p61f lna le m istr zostw 

Polski w Gda1\s k u w dn. 21 
maja br . 

Białe: Wttkows.l<I 
Czarne: Szyrnanski 

1. e4. es 2. Sf3, d6 3. d4, cd 
4. Sxd4, Sf6 S. Sc3, a6 6. h3, 
Scll 7. Ge3, es 8. Sb3, Ge7 9. 
Ge2, O·O 1 O. Hd2, bS 11. a3, 
Ge6 12. O·O, h6 13. Wfdl, Sb8 
14. Scl. 

· Blale pragną opanować s ko­
c z k iem p unkt d5. 

14„. Sbd7 15, Sa2, Sc5 16, 
f3 , Hc8 17. Sb4, Wfd8 18, 
Wab11 • 

Aby po w ymiana ch na d5 t 
Sa4 wieża bron iła p iona b2 . 

18„„ Hb7 19. SdS, SxdS 20. 
Sxd5, Gf8 21. ą4, Gxd5 22. 
HxdS, He7 23. c41 , Wab8 24. 
cxbS, axb5 25. b4, Se& 26. 
Wbcl, Hh4 27. Gf2l 

Blale konsekwentpą grą <>­
e lągnęly przewagę na linii d I 
pun k tach d~ I d6. Przechvn•k 
n ie znaJa.LI w trudnym war lan· 
cle wlaśc!wej obrony. Obecnie 
c wrne wpadaJa, w pułapkę. 

27.„ Hxh3 211. Hb31, Sd4 
Groz llo GU ze zdobyciem 

h etmana . 

Był w Budapeszcie mecs. Anglia - Węgry. Pojechała tam 
lO·osobowa ekipa z Polski. 7 trenerów, jeden sędzia, wice­
przewodniczący GKKF i„. dyrektor departamentu piłkar­
skiego, który z futbolem zawarł znajomość bardzo, • bardzo 
niedawno. Ano dobrze. Przeglądamy listę uczestników, we.­
dług tej wyprawy , t ze 1:dumlfi\lem stwlprdzamy - poje­
l'hali trenerzy 1 Warszawy (dwóch), z Krakowa (dwóch}, ze 
Sląska (dwóch), 1 Wybneła (jeden) I niestety, nikt z Łodzi. 
Zupełnie, Jal1by nasi łódzcy trenerzy nic nic robili, niczego 
nie umieli i na niczym się nie ana.li. 

Taka to Jest lfata talów głównych, spisana przez skrom· 
nego kibica w pięknym, pach1111-cym bzami miesi11,cu C'Zerw­
cu, a zaadr~wana do Wanr.awy na Aleję Rół 7, gdzie -
Jak powszechnie wiadomo - obrał sobie siedzibę GKKF. 

Jak powstał i rozwijał się człowiek 

W pl•clu niezwykle ciekawie 
nap isanych opowiadaniach 
znany autor radziecki prowa­
dzi nas szlakami ekspedycji 
nallkowych poprzez u:Jatyckl• 
czę~ci Zwl~ku Radzleckieqo, 
qdzie 4czenl po wielu trudach 
odkrywają boqactwa aweqo 
kraju. 

WOROSZYLSKI WIKTOR: 
OLA POKOLINl.l BOHATE· 
ROW. Gawfdy, r.nmowy, 111-
ty, str. 118, cena zł 2.00. 
K i lkanaście ąawtd młodeqo 

r.oety, które poruszalą naJ· 
ototnleJou problemy k'aztałto­
wanla s i9 nowej moralności 
50cJallstyczneJ, 

(1) 

dvpókl teatr przeznaczony był 
dla ludzi godzących się z 
twierdzeniem, że kobjeta jest 
niższym gatunkiem człowieka 
i winna zawsze i wszędzi e 
podporządkować się mężczyf­
n ie. Jak jednak mieli rozu­
mieć l pokazywać „Poskro-

- m ienie zlośnley" ludzie pamię­
tający o tym, ~ przeC!eż 
Szek!!p!r był wytw()l'em epo­
ki humanizmu, epok! walk! o 
pełne, nieskrępowane n iczym 
szczęście człowieka? Na pierw­
szy rzut oka zagadnienie wy­
d aje się szczególn ie trudne: 
niesposób przecież zmieniać 
szek~pirowskiego tekstu, w 
którym wszystkie wspomniane 
wyżej etapy poskramianta sta­
nowią zasadniczą część akcji. 

29. Wxd41, cd 30. Gf1 ! czar­
ne wl ę poddały, 

PóŁFINAt.Y MISTRZOSTW 
POLSKI 

Półfinał w Gdańsku 

z lód.z.kic h s zachistów w pól· 
f inale u czeM.nlC1:ylt: Ma.kar· 
czyk, Nlew1adomskl, Szyi:na1i· 
e.kf, Witkowski i Karnkows·'<l. 
Z łodzian do fi na łu zal<Wali­
flkowa! "lę Ma>karc zy k AZS -
Łódż uzyskuJl\C 11 1/ , punktu z 
15 motl1wycb oraz Wltlkowsi!< l 
DWP - Warsu wa z 9'/, p unk· 
tarni. Dr u gie m iejsce za '1.WY· 
clęz.cą zajął Tarnows k i. Start 
- Stall nogród z 10 1;, p u nkta· 
ml. IV I V Dreszer , Og n iwo -
Sopot I Witko ws ki z 9 1/, p unk­
tami. Do finału wc hodzi Wit­
ko wski, który m<l przewagę we· 
dlug system u wartościowaJ1la 
p unktów, siósty był Szym ali· 
s k i - Og niwo - Łódź z 8 '/1 
punktami . 

Co mówią legendy,.a co naukał 
prof. dr Benedykt Halicz 

d ziekan Wydziału Biologicznego P WSP w Łodzi, 

W popned.nlm cyklu pnyrodnicz.ym 
„Grosu Tygodnia" omaw'ali śmy po­
chodizenie i roz;wój roślin i zw!e­

rz.ąt. Wiemy, że w;:..q.ysbk;e żywe organizm;,· 
po.wstały w wyniku długotrwałego roz­
woj u, który prowadz: ł od form prostych 

K. Darwin. 

do coraz bar­
dziej złożonych, 
coraz lepiej 

przystosówa· 
nych do swego 
otoczen i.a, co· 
raz doskon.al· 
szych. 
Również hi· 

storia człowie­
ka jest długo· 
trwałym pr~ce· 
sem rozwojo· 
wym. Jaki był 

jego początek 

i jaki p rze· 
bieg? OU> pyta· 
ni.a , na które 
postaramy s i ę 

dać odpowiedź 
zgodnie ze st.a­
nem n aszej 
wiedzy w tym 
p rzedmiocie. 

NIEPRZER· 
WANY 

ŁANCUCH 

Nie ulega dziś 
żadnej wąt­

pliwości, że hi· 
storię · człowie­
ka należy na· 
wiąz.a ć bez.po· 
średn io do tego 
lańcucha prze· 
obrażeń; jak im 
podlegał świat 

zwierzęcy. Zrozum ieniu tego pr(}stego i 
~tura1nego faktu przeszk.a.dzał przez dłu· 
· gi czas pogląd , że człowiek pow15tał . z 
przyczyn nadnaturalnych, cudownych i .ze 
IJ(>wstał od razu w tak iej postaci, Jaką po· 
s·!ada dzisiaj . Nauka oballła te poglądy . 
cechy współczesnego człowieka ksz:tałto­
wały się sropnlowo, w następstw ie pr~e­
m ian w jegp organizmie, w warunkach Je­
go życia. 

Samo powsta nle czlowleka r?7,ne . ludy 
różn i e sobie ti'umaczyly. Ale n;ezm:erme 
c iekawe i z.asta nawiające jest to, że we 
wszystk ich starych legendach ? pows~a­
wa oiu czlowiek.a materiał. z k torego mi.a l 
pow11tać pie-1~z.y c.zlowiek.- Jest ten sam, 
z jak:ego ekł<.da s'ę otacz.aiąca go przyro­
d a. Wśród ludów, ?.n.giacy!'l1 n i:i . ggrn­
carstwo, w materia ł , z k tórego m1al pow· 
stać cz.le>w:ek, uważano glin ę , wśród .in~ 
nych drz~wo, a jesz.cze innych - kam1en 
i tp. Sw:.ad.;zy to o tym, że nav.ret w za-

mfomchlej przeszłości widziano, choć n ie­
jasno, ści.sfy z.wiązek oz.lowieka z przy­
rodą. 

Poglądy o nadpr zyr odzonym pochodz.e­
n iu c złowieka u trzymywan e byly przez 
k lasy posiadające z tych samych pow o­
d ów, dla k tórych po.pie'l'ano &łuswość 
t wierdzenia o stałości i niee.miennoścl ga­
t un:ków rośli.n i zwl erz.ąt: Chodiz!ło bo­
wiem o to, by utrwalić pr zekonan!e o n ie­
zmi en.noś.ci i Jl ien.aruszalności istniejącego 

·porządku spo łecz.nego. 

Toteż za śmiałość myśli i wypowiadanie 
poglądów opartych o po<!stawy nm tkow e 
karan o jeszcze w XVII wieku w sposób 
na jsroższy, aż do spaleni.a na stosie. 

PRAWDA ZWYCIĘŻA 

Ale mimo trudności i n iebez:pi eczeństwa 
uczen i gromadtili ce>rall. więcej da­

n ych, które wyiru;gały innego wytluma­
czen!a niż dawne legendy. Toteż od CJ?,a­
su do czas u poja wiały się glosy, któr e n ie­
śmiało wprawdzie, a le wyraźn ie twieroz;i­
ły , że js!Jnieje związek między Cl'Uowiek iem 
i świa tem z;wienęcym. Taką myśl wypo­
wiedzia ł w połowie XVIII wieku rosyjski 
b iolog Kawierzn iew, mówiąc , że człowielk, 
małoa i inne z~viet"l.ęta posiad ają wspólne 
żródło pochodzenia . 

Podobny Wll'l iO<\ek można było wypro­
wadzić z badań szwedzkiego uczonego 
L inneusz.a, k tóry r01.tpa trujac cechy świata 
organicz.nego z.mus:iony był zaliczyć cz ło­
·wieka do tego sa mego rz.ędu, do którego 
zal ; C'U!ł małpy. 

Wiemy, że fra'!lcueki. uc zony L!lmarclr 
(1744-1829) był tym badaczem. który 
p 'e"WS7.V irłosl.ł orzek<'~~n; e o ewolucii 
czyli rozwoju świata organicznego od naj· 
p rostszych organizmów do najwyżej z.oor­
ga·n;z.owan ych. Ale kiedy doch od.zi do o­
kre~lPnia f11iejs-c.:=t ~1.ło,,r:P.k ':I. \V p rrvr0.ci 7.:P, 
k iedy kon sekwentnie należałoby stwierdzić, 
że człowiek jest daJ.s.zym ogniwem rozwo­
ju św'.ata zwierzęcego, cofa si ę p rzed tym 
sformułowa niem myśli mówiąc , że tak na­
l eża łoby sądzić „1'dvbyśmy nie wi edizi eli , 
że ie"Et inaczej". Lęka ł s i ę szvk an. 

DQp;ero Karol Darwin śrnialo wypowie­
dz; .ał te myśl o zwierzecvm pochodzen iu 
cz.lowie·k.a w dziele, które wyd.al w ro­
kti 1871 : Twierdzenie to oop.a>r·ł Da!"Win 
s ~ere~em dowodów n.qukowy·ch, dzieki 
którym pomimo s2-sder0 .tw i wrOl!i ch afa ­
k ów pozv~k.~ ł dh ~wych ooirladów szer e11; 
21Wl'lenn ików wśród potęp;onych u czo­
nych. 

Darw'n nie wvkrvł iednak tvch czynn i­
ków . które s0-0~vodow:iłv powsta nie czlo­
w·e;n . lJczV'llił to F r. En11;els w Dracy swei 
p t ... Rnla pracy w procesie ucz łowieczen ia 
m.r łov" . 

Mu.s'mv noznać twie•o?.enla o rzvtoc.zone 
przez Darw:n.a i wvwodv En ~elsa. 

(Ciąg da lszy za tydzień) 

A jednak można pokazać 
„Poskromienie" bez po­
gromcy, można w Kata-

rzynie zobaczyć tęskniąceg0 
do szczęścia i zdobywającego 
to szczęśc i e człowiek.a; a nie 
złamaną, maltretowaną jędzę. 
Głębokie i uważne odczytanie 
szekspirowski ego tekstu do­
!)rowadziło postępowych pra· 
cowników rosyjskiego teatru 
do odkrycia tak głębokich 
wartości humanistycznych tej 
sztuk!, jakich n ie potrafili do­
strzec n.:iwet współcześn i au­
tora. Dziś „Poskromienie zło­
śn i cy" w niczym nie przypo­
mina swej !'ll'ababki - owej 
prost ackiei historyjki o utra­
p' ~niarh Noego. 

Ha czym jednak polega kon­
cepcja uj ęc ia sztuki tak 
radykalnie zrywająca z 

wieloletn i ą tradycją i pozwa­
laj ąca w całej pelni ukazać 
głęboki humanizm jej autora? 
Na to pytanie odpowiedź dać 
powinno przedstawienie w 
Pań stwowym Teatrze Pow­
s.zechnym, przygotowane 'w o­
parciu o doświad czenia i zdo­
bycze tea trów r adzi t>ekich. 

EDWARD SZUSTER 

Półfinał w Krynicy 

Do finału zakwal ifikowali się 
Ciejl<a - Kraków, Artamow· 
skt - O gn~1vo K raków, Gr o­
m':Jk, Unia - Lublin I Kwl1eck1 
z PoznanlA. Odpadli m In. BR I· 
ca r e l<. Start - Stallnog"ród o­
raz Kwapisz. AZS - Lódź . 

Półfinał w B i ałymstoku 

P ierwszy b y t Blaszcza11'.. 
Ko lejarz - Wrocław z I O p u .. · 
l<tam l. ~liejsca Jl - VI pod·lle­
llli P la ter . Grynfe ld. Dzlę clo­
lo-kl. Rożań„kl I Solecki. We. 
drug system u Bergora wesiz.1 1 
do finału (oprt.c7. B'.a.so:cza.kal 
Plater I Grynfeld. DllęclołOW· 
ski I Rot.a1i•k l ma łą r ówna o­
cenę punktów. a wfęc r:apewne 
rozei;ira.Ją doda tkowy m ecz. Od 
padli m.ln. Doda z Pozna,nla o­
raz torlz!an !e m istrz. GadaJ hi­
s kl, P iechota I Mietelski. 

Pótrln•I w Szczecini e 
Zakwallfiko\\·al! się: , I. 1 li 

m i qt1-;:owle R:·zó-..ka I G8l\vl1l ·~l.'." ~v­
s kl, Ili Gniot, IV Dworzyński. 

Rozrywki umvsłowe (216) 

Zagadka lileraeka 
O, qdybym kiedy do~ł teJ pociechy. 
:teby te ks l ęqi zbłąd21lly pod strzechy, 
:teby wlet,„.Jaczkl. kręc11c kołowrotk i , 

Gdy odśpiewają ulubione zwrotki 
O tej dziewczynie, co tak qrać lublla. 
:te przy skrzypec:rl<ach qąskl poqublła, 

O tej sierocie, co p iekna ja.i< zorza 
Zaqaniać Q<tskl szła w wlecz.ornej porze, 
Gdyby tet w•lęły na kon lfc do ręl<I 

'fe ksieql, proste jako Ich p iosenki! 

Z iściły s ię marzenia poely. 
Dzięki władzy lu«owoj utwor)' 
w ieszcza uotarly w olbrzyn\·cn 
nakładach do rąk robatnlka I 
chłopa. 

'l'ytul r owszechnle w ane<;o 
utworu oraz lm1e i n.azwtsko 
poety można 11lożyć z w:Jzyst· 
kich liter \odpoWier1 n l<> pt-ze. 
st.a wionych). które wldtlc to na 

zliuqtrowanej oktadce rlkcyjnej 
ks;ąż1'1. SprawdżcleJ 

Tcr.iil n nadsyłania rozwlą„ 
zań: 19 czerwca br. 

Rozwiązan i e zadc;ń nr 209 I 
210. 

209. Rebus: - Mlodzlet po­
ct11;;ra sport (pociąg - as -
porl). 

~!O. z,,~adka: 
(dopt~-w Wls ly). 

Wieprz 

Nagrody ks l11•kowe za p ra­
wld!owe rozwią~ante p.rzynaJ­
mniej jednego z.o.dania rozryw­
kowego (nr. 207-208\ wyloso­
wa'y tt':l.stępuJące osoby: 

1. Zdz lslaw Futer, Łód:!, ul . 
P r·,sl<a i m. 6. 

2. Zyqmunt Sob~ czewski , 
Kutno, u:. Dtuyos1.3. 15. 

3. Zdz isław Zc;ilersk i, Łódż. 
ul. Zakatna 52 m. 3 

4. J.., id la M a.1:e jkov1ska, pocz· 
ta \V:rna. wleś Bronowo, pow. 
I.om ta. 

5. lllarla Wl~n lewoka, Łódź, 
ul. \V-i<'hoJn,·1 .;a m. 21. 
6. Maria R;ilk<>wsk a, Łódź, 
ul. Obro1icOw Swllngr;uJu 5 1 
n1. 23. 

Broni ~law Chęcimkl 

Dziwna kurac.ia 
R ozimaite charaktery 

maj ą ludzie. Jedne­
go sta•w1:.a w chorob;oe na 
nogi wódka z piepnzem 
i !!łuszc zem, innego z.aś 
terpe.niyna z amon ia­
kiem. Zmogła sł.abo§ć 

Sz.crep.ana JędN.ei-crz.yka 
z P opielewa i ż.ad en .z. 
t)l'Ch medykamentów 
ni e pomó~. Trzeba by-
ło ko·niecz.n:e zas toso ­
wać środ e-k ;z,uopelnie od­
m '.ie-nny. 
Chcdz.ił J ędrzeJc:zyk 

po ..wi tu i tam, 2,gady­
wał s~ę z ludźmi o tym 
i ow:vm, aż Jedn ego po­
pcludn ia z.waWo g-0 z 
nóg. „Ziemia się - po­
wiada wali pode 
mrrą, drof<(i p rzed sobą 
nie widiz;ę" . Zeszili się 
lud zie, rad·zą to, rad.z.ą 
owo, li.pę , miętę. wale­
<ia!].ę :._ n.a nic. Po d o ­
ktora d ~1eko i .n iespo­
sobn ie. Co rob!ć? 

Aku.rat na mome<n t 
takiej rozteT'kl tra fi ła 

do d=u chorego bi.blio­
tek.aQ"k.a wiejska, oby­
wate-~a Hermina Stef­
czyk. Jędrzejczykowa do 
niej: 

- Gctiie nam ta ter.a'.!: 
do czytani.a, męźo.!!kO 
ledwie zipie. 

- Co mu jest? - py­
ta bibliotekarika, kobie­
ta ciekawa zarówno z 
natury, jak i z racji 
~wego zawodu. 

- Wlaśnie to najgor­
sze, że nie wiadomo ani 
co, ani jak i czym le­
myć. Wyście uczooa, w 
tych ksią:bkach si ed"Zi­
ci e, może poradzicie c~ 
prędzej. 

- A .na co 61ę chcn-y 
w ogóle skarży? 

- Skarly~. to on się 
nie 6karfy wiele, fno 
powiada - ,,lecę, tonę". 
Albo znów mówi: - „O, 
la Boga, kal ta droga?" 
l znovru.: ..Nl•bo. p!e'ldo, 
bodaj§ al4 włcl~klo". 

- o drofę pyt.., a 
· cza~em ZllWre>fu w glo­
wloe nie ma? 

- Oj, to, to, uwrót, 
z.a \V1rót, kołowrót taki, a 
gl:ówrnie od tego, co mu 
młynarz Je-lone-k t>ow;e­
dzlal, gdy usłysz.al, że 
s:ę mój chce <Io t e"o ko­
mite1Ju założyc '.elS'k(ego 
podać. Powiedział mu, 
że „ wi11dualny" chtoa>, 
to w;adomo człow:~ ·~ 
wlasną dtis:z:ą i pomyśle­
n iem. A we wspólncx:!e, 
to będzie jed.na dusl'.8 
dla wszystkich i mózg 
mu tak podrobią, że 
inaczej nie będzie mógł 
myśleć , ,ia.k tylko ·równo 
ze w•zystk itn i. No, to 
s: ę chJtopis'ko 6trasw!e 
przej ęło, bo kto by to 
ch~l.e t z. pcdr ob!onym 
mózgiem po świecie 
chod z'. ć. 

- No, tak, droga, ko­
łowrót, mlyn - mruczy 
do siebie bibliot~k;t"ka, 
.a w strapi·oną Jędnej­
ezykowa Z"a<'zyna wcho­
dzić nadozieja. 

- Młyn, młyn '- po­
twierdza 6kwan-llwie. -
Pmadt.c ie co, bo on ma 
młyti W gol ()Wie, ).alk.by 
mu już 11acz~li ten mózg 
pod'rab !ać . 

- Trzeb.a mu llli!'Obić 
solid•ny okład. 

- Okiad? 
- Tak, oldad - tz: 

kB!ątek. 

- Co wy. Z kl!lde!t? 
-:- Wbaśnie z kislaźek , 

bo tylk o w bią.tkach 
jes0t 7.awarta ta praw­
d·zlwa aqua vH.ae, po M· 
ezemu woda :!;yda, cz..,11 
?:WVcza1ńle sił.a, kt61'a 
ciłowi eka &tawia n'I no­
gi, W?JITI 0 C'!lia na duchu 
i w ogóle. 

W myśl tej genialnej 
można bv nec d ;;igno­
zy, tiodfożono Jędrzej­
czyikowi pod l!fowe .. Pa­
m~<1"1ke .1. Ce1ulozy". Z 
jedne.110 boku dano 
„Lalkę" i , .Placmvłk11" . 
a na (lodate<k „Sz.k ;ce 
węglem" oraz „Za -chle­
bem". Z dl"Ug'.e.-o - .. Po­
kole1i le". „Bieg dn Fra­
g:aJa", ,.Zor.anir u!!6r", a 
na kun iec „W rodzl'!lie 
Ltblodów''. 

Na etole pozostały re­
zerwy Jeków w past~d 
powi eści : „Bruiokl". ,.D.!!­
le-ko *'- Moakwy". 
„Swiatl~ w Koord\" i 
na okres rekonw.tle­
~n.c!JI „Ondras?:ek" o­
TllE „Dzieci · ka-pit.ana 
Granta". 

W poszukiwaniu natchnienia 
Zazwycza1 - nie p ije, 1:arw:vcu) - nie pali 
I nawet dobrze ma w głowie. 
Lecz gdy ((o tak zwany mus hvórczy powall, 
to koniec, to serwus - panowie. 

Nie parnas.,. ni domu. ni Jego sameiro, 
~traeh myśl eć , co wówcus się dzieje. 
I pro~ze. nie t>rzychooź db nleiro. kolego, 
bo twórca., gdy t\VQrzy - szaleje. · 

Papieros - nakhnien ie, gorzała - natchnienie, 
więc pij e i pali bez przerwy. 
I &Iowa gorej ą wysokim plamieniem 
i nerwy gorej ą , i nerwy. 

Stargana czupryna i krawat stargany, 
podłoga w papierach i brudzie. 
I dymem z.awi:my i wódą pijany, 
lecz któż z was to pojmie, o ludzie! 

A nam się (tym ludziom) Inaczej wydaje 
\być może. nie znamy się na tym): 
że mu za dopisze , natchnienie posprzyja, 
gdy zjawią się p iqkne tematy. 

JAN KOPROWSKI 

Bez p odpisu 
(z „!'U ul t.a ") 

Zmykaj! Łykaj! 

Halo! Zanim spadniesz, gada;, i!e goati wbm~­
m11 Anglikom? 

- Jeszcze ;eden. goat - a ten kibic pobij e 4w!a.· 
towy rekord skoku wzw11ż! 

- Policz Johnnv: dwa mecze, trzyoo§cle goa!L. 
gd11b11 chociaż wbili jeszcze jeden, to nie b11iob11 

tej femlnej cyfry. 

FRASZKI 

O PEWNYM DYGNITARZU 
To kłamstwo, ie od prostych pan ów stroni ludzh 
wsza.k co rano poleca się dozorcy 1:bud1ić. 

GDYBY„. 
Gdyby łak wóz służbowy 
posiadł kiedyś dar mowy 
to z mie;lsca taki wóz by 
zwolniono ze służby. 

POZERKA 
Sctąrasz m)'śl!leo czoło - chyba. łylko po to, 
by 111e odkryć, ie jesteś bezmyślną Istotą. 

FILUT 
Kupli :f:onle perfumy I francuską szminkę -
Io znak, że ma na. oku już nową dziewczynkę. 

TADEUSZ GICGtER. 

Wiersz wiosenny 
z nawiasami 

Liryka dławi w krtani. 
Jest wiosna - zapowiedź lata.. 
(Wyłażą z nor chuligani. 
Nie zawne w barwnych kra.watach). 

Rzekł wiosenne płyną, 
Ach, zda się do raju brami 
(Papiery, flaszki od wina 
Na brze1:-ach :wstawia cham), 

Łąk! się srebrzą rosą, 
Szłoby się po nich i szło, 
(Niestety, nie można boso, 
Bo w trawie - tłuczone szkło), 

Rozkwitły w słońcu s!adlony, 
Brzmi ollmp!jska. cytra. 
(RGdzimy, kracla.sty J o,hnny 
Flaszką celuje w arbitra.). 

Mknie elektryczny pociąg, 
J&k wiosna złoto • nlebleslll. 
(W wagona.eh ktoA ściany pociął, 
Stiuki szybe, porbbll freski). 

Wieczorem cisza, słowiki„. 
Któż nicwro.ilhvy jest na tG? 
(Teoretycznie, bo ryki 
Wyczynia noQaml matoł). 

CZlowiek na świat się patrzy 
Radośni e, utnie, pogodnle. 
{BY dzikus byl roraz na.dszy, 
Tępmy go wszyscy zgodnie!). 

KAROL KORD 


